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Genewa, 1 października
Zgromadzenie L ig i Narodów ma się ku koń­

cowi. P rzez dziesięć dni pracowało s z e ś ć  wiel­
kich komisyj Zgromadzenia (prawnicza, admi^ 
nistracyjna, rozbrojeniowa, budżetowa, immam 
tama, polityczna) we wszystkich dziedzinach 
staJel f  -  mimo wszelkich przeszkód i niepo 
wodzeft —  ciągle intensywniejszej i bardzie! 
rozgałęzionej współpracy międzynarodowe], u  
pracy tej, nader ważnej i dla przyszłego wspot 
żyda narodów bardzo istotnej, me można nie­
stety —  „a łamach pisma codziennego, pr.-.ezna 
czonego dla szerokiego ogółu — zdawać szcze 
gólowo sprawy. Musi ona zresztą pozostać w 
cieniu wobec aktualnych wydarzeń, dotyczą­
cych t. 7.W. ,.wielkich“ zagadnień politycznych. 
Które przykuwają uwagę całego świata.

Zdarzeniem, które nadało piętno regoroczne- 
mu. Zgromadzeniu, nie było ani przedłożenie 
projektu o zorganizowaniu Unji europejskiej 
przez Brianda. ani wielka debata o mniejszo- 
sciach narodowych w  szóstej komisji ani wo- 
gole żaden z ważnych przedmiotów, jakie stały 
na porządku dziennym obrad genewskich, lecz 
był mm — wynik wyborów w Niemczech W  
chwili, kiedy przedstawiciele wszystkich prawie 
państw świata zebrań; na jedenastem. dorocz- 
nem Zgromadzeniu —  jedenaście lat po ukoń­
czeniu wojny światowej! —  pracowali mozolnie 
nad dalszem zorganizowaniem pokoju świata, 
musiał wynik wyborów niemieckich, wskazują­
cy na istnienie wprost katastrofalnego ogniska 
niepokoju i zamętu w  samem centrum Europy. 
Podziałać na nich w sposób nader deprymują­
cy. Głuche i groźne pomruki gotujących się 
przewrotów społecznych, entuzjastyczne akla­
macje przez t l milionów obywateli państwa o 
wysokiej cywilizacji haseł wojennych, żądają­
cych odwetu, siejących nienawiść rasową, i kia 
sową, grających na najniższych instynktach 
głodnych i pracy pozbawionych tłumów, musia 
ły dotrzeć do uszu delegatów zebranych w  per 
godnym i spokojnym nadlemańskim grodzie. 
A  dotarłszy, musiały zatruć ową tak szlache­
tną i z takim  trudem, po wojnie, wytworzoną 
. atmosferę genewską".

Mowa. którą w ygłosił p. Briand z okazji gło 
sowania nad sprawozdaniem trzeciej Komisji 
Zgromadzenia (rozbrojenie), nastrojona była 
na nutę prawdziwie tragiczną i wywołała głę­
boko wstrząsające wrażenie. Tragedja indywi­
dualna człowieka, który w  sposób szczery i 
wielkoduszny —  można Śmiało powiedzieć: w 
sposób bezprzykładny w  historji dyplomatycz­
nej świata —  poświecił życie swoje budowie 
i służbie pokoju! Dziś jęczy człpwiek ten gło­
śno i publicznie pod obuchem brutalnie przez 
jtrjumfujące chamstwo zadanych mu ciosów, 
'^aga o pomoc kobiety, zaklina przeciwników, 
by zaprzestali 1 prosi zwolenników, by wytrwa 
li. A le chamstwo coraz głośniej triumfuje, gro- 
*io zwolenników coraz bardziej topnieje, a w 
d inarach  pokazują sobie cyniczną karykaturę 
francuskiego rysownika Senepa: Briand jako

płaczące dziecko w ramionach „o jca", silnego 
Tardieu. kwili: „Tatusiu, skarć ich. oni mnie 
zbili1'... Lecz poza tą tragedia indywidualną kry 
je się tragedja kolekty.wna: Postępujący i za­
taczający coraz szersze kręgi pogrom moralny 
liberalnej ; postępowej współczesnej kultury, 
rozkład i dezagregacja gospodarczych podstaw 
życia narodów europejskich, dławienie i syste­
matyczne uśmiercanie wszelkich prądów idea­
listycznych i przeciwstawianie im jako jedyne­
go zbawienia i jedynej prawdy nowego bóstwa 

- dyktatury, czerpiącej swoje źródło w najbru- 
ta.lnieiszym egoizmie nacjonalistycznym albo 
klasowym. Jęczący i zbity Briand jest jeno 

j symbolem całej tej —  ogromnej lecz niestety 
| bezsilnej — części ludzkości, która w ierzy i 
; chce dalei walczyć o urzeczywistnienie ideałów 
j liberalizmu i solidarnójfci międzynarodowej, a 

którą osaczają coraz bardziej i natarczywiej 
hordy różnorodnych, wszelkich skrupułów w y­
zbytych awanturników, żerujących jak kruki i 
hieny na krwią przesiąkniętych pobojowiskach 
Europy i na dymiących jeszcze jej zgliszczach. 
Za tymi awanturnikami, za miernotami społe- 

; cznemi gromadzą sie we wszystkich krajach 
' armje bezrobotnych, armje desperatów i zastę­

py zwykłych próżniaków gotowych w ykorzy­
stać każdy zamęt dla przeprowadzenia lgną­
cych się w głowach ich „przyw ódców " zbrodni 
czych zamiarów. W ybory  niemieckie i trjumf 
hitlerowców oraz komunistów, to najstraszliw­
sze ostrzeżenie dla wszystkich ludzi dobrej wo­
li w Europie, W  przemówieniu Brianda ode­
zwał sie jek i odmalowała sie trwoga wszyst­
kich tych, którzy kochają wolność, sprawiedli­
wość i prawdę.

Ale nie wystarczy jeczeć i nie wystarczy sie 
trwożyć. Trzeba się bronić i organizować, trze 
ba w ciężkiej tej chwili —  ciężkiej dla narodu 
niemieckiego, tern samem ciężkiej i nader nie­
bezpiecznej dla wszystkich narodów Europy — 
zewrzeć szeregi. gasL ogień, który może sie z 
błyskawiczną szybkością przenieść do innych 
istniejących już j tak łatwo zapalnych ośrod­
ków Europy, trzeba walczyć nie drogą wzma-

speciaUsfa Jhorufc dróg moczowych

przeprowadził sio na 
ul. Dunajewskiego 7 . Tel.148-00

przy jm u je od 2— 4 3324x

Dr.EmilRDSENFSLD
adwokat w  Krakowie — dekretem Iib y  adwokackiej 
w Krakowie z dnia 2H listopada 1927 L 3347/27 usta­
nowiony substytnt adwokata Dra Zygmunta Mamiła

p r z e n ió s ł  k a n c r ia r jĘ  z ulicy Basztowej L . 2?

na ul. Mikołajską 32. Tel. 161-16

M A G A Z Y N  MÓD

STEFANJ! 1EHDFELD
w  K rakow ie  

przeniesiony z u licy Studenckiej 4, na

Maty Rynek 1 , 1. p.
poleca najnowsze modele.

cniania armij i zbrojeń, lecz drogą ofiar naro­
dowych. złożonych na ołtarzu wspólnoty mię­
dzynarodowej, dregą szeroko zakrojonej ofen- 
zyw y moralnej w  kołach młodzieży i dorastają 
cych generacyj, trzeba uświadomić szerokie 
warstwy społeczeństwa wszystkich krajów, że 
drogą, na której kroczą w myśl rzucanych im 
haseł, prowadzi prosto w przepaść stokroć głeb 
szą i straszniejszą, niż była nią wojna świato­
wa. Trzeba przy tern wszystkiem, nie tracąc 
'nieśli; -dla rzeczywistości, nie tracić również 
wiary w triumf postępu i rozsądku ludzkiego
i walczyć oń równie energicznie, choć całkiem 
innemi środkami, jak walczy przeciwko nim 
coraz hnfnie.isze chamstwo, popierane przez mi­
liony ofiar, nędzy i oślepienia nacjonalistycz­
nego. AJ. K-y

Czterech dalszych posłów
aresztow ano

fTelefonem  aa naszego korespondenta)

W  a• ■ „ r s z a w a  4- 10. Sn. Dziś aresztowano 
czterech d a ls /y ch  postów. O  godz. 2 w nocy a~ 
resztowano w hotelu sejmowym b. posła Kwa- 
Pińskiego z PPS. Na terenie wojew. wilenskie- 

a rusztowano 2 posłów z Str. Chłopskiego 
Szapiela i Adamowicza, zaś w Brzeżanach dra 
Zachidni‘a z ukr partji pracy. Aresztowanie P- 
Kw-apinskiego odbyło sic w  następujący sposób: 
O g. 2 w nocy przez bramę w j a z d o w ą  Sejmu 
wjechały dwa auta. z których wysiedli dwaj

panowie, prosząc by ich zaprowadzono do mie­
szkania p. Kwapinskicgo. W yw iad ow cy zapuka 
li do drzewi. O tw orzyła  iin żona p. Kwapińskie 
go- której w ręczy li nakaz aresztowania, podpi­
sany przez prokuratora w Sosnowcu. Poseł Kwa 
piński wsiadł do auta i został wywieziony do 
Sosnowca Przed wyjazdem p. Kwapińskj pod­
pisał pełnomocnictwo obrony dla adwokata Ru 

z ńskiego oraz deklarację kandydacką do Sej­
mu.
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o budżecie
( Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  4. 10. P . Prezes Rady M inistrów, 
marszałek Józef Piłsudski przyjął dziś przedpołud­
niem redaktora naczelnego „G azety  Polskiej'* p. 
Bogusława Miedzińskiego, któremu udzielił w y ­
wiadu. W yw .ad  ten dzięki uprzejmości p. Miedzin- 
ik iego podajemy poniżej w  całości za pośrednictwem 
agencji „Iskra*1.

—  Jakie są perspektywy doprowadzenia w pra­
cach budżetowych do tych celów , o których P . Ma- 
szatek m ówił ostatnim razem ?

—  W ie  Pan, że  znowu dw ie trzecie tygodnia po­
święciłem  w yłączn ie pracy nad bui\ etem, starając 
się coraz bardziej nściślić te wątpliwości i niepewno 
ści, jakie jeszcze w tej pracy pozostały. I wreszcie 
stanąłem przed główną kwestją w sprawie ułożenia 
budżetn. Pan się może zdziw i, że  nazwę tę kwestję 
bardzo ostro i złoś liw ie  a jednak tak ia nazwę. Za 
trzymałem  się m ianowicie na zagadnieniu, jaką-do­
zę  „osznkaństw** mam sobie dozw olić w budowaniu 
budżetu. Pow tarzam , niecb się Pan nie dziw i moje 
mu określeniu. N ieraz nżyw ać muszę bardzo ostrych 
określed dlatego, że  niestety tylko takie określenia 
pozostają w Polsce w  pamięci. Inne określenia bar­
dziej, —  że tak słę w yra żę  dyplomatycznie — pro­
wadzą ty lko do wzrostu aberacji myślowej.

N igdy nie zapomnę —  w ie Pan —  jednego wypad 
ku w swojem  życiu, który mnie doprowadzi! do 
w ielk iego zażenowania się. Byto to w tych cza­
sach, kiedy byiem Naczelnikiem Państwa, kiedy ów 
czesny premier ang. znany L loyd  George w ystępow a! 
dość często przeciwko Polsce w  n iezw yk le ostrych 
przemówieniach. A było to —  proszę Pana —  w 
okresie, kiedy cała Polska chorowała na nadcznlość 
właśnie w  sprawach zagranicy. W  rozm owie więc 
z  posłem angielskim zwróciłem  mu uwagę na ten 
fakt ostrego występowania premjera angielskiego, 
tw ierdząc, i e  w  ten sposób wymusza on odpowiedź 
w  takim samym tonie. Poseł angielski obok innych 
tłómaczcń podał w reszcie, że Ja muszę zrozumieć, 
te  w takiem zaczadzeniu, w  jakiem Polska w spra 
wach m iędzynarodowych pozostaje, inny sposób w y  
stąpień jego premjera Jtłe byłby zrozum iały i rze­
czy  delikatniej w yrażone każdy w ytłóm aczy na swo 
Ja jedynie korzyść. W yznam  Pann, że  jako g łów ny 
reprezentant Polski na bożym  św iecie nie pamiętam 
drugiego takiego zażenowania.

O czyw iście  w ięc  gdym  m ów ił o oszukaństwie
la tw io jb y  mi było użyć określen ia  „nieścisłość*
I „niedokładność**. W  budżecie państw a bow iem  l i ­
czy- się na m iljony i  m iljardy. T y lk o  id jo ta  a lbo ja  
Lis t fą p i  bubek, k tóry  n iedokładnie lic zy  nawet 
tw o je  chustki donosa, albo inne części b ie lizn y ) 
może sądzić, że jak iś  rachunek na m iljony
i m ilja rdy  m oże być  podobny do rachunku na z ło ­
tów k i i g rosze  Gdy jednak nżyw am  s łow a  „os/,u- 
laństwo**, czyn ię to d latego, że nasz budżet zaw - 
•ze dotychczas spotykał się z  szczególnym  gatun­
ku m ludzi i  rów n ież  z szczególnym  systemem w  
Sejmach. System dotąd nies*ety spotykany w  Sej­
mach polskich na leży do n a jgorszego  gatunku pra 
ty  ludzkiej i  najn ikczem niejszych sposobów  postę 
pow an ia  z pow ażną pracą państw ową.

Proszę Pana, kiedy to mówię, to myślę o  swojej 
pracy w  tej właśnie dziedzinie, począw szy od w y ­
padków majowych. Będąc zasadniczym przeciwni­
kiem jakichkolwiek rządów sejmowych, rządów klu 
kowych —  rządów, gdzie głównym  interesem jest 
w brew  konstytucji, jak to udowodniłem, rozrost w y  
ebodków partyjnych, zdecydowałem  od razu, że 
permanentnych sejmów w  Polsce nie dopuszczę. Dla 
‘ e «o  też zastanowić się musiałem nietylko nad ogra 
■leżeniem czasu trwania sesji panów posłów, ale i 
■ad przedmiotem, któryby był objektem tych prac. 
Zatrzym ałem  się tedy nad myślą, że, szannjąc natu­
ralnie nie postów, lecz samą instytucję Sejmu, skon­
centrować muszę pracę tzw . parlamentu na budże 
cłe, gdyż w łaściw ie budżet jest istotą pracy parła 
mentu na św icc ie  i z tego w łaśn ie źród ła  w y p ły ­
w a ły  głośne w a lk i na całym  św iee ic  w  swoim  cza 
Cle toczone z absolutyzmem, które tyle k rw i i ty le  
w y s iłk ó w  kosztow a ły  ea lą  ludziość. W  tym kie- 
Tunkn też postępowałem  i lezy lein  postępować to 
pokolen ie m in istrów , k tóre zaczęło pracow ać po 
maju Jednakże przyg ląda jąc się bacznie tej w łaśn ie 
w ra cy  i tej dziedzin ie życ ia  publicznego w Po lsce 
przekonałem  się dość szybko, że jestem  niestety 
■ tym sejmem a racze j z tym i posłam i na bardzo 
■c ią ż liw c j i  dem oralizu jącej drodze. T>rzedew szy- 
ctkiem  proszę Pana pam iętać trzeba o technice pra  
•y  rządow ej. Technika ta podw yższa jąc się co ro ­
ku ita ia  znacznie zaw sze w y że j n iż technika pracy

sejmu tak, że najczęściej była  to rozm ow a ez low ic  
ka z gęs ią  i  prosięciem . D zia ło się to g łów n ie  d la­
tego, że panow ie pos łow ie  zam iast ześrodkow ać się 
n-t g łów nych  kierunkach i  rysach budżetowych prć  
bow a li sw oim  niecnym zw yczajem  być n iety lko 
konkurentami ale i  zw ierzchn ikam i rządu w łaś­
nie w  drobnych szczegółach czyniąc w  dodatku mai 
pic w yn ilk i w  celu dobrania się je że li nie do ły ­
dek to przynajm n iej do spodni panów m in istrów . 
Tendencja ta m usiała kurczyć i  zm niejszać ja k  naj 
bardz ie j panów  m in istrów  w  ich pracy. Zm uszała 
ich do stosow an ia  się do poziomu najn iższego i 
w tedy cale m nóstwo drobnych ta rg ów  i „oszu- 
kaństw** zosta ło  z konieczn łści zepchnięte p rzez 
m in istrów  na ich urzędników. B y ły  to śmieszne 
małpie grym asy sejmu, w  których uważano za  w ie l 
k i ewenement naprzyklad zm niejszenie dotacji re ­
prezentacyjnej o jak ieś  12 tysięcy zł. lub coś podob 
nogo. R o zw ija  się ta h istorja  w ed ług p rzys łow ia . 
Tm dalej w  las. tein w ięce j drzew . Tern w ięce j w te 
dy było  bezczelnej konkurencji w  rzekom ej znajo­
mości przedm iotu, tem w ięce j łga rstw a  śm iesznego 
i g łupiego i tem w ięce j ta rgów  choćby poza kulisa 
mi, drobnych m aeherstw  politycznych i w yc iągan ia  
g rosza  publicznego na panów  posłów  i na w ychod­
ki partyjne. Natura ln ie rozum ie Pan, „e  je że li i- 
dzie o taką blażeńską kómcdję to gó rą  zaw sze 
m ógłby być rząd jako  lep ie j znający przedm iot, u- 
m icjętn icj obracający tem i m iijonam i i m iljardam i 
je że li idzie o taktyczną p rzew agę to m ogący zu­
pełnie nic dbać o sądy panów postów  i spokojnie 
oszukać ich. jak mu się żyw n ie  podoba. W  moich 
próbach napraw ien ia  tego stanu rzeczy zaw iodłem  
się głęboko. Poszedłem  w tedy, jak  Pan w ie, inną 
drogą, skracaniem  za w szelką  cenę okresu gada­
nia budżetowego, zmniejszają..’  w  ten sposób prze 
męczenie rządu i m in istrów  ustaw ieznem i szanta­
żam i zarów no poszczególnych posłów  jak  i całych 
w ychodków  partyjnych. A  jeże li teraz zastanaw iam  
się nad dopuszczalnym  stopniem niedokładności i 
n ieścisłości a zatem „osznkaństw *■ w s>‘ - ' ■
dżetu, to dlatego, że mam w c ią ż  jeszcze do czynie­
nia z nawykam i i p rzyzw ycza jen iam i pracy dotych 
cznsewpj. G łów nym  zaś rzeczow ym  powodem  tego 
że tak pow iem  w zm ożen ia  m ojej watpM weś' i :- sf 
podniesiona już przezem nie kw estja luzów  bmlżeto 
wych. P ew n a  chaofyezność w  budżecie w yda je  mi 
się konieczna już to dlatego, aby p rzew idyw an ia  
budżetowe ściśle p rzystosow ać do rzeczyw is toś ­
ci gospodarczej conajm niej rocznej a w ielu  w ypad 
kacli s ięga jące j do lat czterech i pięciu. »uż to dla 
tego. że rok  ro k o w i nie jest rów n y  N ie  sądzę jednak 
iż m ógłbym  zm ienić naw yk i i p rzyzw ycza jen ia  i 
nie przypuszczam  abym m ógł w p row adzić  zupełnie 
otw arte  i szczere postępowanie. Muszę się tedy za ­
stanaw iać nad kw estją  luzów  i zrob ien ia  budżetu 
bardziej pełnym w  rękach m in istrów  T racę  jak 
Pan w idzi czas i w ys iłk i sw o je  aby w ydobyć choć 
chokolw iok  dla m ojej zasadniczej tendencji z rob ie ­
nia budżetu o bardzie j praw idłow-ej budow ie i pod

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu r*ta )fc t a U w
ności do udaru > ataków apoptektycznyeh, n a tu n lM  
woda gorzka Franciizka-Jćzefa zapewnia łagodne wy­
próżnienie bez i.iidwyrężania się. Żądać w apt. i dróg.

niesienia poziomu p r a c y  Lad budź -tem za rów n o  w  
rządzie  jak  i w  sejm ie. Czy rai s ię  to udi to  je s t 
pytanie które p os taw ile ir  sobie na p ią tkow ej k oa le  
renoji z min. skarbu. Form a proponow ana m i 
przez m inistra skarbu nie bardzo mi się podoka 
i r.ie ia tw o  mogę się na nią zgodzić. N a  tem wrięc 
w id zi Pan  utknęła m oja biedna praca nad bodnę- 
tem.

—  Dążeorcm Pana Marszalka w Konstrukcji bu­
dżetu byłoby zatem "czynienie go bardziej dostoso-
wainym  do życ ia?

—  Zapewne, proszę Pana, można to okrańllć 1 
w  ten sposób, gdyż sama forma naszych budżetów 
jest niedostosowana ani du życia ani do m ożliwości 
zrozumienia. Dość Panu powiedzieć, ż e  dzięki ta l 
właśnie formie już jako ministei nigdy nie otw iera­
łem tej księgi dla sw ojej pracy gdyż, musiałem, tu  
tak powiem, przerobić ją tak, aby móc w y o d r ę M ó  
kwestję, nad którą w danej chwili pracowałem  1 w y  
ciągnąć ją z gęstw iny, układając ją  tak, aby m leć 
dostateczny przegląd dla swojej pracy. I  jeże !' masła 
łem to robić za każdym razem kiedy p rzystępów * 
iem do konkretnej pracy, to chyba dostateczny do­
wód, że  bud/ety są ułożone niepraktycznie i niedo­
stosowane do istoty pracy każdego z ministrów. Na 
turainie. proszę Pana, gdy  mam za sobą taaą prze 
szłość, gdy panowało stale esznkaństwo, to im w ię­
cej zaplątanie rzecz ułożyć i napisać, tem w ięce j 
miejsca do ..uszukaństw**. Przecież, proszę Fana, mf 
nister u nas zaczyna roznmieć treść sw ojego bu­
dżetu tak napisanego dopiero po rokn dobrej służby. 
P rzecież musimy trzymać cały szereg „speców** 
do tego aby *ak napisać budżet. Zaw sze sobie przy 
poininatn, gdy o  tem mówię, niejakiego majora 
Grosska, któty dlatego, aby wojsko nie byto zanad­
to naciągane oszukiwane nauczył się tej specjalno 
ści tak. aby wojsko oszukiwać mogło. Naturalnie 
nie chodzi o sejm, ale o inną dykasterję konkurencyj 
ną w postać, ministra skarbu I jego nrzędników. 
Gdy sejm oszukać jest zaw sze łatwo, to musi się 
Pan z tem zgodzić, że z tamtymi za to jest gorze j 
—  tam bowiem głównie siedzą „spece*'. W  tyra »<» 
ku, proszę Pana, pójdę na pewne w  tym kierunku, 
którego dawre. się domagam. Przynajmniej swój 
budżet, budże ministerstwa spraw wojskowych nło 
żę inaczej, niż dotychczas był układany. Zrobię 
przynajmniej jakiś p rzyzw oity  początek, gdyż nie 
wątpię, że  innym ministrom przyjdzie to z wielką 
trudnością. Cała praca nad przejrzystością budżetu 
wym aga moiem zdaniem kilka dobrycb lat pracj 
bardzo ciężkiej i bardzo mozolnej. W ięc w idz, Pan 
że mówiąc „dostowalny do życ ia " postawił Pan 
kwestję. która się teraz rozpada na kilka odrębnych, 
gdyż życ ie  jest zanadto ogólnikowem pojęciem i ty 
czyć  się mozt nietylko życia posłów, aie i osłów , 
że strawestujc mistrza Słowackiego, który w  ter 
właśnie sposób rym ował, panów posłów do osłów 
przyrównując. Jak Pan widzi, trzymają się i mnie 
żarty. Ot, co znaczy odejść chociaż na tydzień od 
nieznośnej i obrzyd liw ej prący babrania się wr bru 
dach. Zaraz i humor przybiera i po dawnemu nast 
waią się cyta .y  zę Słowackiego.

Copyright by B. M iedziński and „ Isk ra "

Marszalek Piłsudski na Zamku
W a r s z a w a .  4. 10. W czo ra j o godzin ie G-tej 

w ieczorem  m arszałek Piłsudski odw ied ził w  Z ani 
ku P. P rezydenta R zp lite j, z k tó-ym  odbył k ilku go­
dzinna konferencję. Kon ferencja  ta pośw ięcona by 
ła om ów ien iu  aktualnych w ydarzeń politycznych

Przesyłki dla więźniów 
brzeskich

W a r s z a w a .  4. 10. Sin. Rodziny areszto­
wanych w Brześciu b. posłów otrzym ały zawia­
domienie iż wolno każdej z nich wysłać paczkę, 
która zawierać może dwie zmiany bielizny, 1 
jasiek. 1 mały kawałek mydła, najniezbędniej­
sze przybory toaletowe i ciepły koc- Każda z ro 
d ? h  która chce taka paczkę wysłać, musi ją 
zgłosić do sędziego Demanta i otrzymać od nie' 
go kartkę zezwalającą na przesyłkę.

Olyroli w procesie oficerów 
Reichswehry

L i p s k ,  4. 10. (S c h ) W  oczek iw an iu  na wy­
rok przec!w o f ic e r cm  R e ich sw eh ry  już od  wcze 
snych godzin porannych grom adziły się przed

budynkiem sądu Rzeszy wielkie tłumy publicz­
ności- W ielka sala rozpraw jest szczelnie wy­
pełniona. O g. 10*20 przewodniczący odczytał 
wyrok skazujący Schefingera, Ludina i Wendta 
oskarżonych o przygotowanie zamachu stanu 
na rok i 6 miesięcy więzienia i zwrot kosztów 
z zaliczeniem 6 mies i 3 tygodni aresztu śled­
czego, Po odczytaniu wyroku publiczność spo­
kojnie opuściła sale.

Krwawa zemsta bandy 
hitlerowców

z  powodu safyry Kabaretowe]
B e r n .  4. 10. (Sch) NacjonaJ-socjaliści urządz» 

ii wczoraj w kabarecie politycznym „Coit>rf“  W 
Kolonja nesiychaną burdę. W  drugiej części progr# 
mu uicku® s.ę hatiterowcy dotknięci pewną parodia 
I w kilkudziesięciu wtargnęli na scenę i ciężko V° 
bili dwóch artystów kuflami od piwa i pałkami gń" 
mowem. Następne banda rzuciła się na kierown- 
ka kabaretu i zadali mu ciężką ranę w głowę, prz* 
wróoitlii go na zję-mdę i skopali tak, że straci pra? 
twtnność t z połamanemi ż eona mi został odiw.ęzioBl 
<ło saplt-aJa. Rozibestwtoan banda hitlerowska zflł* 
szozyła następnie gaMotłd z fotografiami arty 
9tów, aż wresede nadeszła poHcia, opróżnia sal* 
i aresztując kilkunastu nacjonai-socjaJWów pełS* 
wróciła porządek.
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Foincarć wraca do w ładzy
Tajemnica śniadania w Bar le Duc

Tajemnicze śniadanie w  Bar le Buc. które 
mm. wojny Maginot wydaf na cześć Poinca- 
®88D, a w  którem wiziąl też udział i Tardieu, 
bardzo żyw o zajmuje opinj publiczną Francji. 
Sauii uczestnicy tego śniadania zachowują jak- 
najdyskretniejsze milczenia, ale mimo to prasa 
przynosi wcistż nowe kombinacje, które nieban 
dzo są wprawdzie prawdopodobne, ale to jedno 
z nich wynika, że Tardieu i Poincare ze sobą 
się porozumieli.

Przypominamy, że po jednodniowem minis­
terstwie Chautempsa, prezydent Doumergue u- 
sitowal nakłonić Poincarego do utworzenia ga­
binetu- Poincare wówczas tej misji nie przyjął, 
Ponieważ zdrowie jego jeszcze szwankowało i 
Polecił Tardieu jako swego zastępcę. Tardieu 
dowiedział się już wówczas, że rządzi jako za­
stępca Poincarego. który, gdy będzie się zno­
wu czuł na siłach, sarn stanie na czele rządu.

Ten moment, zdaje się, teraz nadszedł. Poin­
care, który w  maju 1931 kandydować zamie- 
r2> na prezydenta republiki, uważa za stosowne 
żabezpieczyć sobie wszelkie możliwe szanse. 
Jedynym jego poważnym kontrkandydatem 

jest Briand, dlatego rozpoczęto w prasie bar­
dzo poważną kampanię przeciwko Briandowi, 
i dlatego Briand najprawdopodobniej nie w ej­
dzie do gabinetu Poincarego- 

2e strony Tardieua dużo trudności nie bę­
dzie. Tardieu zdaje sobie bowiem sprawę z te­
zo* ze dni jego są policzone. Najchętniej zado­
woli się więc teką min. spraw wewnętrznych, 
toórą Poincare chętnie mu powierzy. Kiedy ta 
zmiana rządu ma nastąpić, dokładnie, zdaje się 
je s zc ze  nie ustalono. Mówią jednakowoż, że 
tardieu nie stanie już przed parlamentem, któ­
ry zwołany ma być na dzień 28 bm.

W  jakim duchu Poincare prowadzić będzie 
ssmo) nowy gabjnet, o tern prasa nie przynosi 
zadych szczegółów- Przypuszczać jednak mcr 
k f t  V* Poincare dążyć będzie do gabinetu wiel 
t ,m orlCentracji, przez wciągnięcie do większo

też radyka!nych socjalistów. Kon 
dzv 9 a soc! a!’stów odbędzie sie
nym zna d m ! ^  C,reTloble* a "a  porządku dzień

tvkur?Sl7 ,i a Herri0t W "F-re Nouvelle“ a r  Bku, zain e.iący s,ę głównie stosunk.-n, ra-
-r.alww do 5*1 e .......  ob ron y  k: > • H e rr io t  da

uc- uu zariepokoję*., '

JEAA' G iR A G D O D K

Pochwała sportu
Łaakom ity p isarz francusk: Jean G iraudou*

~~ J'ak w iadom o — jednym z  p ierwszych, 
świadom ych j n a jncoczyt niej szych p iew ców  
sportu w  piśm iennictw ie francuskiem - Oto w  
przekładzie jeden z  aforystycznych  essayów  J 
G iraudou* o don iosłości i p ięknie sportu: 

Sport jeśt jedynym  środkiem  utrzymania w  ezło 
"wieku jakości i zalet człow ieka  p ierw otnego. Z a ­
pew nia on przejście od minionych czasów  ok re ­
su kam iennego do p rzyszłe j epoki kamiennej, 
p tze jśc ie  od p radzie jów  do po- d z ie jów  Dzięki 
niemu m ogłoby się lak stać. że z okropności c y ­
w iliza c ji nie zostałby i ślad

Sport rozgran icza  nasze c ia ło  od. s tra sz liw ie  nie 
określonej masy reszty c ia ł D a je  on ciału to sa­
mo, w  co każdy umysł wyposaża —  giinna«lyka 
myśli.

C ia ło  zdradza obłudną skłonność usuwania się 
od w łaścic ie la  A le  oto z jaw ia  się sport i napę­
dza je  z powrotem

K to  w  pewnej m ierze nie jest atletą, ten w ie  
cze poża łow an ia godny _  c ia ło  innego p rzez ż y ­
cie.

Sport istn ieje po to. by c ia ło  obdarzyć kilku naj 
potęin iejszcnu silam i ducha; energją. śmiałością, 
cierp liw ością . Sport jest przeciw ieństw em  choro
by.

Kto rozdziela umysł i ciało, ter zasądza się 
*  rana na dwojakie przebudzenie, a nocą na dwo­
jaki sen, jeśli nie wchodzi w grę podwójna bez­
senność.

Mam opasłego przy jac ie la , itó ry  nie przejechał­
b y  się W trzeciej klasie z P a ry ża  do Rouen, a eia

fo cały świat z powodu zwycięstwa hitlerowców 
w  Niemczech. Cały świat stoi obecnie pod zna 
kiem dyktatury, dlatego Francja musi baczną 
zwrócić uwagę na wszystkie problemy związa­
ne z jej bezpieczeństwem. Jeśli Herriot, ten opty  
mistyczny pacyfista, daleki dotychczas od wstzel 
kiego „defetyzmu“ pokojowego, nie może ukryć 
swego zaniepokojenia, cóż dopiero mówić o 
francuskich 'nacjonalistach, którzy w  obecnej 
atmosferze czują się doskonale* Rozpoczęto 

więc szaloną nagonkę przeciwko Briandowi i 
sprawiono wracającemu z Genewy kocią mu­
zykę. Prasa, z wyjątkiem „Action Francaise“ 
Leona Daudeta, potępia ten wybryk nacjonali­
stów, ale pełna jest bądźto otwartych bądźteż 
ukrytych wycieczek przeciwko locarneńskiej po 
htyce Brianda.

A Poincare sumiennie przygotowuje sobie 
grunt. W ygiasza nietylko mowy. ale pisuje a r  
tykuły. swem ostrzem zwrócone głównie prze­
ciwko polityce Brianda. W  „Herald Tribune‘‘ 
znajdujemy artykuł Poincarego pt. ,,Francja i 
upiór“ - Poincare skarży się, że sprzymierzeń­
cy  Francji, Anglja i Ameryka, zepsuli traktat 
pokojowy. Możnaby przypuszczać, że ustępstwa 
na rzecz Niemiec, będące poważnym wyłomem 
w  dziele wersalskiego traktatu pokojowego, us­
pokoją Niemcy. Okazuje się atoli, że Niemcy 
nie widzą niebezpieczeństwa zagrażającego po­
kojowi Europy a polegającego na kampanji. któ 
rą 7 rozmaitych punktów wvjścia ale w jed­
nym kierunku uprawiają —- Hindenburg. W irth 
i Treviranus. Niemcy wprawdzie zapewniaG. iż 
nie chcą powrotu Alzacji i Lotaryngii do R ze­
szy. i żądają tylko zmiany swej granicy wscho 
miej. Chodzi o Górny Śląsk ; o korytarz, któ­
rych domagać się beda na podstawie art. Ić  stą 
tutu Ligi Narodów. Odrnicić należy tak popu­
larna w pewnych kołach Lig; Narodów koncep­
cję. by pozostawić Niemcy ; Polskę sobie sa­
mym- Droga ta jest bardzo niebezpieczna, po­
nieważ w spra.wach tvch zainteresowana jest ca 
Ta Furopa. Możną Niemcom i Polsce poradzić, 
by porozumiały się ze soba w kwestiach gospo­
darczych. ale na jakakolw iek nowe uregulowa­
nie terytorialne za żadną cenę zgodzić się nie 
można.

(K c ia i1 y optymizm
n  imitu" pisze na marginesie- w y  

\wadm najsz FfisudsŁiego z  ub. tygodnia, m. in 
ł j j ąrszaika Piłsudskiego znaj 

doje się óptyntisljpcsata prognoza. że obecnie sto 
imy przed tłustszymi miesiącami niż by ły  mie* 
siące letnie- Rzeczywstosć potwierdza ten opty 
mizm. Praw ie w  każdej dziedzinie życia gospb 
darczego znać pewne ożywienie i pod tym wzglfli 
dem Polska korzystnie się wyróżnia w porów­
naniu z innymi państwami nawiedzonymi kry* 
zysem, jak np. z Niemcami i Anglią, gdzie nie­
tylko me widać żadnego ożywienia, ale nada.1 
postępuje zastój. Przemawia to na korzyść te* 
zy. że w  kryzysie, który nęka Polskę w ięce” 
jest naszej własnej w iny niż wpływu ogólno­

światowego kryzysu. I jeżeli „naprawianie 
szkód, zrobionych za lat ubiegłych**, zostanie 
podjęte na większą niż dotychczas skalę, zazna* 
czająca się obecnie poprawa położenia nie bę­
dzie tylko zjawiskiem przemijającetn“ .

Program naprawy szkód najdokuczliwszych t 
najłatwiejszych do usunięcia został złożony rzą 
dowi przez sfery gospodarcze. Ponieważ nie 
wymaga on prawdę w żadnym przypadku aktów 
ustawodawczych i może być urzeczywistnił)* 

ny w drodze zwyczajnych rozporządzeń mini­
sterialnych, nic nie stoi na przeszkodzie przy* 
stąpieniu do jego urzeczywistnienia, tembardziej 
że nie wym aga on również żadnych świadczeń 
ze strony skarbu państwa ani też nie w yw rze 
ujemnego wpływu na kształtowanie się wpły­
wów skarbowych

■i jakie :gar.'t

Środek przeciw katastrofom kolejowym
Inżynier Andrzej Modrat, emigrant rosyjski, 

zamieszkały obecnie w Belgradzie, dokonał no­
wego wynalazku przeciw katastrofom kolejo­
wym. Aparat zupełnie nieskomplikowany pole­
ga na mechanizmie elektrycznym, który działa 

automatycznie z chwilą, kiedy dwa pociągi zbli 
żą się do siebie na mniej w v  ej kim. W  Tej 
chwili aparaty obu pociągów wysyłają automa­
tyczne fale elektryczne, które przechodząc na 
odpowiednie urządzenia *pociągów przeciwnych’ 
powodują zapalenie się lamp ostrzegawczych- 
Jeżeli pomimo świateł ostrzegawczych pociąg 
nie zostaje zatrzymany, fale elektryczne dzia* 
łają w dalszym ciągu na hamulce, zwolna i «  
opuszczając. Pociąg staje pomimo nieuwagi ma 
szynisty. Przewodnikiem fal elektrycznych są 
szyny kolejowe.

Jem swojem  podróżuje czw artą  klasa <1 dniu uro­
dzin, aż po akt śmierci.

Istn ieją różnego rodzaju epidem je: lubowanie 
się w  sporcie jest zaraza zdrow ia.

Niech przed wam i przedefilu ją starcy danego 
kraju, a pozna ci ( .  jak się tum ma spraw a z krainą 
sportu.

N ie w szystk ie  zw ierzęta  upraw ia ją  sport, ale 
zw ierzęta , które się ostają, to k ró low ie  w  sw o­
jem państwie.

N ie  może to być gra bez godności, skoro tw a rz 
prom ien ieje radością, i!ek~oć pow ietrze  się wypo- 
gadza i ukazuje się słońce, kiedy zoicha w ia tr 

Różnica m iędzy namiętnością sportu, a innemJ 
namiętnościami zachodzi ta. że sportsman nie w i­
dzi w  śm iem  nigdy zbaw ien ia ami celu

Można być względom  sw o jego  ciała p rzy jac ie ­
lem. lub w rogiem , ale nie można się doń odnosić 
obojętnie f

Pływ akam i nazyw ają się ci. którzy posiadają u- 
m ieiciność porusz,unia się w  wodzie, sportowcam i 
ci k tórzy umieją poruszać się na pow ietrzu  W szy  
scy inni utrzymują się przy życiu przy pomocy 
smutnego nurkow ego dzwonu

Zdarza się przecież często że sportsman i nie- 
sportsman um ierają w tym samym wieku, ale je ­
den z nich żvł ' ’ sianie konserwy, n drugi w  si l­
nie życia,

•Marynarze nic nezn sic p ływ ać d latego, by — 
jak pow iadają -  dostać sic na dno morskie, nic 
musząc sic bronić przeciw  temu Jeśli nie upra­
w iasz  sportu to d/let* sje |0 d latego, ż.o odnosisz 
się do ziem i tak lodź* ci w  stosunku do mo­
rza.

M ogłem  zauważyć że córk i tancerek bywnia
zaw sze piękne P o i1' - za- ich adoratorze z w
kle nie są n-iekni 1 ' -  h córek >• *'* ’•
wodzii sle za pewno itu- tańca matek albo leż

b ierze początek w  pięknym tancerzu, k tóry  b y ł 
kochankiem matki

Mała zagadka: kto p rześcign ie konia w  pedzie, 
nie tracąc przytem  oddechu? K to  w spina się d l  
w ysok ie  g ó ry  i nie spada w  przepaść? K to  p rze­
m ierza rzeki, a nie tonie? — w e  F ran c j; duch le ­
śny w  Szw ecji Szwed. G imnastyka w ied z ie  do a- 
tletyk i, atletyka do tuszu, tusz do p ływ ack iego  
basenu. K ażdy sport p row adzi do ochędo&twa. K t*  
żdy sportsman kończy dzień —  kąpielą i pływw- 
nie.m.

Sport, jak każda m iłość, czyn i nas m niej w ra ­
ż liw ym i na inne rozkosze, np. na miłość.

O dpoczyw ający atleci: Sport p rzyw róc ił podże­
ganej naszej c yw iliz a c ji przynajm niej antyczny] 
 ̂pokój.
\O czyw iście, że byłoby rzeczą piękniejszą odda­

wać się zaw odow i, k tóry  oszczędziłby nam cen­
nych godzin, jak ie pośw ięcam y kulturze c iała, b e  
sam składałby sio z w sze lk iego  rodzaju ćw iczeń 
cielesnych. Znam chyba ty lko jeden tak i zawód, 
zawód łow cy  w yd r (a le  idealny gatunek w yd r 
musiałby się wspinać po drzew ach ), zawód, k tó­
ry  pozw ala  w  tym samym dniu nurkować, biegać^ 
skakać i w spinać się

Mam jednak kolegę w  biurze, k tóry  dzięk i sto- 
djom harm onijnie ćw iczy  w szystk ie  mięśnie ciała, 
a lo wtedy, kiedy schodzi po schodach, kiedy 
wskakuje do kolei e lektrycznej, k iedy podnosi 

] sios ak low  Zatrzaskuje d>v.wi g łow ą , zamyka za- 
; su we praw a nogą W szystk ie te ruchy, po których 
i pc zna jemy w  koleji podziemnej nauczycieli g ry  
I na fortepjanie. w ykonyw a on w  butach palcami 
j nóg

Gimnastykuj się. nie,atleto. w  ciemnej sali, a 
'-a baczysz, jak okropnym  i narowisiypa nieznajo- 
inym jest tw oje c ia ło !
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Z T E A T R U  / E STR A D Y .
—  W Y S T Ę P Y  JE R ZE G O  LE S Z C Z Y Ń S K IE G O .

W czo ra jszy  p ie rw szy  w ystęp  św ietnego  a rty s ty  
Jerzego Leszczyńskiego, zgrom adzał tak i kom plet 
w id zów , jak iego  jeszcze w  tym  sezonie nie noto­
wano. ,,Papa \ w yborna komedja F lersa - C aiłla - 
veta  pozostaje na repertuarze bez p rze rw y  p rzez 
wszysLkie dni najbliższe. Dziś popołudniu po raz 
ostam i w ęg ierska  komedja H erezego  „N ieb iesk i 
l i - “  W  czw artek popołudniu d iu g ie  przedstaw ie- 
nk‘ szk-olne „K ord jan a ". W  przygotow an iu  z u 
działem  J. Leszczyń sk iego rozgłośna kon.edja M ol 
nara ^Olimpia*'.

—  Z  T E A T R U  R E W J I B A G A T E L A . „Serce K ra  
k ow a“ , rew ja , która zachw yciła  ca ły  K raków , u- 
każe się jeszcze ty lk o  3 dni, tj. w  niedzielę, ponie­
dzia łek  i  w torek  na scenie teatru Bagatela. D ziś 
W  n iedzielę odbędą się ty lk o  2 przedstaw ien ia. —  
„C zego  jeszcze chcesz“ , oto najnowsza p rzebo jow a  
rew ja , k tóra będzie w krótce  zachw ycać ca ły  K ra ­
ków . W  r e w ji  te j w ystąp i poraź p ie rw szy  ulubie­
niec in b licz iio śc i k rakow sk ie j p. Roman N iew ia - 
row icz, o ra z  artysta teatru  w a rs za w s iego  M or­
skie C *o  ‘ p. S iratis law  Sielański. Kasa o tw arta  
od 10 rano do 1)0 w ieczó r

—  R E Z Y G N A C J A  D Y R . A D W E N T O W IC Z A .
Z L od z i donoszą: W  zw iązLu  z  trudną sytuacją 
teatnSw łódzkirżi, odbyło  się zgrom adzen ie a r ty ­
s tów  z  udzaaiau przedstaw icie l a zarządu g łów n e­
g o  Z A SP . p. P a w łow sk iego , na którem  dyrek tor , 
teaSków p. A dw en tow icz zg ło s ił rezygnację z  dal- 1 
szago prow adzen ia teatrów . A rty śc i o o w z ię li u- j 
r łrw a łr p row adzen ia  tea trów  na w łasny rachunek 
i w  tym  «eku stw orzona zostanie udzia łow a spół- 
*4  aktOBÓtel.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  KR A K O W SK IC H .
M A X R  U l  J. S ŁO W A C K IE G O

W W ftSf Ł  a pop ^ N k U o M  Ub“  jooay zn iżon e); 
wżeOL JRapaf.

P o n fe ft & M L  J h n t t * .

J A a k T B L A *
Dziś i  w d r ie i r t r .  JSerce K ra k o w a 0 o  godz. 

r i e  r T39.

Z SAŁJ SĄDOWEJ.
Uchylone wyroki śmierci

i  <Kkłł<i» azerwcowej kadencji Sądu przysięgłych 
w  Kaniowie z  padł w yrok śmierci przeciw  Franei- 
scllflowi Rytgieic-wi, osicainżooenK. o nakłołiBenie do 
aamoffdo-wiaaija jego ojca i  przeciw  FeLilkisowi Leśnie 
wsfloietnu, oskarżonemu o  wykonanie tego mordu. Od 
wyroikn tego wnieśli obrońcy skazanych adwokaci 
Dr, L Schwarzbaait i Dr. Beck kasację do Sądu Na} 
wyŻŁ^ego, k tóry na rozpraw ie w  dniu 2 bm. uchy- 
1R oba wyroki śmaeroL

W obec uwEgiędnieiira kasacji obrońców przez 
5fld N a jw yższy  ąprawa będzie ponownie rozpatrzę 
m  podczas następnej kadencji Sądiu pizysuęglych 
w  Krakowie.

Ustna rozprawa rewizyjna
Pu m a w arszaw sk ie  d o io szą : Dnia 8 bm. odbę­

d z ie  się w  Sądzie N a jw yższym  w  Izb ie  M l. ustna 
ro zp ra w a  rew izyjn a . (W ypadek  rzadki, bo jak w ia  
domo. rew iz je  ze spraw , które toczą się w  Mało- 
polsce. za ła tw iane b yw a ją  na posiedzeniu nieja- 
Wnem).

P o w ó d z lw o  określono na p rzeszło  tr zy  i pół 
m il jon a złotych Stronam i w  tym procesie są Ma- 
r ja  z bar. Rom aszkanów  łłr . Lasocka i  Joanna z 
bar. Rom aszków . Br. Brunieka jako  powódki, o ra z  
Ks. K az im ierz  i A n drze j Lubom irscy jako  pozw a- 
Wl

Jak się dow iadu jem y, na ro zp ra w ie  tej zastępo­
w ać bodzie pow ódki adwokat Dr. Feidblum, po­
zwanych ad A-okat Dr. Szado.

Z FRO CESU O KOM UNIZM

Odnośnie do naszego w czorajszego sprawozda­
nia z rozpraw y karnej w Krakowie przed trybuna­
łem przysięgłych przeciw  akademikom prostujemy 
błąd dniikarsk. w ustępie, omawiającym wniosek 
obrońcy oskarżonego W ójcika adw. Dra Snessera o 
skonfrontowanie św. Frzedipetskiei z komisarzem po 
f t *  Unsingeim Trybunat wniosek pow yższy  u 
względni! i kr nfron' acja św iadków oastąipi na roz- 
m m w  dnia 13 bm.

bist marszałka Daszyńskiego
do p. Prezydenta Rzeczypospolitej

;Nai*M_ód‘ og0o6rt w c zo ra j. w e  w y d a m  nadzwy- 
czaijnem fiat marsz. Sejmu Daszyńskiego do P . P rezy  
danta PHpsJtej, z  daty W arszaw a, 24 -września br.

Z nłeskooGskowaoych ustępów tej —  jak ją „N a ­
p rzód " nazyw a —  petyicją, przytaczam y poniżej na-
btępuóąoe:

JDia przeprowadzeń a zmian Koas.ytucji m iały rzą 
dy Pana P " t z ;  denta w szelk ie możliwości, Konstytu 
ctję przedstaw icielstwo narodu zmieniło . po wypad- 
kacb m ajow ycł w  r. 1936. Cały projekt rządow y zo 
sitał wówiczas przyjęty . Ba, jednie z potężnych w ów  
czas stnoiwaTctw zaofiarowało znacznie w ięcej. Rząd 
tę ofertę odrzuicił. W  ciągu całego czasu trwania 
2-go Sejmu można było jeszcze przeprowadzić zmia 
ny, które uważano za potrzebno Ostatni zaś Sepn 
przez usta przedstawicielki, wszystkich niemal w ięk­
szych stronnictw wypowiiedzisł się za zmianą Kon- 
stytniicji. W  lisiemi mb. r., jak Parni Prezydentow i 
wiadomo, nasiąip.ło nawet uzgodnienie zasadniczych 
piimkitów co do zmiany Konsty tnie ji pomiędzy przed­
stawi' cielami suroninictw w iększość' (oprócz P P S ), a 
przedstaw iciela!! stronnictwa rządowego. P..d ha- 
sfem tetr został przez Pana Prezydenta powołany 
rząd prof. Bartla w  grudniu r. uib. Sejmowa Komi­
sja Konstytucyjna bardzo intensywnie pracowała 
nad zmianami Konstytucji. Uchwałą z dnia 4 mc-ca 
1930 r. wezwała Riząd do przedłożenia projektu rzą 
dowego.

I cóż snę stało?
W 1 jad omem jest dziś powszechnie, 'że gdy na ra­

dzie gabnetow ej w  dniu 5 manca r. b. jeden z czlcn 
ków  gabinetu prof. Bartla, z jego inicjatywy i za 
iego zgodą, zaproponował, aby Rada Ministrów za­
jęto stanowisko w sprawie zmian Konstytucji 1 w y  
stąpiła z własnym projektem. M.in.i&ier Spraw W o j­
skowych przeciwstaw ił się temu kategorycznie. Sku

tikiem tego dnia 6 marca br. rząd przesłał KoU jsM 
Koinsityuucyjnęj tylko ogólnikowe, nic nie m ibtfgrr' 
oświadczenie.

Jak .o wszystko w ytłu m aczyć?"
^—Paroie Prezydent et Już w . Listopadzie 1929 r ,

w skazyw ałem  w  piśmiie dic Pana Prezydenta, im
diwa są .tylko w yjścia z iego  nieznośnego i  grożac tP 1 
stanu iz. te zy : zmiana rządiu albo w ybory . Z  rado - 
ś:5ą też powitałem wiadomość o rozw iązanie Set* 
miu i wyznaczeniu przez Pana Prezydenta -wybo­
rów  na 16 listopada. Ltid/ność państwa naszego, <r 1 
kara od kilku lał tą bezprzykładną j  bezm/śtat,; 
walką, również z ulgą przyjęła decyzję Fana P re z y 1 
denta. Spodziewała s.ę, że za po mc et, ">-v obodn tgo  
wyrażenia swej woli położy kres piistętpuiącetnr, 

.rozikładowi państwa. To  te.ż w  kra.ju nastąpiło ohrwł 
lowe itbipok.0 jenie umysłów:, a w  serca ubywsetł U 
wstąpiła nadztoja, że znalazło się w reszcie wyiścto 
rozuimuc, w yjście pokojowe..."

„...Dziś jeszcze możnaby znaleźć tw órcze i poko­
jow e wyjścjt. Są n-iem uczciwe, legalne, beat o*, 
sznnstw i terom  w ybory  i natychmiastowy powrót,
do praworządności. Jeżeli z wyjścia tego n5e skorzy
stamy, 7eże.li w ybory staną się aktem swałtur rzą -1 
dzącycn, a nie w yrazem  wo.li rząuzonych, to oba­
wiam się, że przyszłe pokolenia będą w nas wtidzśa 
ły Mpnawców' icih nietirli.

Dlatego, nie mogąc milczeć, zwracam  się tem pi­
smem do Pana Prezydenta, konstytucyjnego Nnczeł 
nlika naszej Rzeczypospolitej, z petycją o użycie 
w p ływ ów  moralnych i prawnych, a.by w  Połsc* by 
ły czyste i wolne w ybory  w dniu 16 i 23 listopad? 
1930 r.

Z wymazem najgłębszego szacunku 
Ignacy Daszyński 

Marszałek Sejmu Rz. P.“

Dookoła przesilenia w Austrii
Odezwa „Hetm uehry" — Dr. Schober ustępuję —  

Pcw rót majora Pabsta
Pisaliśmy już onegdaj, że koalicja partji chrze 

ścijańsko-społecznej z organizacją Heimwehry, 
którą w  gabinecie zastępuje książę Stahrenberg 
jakc min. spraw wewnętrznych i m iody notar- 
już dr. Kueber jako min- sprawiedliwości jest 
wielce n:epewna. P rzewi. vwania nasze zupełnie 
się sprawdziły, już teraz bowiem zanotować mo 
żna bardzo poważny rozdźwięk w  fonie koali­
cji- Kierownictwo Heimwehry ogłosiło odezwe 
pdpisaną przez Stahremberga j dra F^imera. kt  ̂
ra bardzo nieprzyjemna byTa niespodzianką dla 
chrześcijańsko-spolecznych. W  odezwie tej czy 
tamy, że zarzuty, jakoby h.eimwehra dała się 
zaprząc do rydwanu partjj chrześcijańsko-spo- 
łecznej, są nieuzasadnione. Nikt nie może dać 
żadnej gwarancji, że listopadowe wybory nie 
dadzą czerwonej partji większości. Jeśli więc 
Heimwehra wstąpiła do rządu, stało s;e to nie 
dlatego, by poprzeć oartję społeczno-chrześci- 
jańską. lecz by pochwycić ster rządów, dla ce­
lów Heimwehry ; nie pozwolić sobie w ydrzeć 
tego steru nawet ewentualnej cze-wonej więk­
szości parlamentu.

Odezwa Heimwehry wywołała zrozumiałą 
sensację. Zaskoczony nia został Vaugoin, któ­
ry  zmusi? swego koleg?. min. spraV wewnętrz­
nych Stahremberga do publicznego oświadcze­
nia osłabiającego znaczenie tei enuncjacji- 

Ksiqże Stahremberg przygotowuje już teraz 
o-rnnr dla kampanii wyborczej. Bardzo niewygo

dnym człoyńekiem jest dla niego kanclerz dr. 
Schober, który wrócił na swe poprzednie sta­
nowisko jako prezydent policji. Dotychczas po­
licja austriacka była zorganizowana w ten spo­
sób. że w min, spraw wewnętrznych istniały 
trzy oddziały, a mianowicie policja związkowa, 
administracyjne sprawy i żandarmeria. Na cze 
le wszystkich trzech departamentów stal pre­

zydent policji jako szef ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Teraz ma nastąpić reorganiza­
cja. która polegać ma na tem, że dr. Schober 
zatrzyma w swem ręku funkcje prezydenta po­
licji wiedeńskiej, ale wszystkie inne funkcje ma 
ją być razem połączone, a kierownictwo w szy­

stkich dep- obejmie szef sekcji Albert Meli, 
minister zaś spraw wewnętrznych książę Star- 
hemberg zastrzegł sobie naczelne kierownictwo. 
W  związku z tą reorganizacją ma się dr. Scho- 
by podać do dymisji. Jest to bardzo ważne 

pociągnięcie, albowiem książę Starhemberg 
chce sam o wszystkiem decydować, a zw fasz 
cza w sprawach tyczących się wydaleń ; poby­
to i-ibcokraiowców. —

W arto zanotować pogioskę, że wydalony z 
granic Austrji major Pabst ma wrócić znowu 
do Austrii i objąć ponownie swe slanow;sko ja­
ko szef sztabu generalnego austriackiej Heim­
wehry. Jak z tego wynika, zanosi się w  Austrji 
na prawdziwą wojnę domową.

Wydawnictwa crp. W IZO
D Z IE S IĘ Ć  L A T  W IZ O .

Z okazji 10-leoia istnienia św ia tow e j organ izacji 
kobiet żydow sk ich  W IZ O  ukaże się w  najbliższym  
czasie duża puŁidikacja zb iorow a, redagow ana 
przez dr. M artę Hoffm ann Książka, o ob jętości 60 
stron druku, zaw ierać  będzie interesu jący mate- 
r ja ł z  h is to rji W TZA . Ilu strow an y  i  p iękn ie w yd a ­
ny tom ik, do k tórego  w spółp racow n iczek  należą 
na jw yb itn iejsze d zia łaczk i W IZ O , kosztow ać bę­
d zie  1 mk. niem. D o nabycia oędizic także p rzez  or- 
g c iza c je  k ra jo w e  W IZ O .

K O B IE T A  P R A C U J Ą C A  W  P A L E S T Y N IE .

W  p o łow ie  b ieżącego m iesiąca ukaże się w  p rze ­
k ładzie  niem iecidm  znana książka A d y  Fiscteaan 
Ot. „D ie  a-lbeStende F rau  in Palastim a", mkłaoenn 
św ia tow e j organ izacji kobiet żydow sk ich  W IZ O . 
Ada Fischman, znane dzia łaczka  palestyńska da je  
w  sw e j książce plastyczny i  n iezw yk le  interesu 
jący  ob raz życia i w a lk  p ierw szych  ptooierei k o­
lon izac ji palestyńskiej i  w p row ad za  czyte ln ika  W 
h istorję  ko lon izac ji robotn iczej.

W  płótno op raw n y  i  bogato  ilu strow ana toffl 
można nabyć po cenie SJS0 mk. niem. pm m  •’ 
s u a q * ! W IZ O .
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K a ż d y  w i n i e n  s t w i e r d z i # ,  c z y  J e s t  n s  l i ś c i e  w s b s r m w .

W Y B O R C Y ! Reklamacje w yborcze trw ają do W  i m
N i e  z w l e k a j c i e  z  r e k i e m o w a n i e m  W a s z e g c  p r a w a  - j y b e r c z e g ® !

Dr. H E N R YK  R O S M A R iN . Prezes ,J>owsz. Związku Spółdzielni we Lwowie

W  dzień święta spółdzielczości
5. października

Ka±de święto, a zwłaszcza święto ruchu spo­
łecznego służy jako dzień rozrachunku. W  dniu 
Odpoczynku od codziennej pracy, oddajemy się 
refleksjom i rozrachunkom; zastanawiamy się 
nad tem, jak bardzo zbliżamy się w drodze do 
Ideału naszego i ze zwycięstw dokonanych czer 
Pienry nowe siły dla tak ciężkiej,  oczeku jące j 
nas pracy codziennej.

Cbcąc zrobić, z okazji dzisiejszego święta, ści 
&ły obrachunek z ruchu spółdzielczego na ulicy 
żydowskiej w  Polsce, musimy przyznać iż 
aczkolwiek ruch ten znacznie sie rozwinął osta­
tnio, znajdujemy się jeszcze jednak w początku 
Mcej fazie rozwoju. Po dziś dzień jeszcze dale­
ko nam do tego, aby móc skonstatować z całą 
stanowczością, iż również ulica żydowska żyw i 
fjja tak pożytecznego ruchu spółdzielczego ta- 

zainteresowanie, jakie można zauważyć w 
krajach kulturalnych, w  których ruch spół 

nzteiczy stał się ruchem narodowym w naj- 
szerazem znaczeniu tego określenia. Nie teraz 
t nie na tem miejscu zastanowimy się nad przy­
czynami, które dotychczas i po dziś dzień, czy  
^  mniejszej mierze, do tego się przvczyniłv  
Musimy jednak stwierdzić, że dzięki pracy  w v  
chowawczo-sipołecznei R ew izy jny ch  Związków 
Spółdzielni, żydowski ruch spółdzielczy został 
znacznie zasilony. Ciągle powstają nowe spół- 

Zielnie i zwiększa się bezustannie na ulicy ży- 
liczba ludzi, mających zrozumienie 

ideału spółdzielczego i pragnących zrealizo-
N w f° życiu codziennem.

. nam S cytem  zapominać, iż na.i- 
zajmuie k !^3SCe w naszem życiu gospodarczem 
łożenia, w które wobec opłakanego po-
n’e jest reni s’e znajduje po dziś dzień,
i w ybn^ ł +  ̂ sp°kojnie myśleć o swojej doli 

‘ i łatwiejsze ; bardziej właściwe formyzysią 
zaś

=k-r>n, • 1 bardziej
- onomicznego. sferach m iarodajnych

nia dln°re n1aosóf wykazują wiele zainteresowa- 
^ j ^ ^ H c h u  spółdzielczego

rn

w kraju, uznaiąc 
i wielce pożytecznego fakto- 

, J cla ekonomicznego —  nie wykazu ja
Pewnego

stety tegoż samego zainteresowania żydowską 
częścią ruchu spółdzielczego w  kraju. W  tym 
samym czasie, gd y  spółdzielczość polska coraz 
bardziej popierana jest przez Rząd —  nie da się 
zauważyć żadnej zmiany ku lepszemu w  usto­
sunkowaniu się Rządu do spółdzielczości ż y ­
dowskiej. I to jest właśnie jedna z najgłówniej­
szych przyczyn, które tamują rozwój żydow ­
skiego ruchu spółdzielczego-

Pomimo wszelkich trudności, które spółdziel­
czość żydowska spotyka na drodze swego roz­
woju. możemy z wiarą i z zaufaniem patrzeć na 
przyszłość jej. Żyw im y największe zaufanie do 
zdrowego instynktu narodu żydowskiego i w ie­
rzymy. iż instynkt ten wprowadzi go na drodze 
spółdzielczości, na najpiękniejszą i najbardziej 
zdrową drogę w życiu ekonomicznem. Naród 
żydowski nieraz przezwyciężył trudności, z któ 
remi się spotykał, i nietylko wyrównał się z in­
nymi lecz z czasem stał się pionierem i wzorem 
dla innych narodów. W ierzym y w działalność 
pionierską żydowskiego ruchu spółdzielczego w 
przyszłości.

W  dzień święta całego ruchu spółdzielczego 
w P o lsce  chcem y  się zwrócić z apelem do R z ą ­
du i jego  instytucyj.

Już najwyższy czas by inaczej patrzeć na go­
spodarcze życie Żydów. Nie wolno ustosunko­
wać się doń jak do izolowanej części całego 
życia gospodarczego kraju- Jeżeli i w y  przy­
znajecie że warunki żydowskiego życia gospo­
darczego są anormalne —  dajcie możność, aby 
stworzyć do tego życia warunki normalne, zdro 
we i pewne. Zwracamy się do Rządu, który 
naogół. jakżeśmy już wspomnieli wykazuje w ie­
le zainteresowania i zrozumienia dla ruchu 
spółdzielczego, aby taki stosunek wykazał rów­
nież r7zgłędem żydowskiej części ruchu spół­
dzielczego w kraju. Zwracamy się do sfer mia­
rodajnych z żądaniem należytego poparcia spół 
dzielczości żydowskiej, która tw orzy normalne 
tak wielce pożyteczne warunki dla żydowskiego 
życia gospodarczego. ----  m c -• ---  » —  *---------  ■

Ruch spółiigielciy na ulicy żydowskiej
»Powszeclray Związek Spółdzielni** we Lwowie
^w ł%zek Spółdzieln i ‘ jest p ierw  

M jm  żydow sk im  z w i ą z k i  spółdzielczym  w  Pol- 
sęe (za lo zon y  w  r. 1301) Zw iązek  w ie lce  się przy-

„n ił  do rozpow szechnian ia ideału spółdzie lczego
a u licy żydow sk iej, gdzie naonczas p raw ie  zuipeł- 

^  zrozum ienia d la tego  pożytecznego
Tichu. L ecz „Pow szech n y  Zw iązek '* początkow o o- 

oran iczyt swą działa lność d la M ałopolsk i tylko.
zaękt „Pow szechnem u Z w ią zk o w i"  pow sta je w  

M ałopolsce w ie le  instytucyj spółdzielczych, k tóre 
to  b y ły  p ie rw sze  żydow sk ie  spółdzieln ie w  Polsce.

P r aca „Pow szech n ego  Związkiu Spółdzie ln i" 
przynosi pożądane rezultaty. W  krótkim  czasie 
zaczn ie się ro zw ija ć  żydow sk i ruch spółdzie lczy  
W M ałopolsce i sta je się p ierw szorzędnym  czyn­
nikiem w  życiu gospodarcze a Żydów . R ozw ó j ż y ­
d ow sk iego  ruchu spółdzie lczego ”a zatem i „P o w ­
szechnego Zw iązku " bezustannie potęguje aż do 
wybuchu w o jn y  św iatow ej. Podczas w o jn y  l ik w i­
duje się w ie le  spółdzieln i, pozostałe zaś p rzeży ­
w a ją  c iężk i k ryzys, w  rezu ltacie c zego  i Zw iązek  
p rzeżyw a  c iężk ie  czasy. Z k ryzysu  teg o  Zw iązek  
nie zdo ła ł się zupełnie zw o ln ić  nawet k ilka lat po 
W ojnie, w  pewnych latach in fla c ji w a lu tow ej.

W  ostatnich latach, w  zw iązku  ze stab ilizacją 
*yc ia  gospodarczego w  P o lsce  — w zn ow ił swą 
®*iałsiność asi szerszą skalę „Pow szechn y Z w ią  
net Spó łd zie lń !". Z w iązek  zosta ł zupełnie zreorga- 
^ f w any I aa cze le  je g o  stanął znany ekonomista 
• ę ł a ł a c e  Żydowski, dr. H. Rozm arłn. Rozpoczyna 
?  W *  opoka w  rozw o ju  „P ow szech n ego  Z w ią  

'• znacznie r ię  pow iększa  i  jo t  w ięce j

nic ogran icza sw ą dzia ła lność ty lko na teren ie M a­
łopolski. Do Zw iązku  w stępu je w ie le  spółdzieln i 
z K on gresów k i, W o łyn ia  ; P o les ia  R ów n ież  w  k ie­
row n ictw ie  Zw iązku reprezen tow an i są przedsta­
w ic ie le  instytucyj spółdzielczych w  ca łe j niepodle­
g łe j Polski.

„Pow szech n y  Zw iązek  Spółdzie ln i", b iorąc pod 
uw agę jak w ie lce  pożądany jest ruch spółdzie lczy  
po dziś dzień dla społeczeństwa żydow sk iego  w  
Po lsce  — pośw ięca w ie le  uw agi i  w ysiłku  dis. w y ­
chow ania  i propagandy spółdzie lczej na u licy ży ­
dow sk ie j P rz y  Zw iązku  pow sta ł specjalny resort 
dla dzia ła lności w ych ow aw cze j Zw iązek  rów n ież 
w yda je  2 pisma spółdzielcze, jedno w  jęz polskim  
pn. „P rz eg lą d  Spó łdzie lczy" a drugie w  jęz. żydo­
wskim  pn. „D e r  K oopera to r" Pism a te cieszą się 
uznaniem i poczytnością w  kołach spółdzielczych. 
P rzy  Zw iązku powstał rów n ież w yd z ia ł w yd aw n i­
czy, k tóry  dostarcza spółdzielniom  zw iązkow ym  
w sze lk ie  druki i m alecja ły. jak rów n ież w y d łje  
popularną bib lioteczkę spółdzielczą w  jęz. żyd ow ­
skim. W ie lką  poczytnością c ieszyła  się specjalnie 
praca pt ,.Co to jest spółdzie lczość?" prezesa 
P ań stw ow e j R ady Spółdzielczej, p Janusza K w ie ­
cińskiego, która się ukazała w  wspom nianej „B i- 
b ljotece Spó łd zie lcze j" D ziała lność w ydzia łu  w y ­
daw n iczego  zostanie n ieb iw em  znacznie zasilona

W ra z  z działa lnością w ydaw niczo- propagandy- 
styczną, która się w y ra z iła  rów n ież w  ok ręgo­
wych zjazdach spółdzielczych i spółdzielczych m i­
tyngach —  Zw iązek przychodzi też z finansową 
pomocą, dostarczając taniego kredytu i*d. spół­

dzieln iom  do n iego należącym. W  tej d z ied z in *  
w ie lc e  się p rzyczyn ił Centralny Bank Pow szechne­
g o  Zw iązku , na czele k tórego stanął znany ekono­
mista żydow sk i, b. seuator dr. F. Rolenstrcich.

Popularność „P ow szech n ego  Zw iązku  Spółdzie l­
ni ‘ w zrasta  na u licy żydow sk ie j z dnia na dziefi 
i  w ra z  z nią c iąg le  potęguje zaufanie najszer­
szych w a rs tw  spolcczeńslwa żydow sk iego  dr, Z w ią  
zku R ów n ież  w  oficja lnych kołach spółdzielrzych 
w  kra ju  c ieszy się „Pow szechn y Zw iązek  Spół­
dzie ln i" ogólnem  uznanie n. Jako dowód V. o mo­
że też służyć nominacja prezesa ,.Pow szechnego 
Zw iązku  Spółdzie ln i", 1) p o iła  dr TT Tlozm rina 
jak o  członka Pań stw ow e j R ad y  Spółdzielczej

Podwyżka stopy dyskontowej w fianhach 
akcyjnych

W  zw iązku z podw yżką stopy procentow ej przez 
Bank Polska, banki p ryw atne zam ierza ją  — jak 
już o tem anegdaj donosiliśm y — podw yższyć w  
najbliższych dniach stopę dyskontow ą z 11 na 12 
proc. Podw yżka  ta będzie m ogła być jedurk w p ro ­
w adzona d op ie ro  po ukazaniu się now ego rozpo­
rządzenia o  lich w ie  pieniężnej, usta la jącego nowe 
gran ice dozw oum ych k orzyśc i m ajątkow ych

Zjazd Zw iązku Izb P rze m y s ło w o - 
Handlowych

W arszaw ska  Izba P rzem  - H andlow a, jak o  Izba 
urzędująca Zw iązku  Izb, zw o ła ła  na dzień 15 bra. 
do W a rs za w y  zjazd Zw iązku . N a  zjeździe  m in. 
uchwalone zostaną w n iosk i Zw iązku  w  sp raw ie  
p ro jektow anych  dekretów  P. Prezydenta RzpliteJ 
z  zakresu sp raw  gospodarczych Następn ie Z w ią ­
zek Izb  ustali sw e stanow isko wobec p ro jek to ­
wanej p rezz M in is terstw o Przem ysłu  i Handlu 
zm iany rozporządzen ia  P . P rezydenta R. P . o  I- 
zbach P rzem ysłow o- Handlowych. Jak w iadom o, 
pro jektow ana now elizac ja  usankcjonować ma W 
rozporządzen iu  Zw iązek  Izb  W reszc ie  na zjeździe  
w  dalszym  ciągu dyskutowana będzie sprawa u- 
stalenia postu latów  gospod.irczych, k tóre m ogą 
być za ła tw ion e w  ramach kom petencji w ład e  ad­
m inistracyjnych.

Znaczne pogorszenie m sytuacji 
w UHelkopolsee

W edług spraw ozdan ia Izby  Przem ysłow o- H an­
d low e j w  Poznaniu nastąpiło w e  w rześn iu  datsae 
pow ażne pogorszen ie sytuacji w  ro ln ictw ie . B a r­
d zo  zmacany spadek cen ziem iop łodów , zn iżkow a 
tendencja na rynku trzody  ch lewnej, w zrasta ją c* 
trudności w zbycń masła —  wpływają bardsc 
ujemnie na kszta łtow an ie się sytuacji okręgu Łzby 
gdzie struktura gospodarcza nosi charakter prze­
w ażnie rolniczy. W  przem yśle panuje nadal <kW 
duży zastój. P rzem ysł spożyw czy, o d g ryw a ją cy  ta 
ro lę dominującą, odczuwa d otk liw ie  k w czen ie  się 
ob rotów  gospodarczych. Oprócz przyczyn ogólnych 
na zm niejszenie się zbytu w p ływ a ją  momenty na­
tu ry przypadkow ej, jak  np. niepom yślna pogoda 
(odb ija  się ujemnie na p iw ow a rs tw ie ), rńeurodtdj 
ow oców  (na konsumeji cukru). P ew n e ożyw ien ie  
sezonow e panuje w  przem yśle czekoladow o- < »- 
kierniczyin. W  przem yśle drzew nym  naatąpuo pe­
wne odprężen ie w  de ’’ a le fab rykac ji fo ru te rów  n.i- 
skutek obniżenia cen W  innych gałęziach  syluacja 
w iększych  zmian nie w ykazu je, z  w y ją tk iem  prne- 
mysłu w y ro b ów  papierowych , gdz ie  panuje oży­
w ien ie sezonowe. Natom iast sezon w  d a ettefańe 
kon fekcji i b ław atów  zaw odzi.

A nalog iczna sytuacja panuje w  handta. D alsze 
zm niejszenie się s iły  kupna szerokich w a rs tw  lud­
ności w ie jsk ie j uw idaczn ia się szczególn ie w  han­
dlu spożyw czo- kolonjalnym  na p row in c ji; po mńe- 
sia.cacli „o gó rk ow ych " panuje zastój, m imo rozpo- 
czętego  sezonu, p iep ia  stosunkowo oogoua oA ń ja  
się ujemnie w  handlu w łók ienn iczym ; sezanowe®o 
ożyw ien ia  nie w idać

Na rynku pieniężnym  notuje się pewne zahamo­
w an ie kap ita lizacji w ew nętrznej (osrabiernie p rzy ­
rostu w k ład ów  term inowych). Równoczesny 
w zrost w k ładów  a vista dow odzi zm niejszania się 
obrotów . Jest to m. in w ynikiem  defla c ji w ek s lo ­
wej. R ów n ież pewne zm niejszenie się protestów  
w ekslow ych  ma swe źród ło  w  zm niejszania się
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•b ro ló w  i w  w iększych  rastry kejach kredytow ych  
. (P A P )

Wg m rże prowadzić zakłady 
gastronomiczne?

W  swoim  czasie w arsz i ,\fki cech ' uebm istrzów 
zw róc ił się do m inislerjum  przem ysłu i handlu o 
przyznanie w yłączn ie  kuchmistrzom cechowym  
koncesji na p raw o  prowadzenia restauracji, co u- 
n iem ożliw iioby  kelnerom, subjektom i innym p ra ­
cownikom  zatrudnionym w  przem yśle gastronom i­
cznymi, prow adzen ie tego rodzaju przedsiębiorstw

M inisterjum  zw ró c iło  się dc Izb  przem ysłow o- 
handlowych o opinję w  tej spraw ie  W arszaw ska  
Izba, w z ią w szy  pod uwagę m iędzy in. protest prze 
słany je j p rzez zarząd g łó w n y  zw iązku  zaw od ow e­
g o  pracow n ików  przem ysłu gastronom iczno- hote 
lo w e g o  w  Polsce, zdecydow ała p rzesłać m ioiste- 
rjum opin ję ujemną o  tym projekcie.

Gdyby bow iem  m iarodajne w ład ze  p o w z ię ły  de­
cyz ję  w  m yśl postu latów  cechu kuchm istrzów, u- 
n iem ożliw iłoby  to  ca łe j masie p racow n ików  g a ­
stronomicznych prow adzen ie restauracji, co b y ło ­
by k rz jw d zą c e  i n iespraw ied liw e. Obecnie 96 proc. 
p rzedsięb iorstw  gastronom icznych prow adzonych 
fest p rzez kelnerów .

Drzewo obce w tartakach polskich
K w estja  tzw . tranzytu  uszlachetn iającego w  

dziedzin ie produkcji tartaczanej uważana ject obec 
nie za nader pożądaną i  ca łkow ic ie  realną. Na tem 
stanow isku stanęła także n iedaw no konferencja 
d rzew na w  M in isterstw ie  R oln ictw a U szlachet­
nianie obcego surowca w  polskich zakładach prze­
m ysłow ych  p ozw o li na pełn iejsze w ykorzystan ie  
posiadanych urządzeń technicznych, podniesie stan 
Zatrudnienia i  da p rzem ysłow i n iew ą tp liw e  ko­
rzyśc i m aterja lne, jes t zatem pożądane z  punktu 
W idzenia in teresów  ogólno- gospodarczych O re- 
t l  ności widni ów , jak ie  się Iw Lera ją  na te j d ro ­
dze, św iadczą zaw arte  n iedaw no um owy na prze­
tarc ie  w  tarlakach bydgoskich drew na sow ieck ie­
go, idącego tranzytem  do  N iem iec. Po tw ierd za ją  
len wniosek sygn Iz o w a n e  ostatnie p ropozycje 
fco do przetai-eD  w iększe j partji dębiny, zakupio­
nej w  Z. S. R. R. p rzez Szwecję. N ie  ulega w ą tp li­
w ośc i, że odpow iedn ia rekonstrukqa tranzytow ej 
♦a ry ły  ko le jow ej, przesuw ająca ba naszą korzyść 
Obciążenie kałku łacp kosztów  przetarcia, przy- 
(Kymi się do d-^taaego ro zw o ju  tranzytu  uszlachet- 
ria jącego . fP A T ) .

I i-  •  ■

W A L O R Y Z Ł O I A. P O L IS  U B E Z P IE C Z ! M (  - 
W Y O H . W  feJu 30 w rześn ia  i  1 październ ika o- 
bra-dowała pod przewoduictw<*u dyr. Lazcw sk ie - 
fcu w  Państw . Oraęuzie K o i tro li Ubezpieczeń w  
W a rsza w ie  konferencja ku ra torów  posiadaczy 
przedw ojennych po lir  austrjackich ubezpieczeń o- 
ra z  przedstaw icie li Centralnego Zw iązku  Ochrony 
W ierzy te ln ośc i w e  L w o w ie . Zadaniem  1 emferen- 
c ji b y ło  ustalenie w ysokości i  w aru n ków  w a lo ry - 
ł a irfi polis .

A M M O N
ty lko

A M M O N
i nic innego jak tylko

A M M O N
N A J L E P S Z A  B A T . A N O D O W A

ZA&&C W SZĘDZIE lub
„T Ę C Z A “  Kraków , Czarr.owiejska72

ą ! c  o l a n i e .
W P . Dr. Hładijowi. Frym arjuszow i szpitala GO. 

Bonifratrów, za szczęśliwe przeprowadzenie ciężkiej 
operacji u syn a naszego M ieczysława, oraz Sekund. 
Dr. Bernadzikt wskiemu i Dr. Maurycemu Steinber­
gow i za troskliwą i bezinteresowną o>piekę, jaketeż 
Braciom Arkadiuszowi i Felicianowl za pielęgnację 
w czasie choirrby serdecznie dziękulą 
1492g . Rozmarynowi®.

ZA W IA D O M IEN IE &
Niniejszen? mamy zaszczyt zaw iadom ić P .T .K iien te lę , żeotw orzyliśm y z obecnym  sezonem 

w RYNKU GŁÓWNYM L. 5 (w  dawnym  lokalu firm y Heilman Kobn  i S yn ow ie )

Detaliczną Sprzedaż Ubiorów Męskich
dając tern samem możność P. T . nabywania w szelk iego rodzaju garderoby wprost u źródła.

W ykonu jem y rów nież ubiory według m iary w  w łasm ym  zakładzie. 
Po lecam y się łaskawym  w zględom , kreślim y się

z poważaniem

Krajrwa Fabryka Konfekcji Męskiej i Dzierigcej
SPRZEDĄŻ DETALICZNA, Ki-akótv Rynek Gł. 5

N A  FR O N C IE  W Y B O R C Z Y M

Pod znakiem wyborów i... konspiracji
Kraków ', 5 października.

Obecna akcja w yborcza  w  Po lsce odbywa się 
w  szczególn ie osob liw ej atm osferze. A resztow an ia  
b. posłów , rew iz je  u d zia łaczy  partyj.iych, ro zw ią ­
zyw an ie  instyfucyj sam orządowych, w  k łó-ych  o- 
pozyoja d z ie rży  w ładzę, nadaje ton kam panji w y ­
borczej. A  w szystko to  odbyw a się nagle, niespo­
d ziew an ie  i stanow i jeszcze jeden dow ód  o ulubio­
nej komspiracyjmości obecnych czynn ików  rządzą­
cych. Stronnictwa zaś polityczne czynią w szelk ie 
starania, by dostosować się do  tej metody konspi­
racji, k tórą w ydoskona lił obóz pom ajow y. T a k ­
tyka zaś konsp iracji doprow adza do charak tery­
stycznych osobliw ości, nieznanych skądinąd w  
kam panji w yborczej W eźm y dla przykładu nastę­
pujący fakt W ed le  art. 58 ordynacji w yborczej, 
państw owe lis ty  kandydatów  pow inny być zg ła ­
szane nie później niż 10-go dnia przed dniem w y ­
borów , kandydatury zaś poselskie w  okręgach w y  
bcTczych mają być zgłaszane nie późn iej niż 3C 
dnia przed dniem w yb o ró w  W szędzie  i zaw sze 
kandydatury te znane są szerokim  rzeszom  w yb ó r 
ców  na d ługo przed terminem przew idyw anym  
przez ustawę. Obecnie rz^cz ma się inaczej. W z o  
rem sanacji w szystk ie  stronnictwa polsk ie stosują 
iikn a jś liś le jszą  konspirację, nie og łasza jąc ża ­
dnych szczegó łów  list kandydatów', pozw a la jąc  na 
w szelk ie  dom ysły  i starając się do ostatniej ch w i­
li zatrzym ać w  uk-yciu  taktykę wyborczą. Pod- 
C7.zs w y b o ró w  w  roku 1928 wszystk ie stronnictwa 
w y d a w a ły  m nóstwo rozm aitych kom unikatów, o- 
dezw , ulotek o p latform ie w yborczej, program ie 
partyjnym , o kandydatach r.a posłów  na długo 
przed term inem  zgłoszen ia list. podczas gdy  obe­
cnie od ustaw ow ego  terminu dzieli nas za ledw ie 
k ilka dni, a stronnictwa milczą. T o c zy  się oczy 
w iśc ie  w  dalszym  ciągu polem ika prasow a m ię­
d zy  opozycją  a rządem, jest ona może te ra z  n ie­
co ostrzejsza, a le na tem koniec. Żadne ze stron­
n ictw  nie w ystąp iło  dotąd z  program em  po litycz­
nym, opracowanym  chociażby dla ce lów  w y b o r ­
czych. P rogram  ten, podoboie ,ak kandydatury na 
p os łów  ora z  hasła w yborcze zachowuje się na 
ostatnią chw ilę, jako  decydujące atuty w  toczącej 
się w a lce

N ie  trzeba oczyw iśc ie  dodawać, że do  doskona­
łośc i doprow adza metodę konispii acji sanacja N ie- 
d erem  nie je j przyw ódca p pułk S ław ek b y ł w y ­
trawnym  konspiratorem  Ze s fer  sanacji nie brze- 
doc|ń,iii sie do oo in ii publicznej niemal żaden szcze 
g ó l oprócz luźnych i często nieuzasadnionych po­
głosek. dotyczących kandydatur. W  doczne są ty l 
ko niektóre usiłow ania B B W R. w ie lce  charakte­
rystyczne dla taktyk i w yborcze j tego  stronnictwa, 
p rzec iąga jąc na sw oją  stronę n ieraz wybitnych 
p rzyw ód ców  opozycji. A  w e  w alce w yborcze j o- 
p iera ła  się g łów n ie  na w ie lk :ch blokach i ugru­
powaniach w ojew ódzk ich  D ziś zm ienia swą tak­
tykę i zadaw ala  się o rgan iz  rwaniem  mniejszych, 
n ie jako lokalnych ugrupowań. Zw ołu je  w ięc  z ja ­
zdy rozm aitych organ izacy j kupieckich rzem ieś l­
niczych, pod o ficerów  r e z 2i*wy, o fic e ró w  re z e rw r  
i tw o rz y  z  nich kom itety w yborcze, cbcąc m ieć 
podstawę ag itac ji i ośrodek dzia ła lności w ybor­
czej. Jako curiosum, pozostające w  łączności z o- 
becną taktyką B B W R  w arto  zanotow ać fakt, że 
pracow n icy  zak ładów  lotniczych w  W a rszaw ie , 
s tw o rzy li rów n ież sanacyjny kom itet w yb orczy  i 
wysunęli m ajora Kubalę jako  kandydata na po­
sła. M ajor Kubala kandydatury nie p rzy ją ł, ale 
kiunitc-l w rb o rezy  zak ładów  lotniczych jest cha­
rakterystyczny dla akcji sanacji O czyw iście  nie 
w szędzie  udają sie te starania. W  odpow iedzi na 
propozycję sanacji p ow z ią ł np. zw iązek  nauczy­
c ie lsk i szkół powszechnych liczący  k ilkadziesiąt 

r7lnnków, rezolucje, w zyw a ją cą  w szys . 
kich cz łon ków  do g łosow an ia  w yłączn ie  ot tak ie

listy, ■ kLórc opow iada ją  się za dem okracją, 
postępem, niezależnein w ychow aniem , a p jecw . 
p rzyw ile jom  k lasowym  w  dziedzin ie szkoln ictwa. 
N ie  ulega w ątp liw ości, że Zw iązek  nauczycieli 
szkół powszechnych nie mi-ił na m yśli sanacji. 
N iem ałą pozalein trudność S ianow i ustalenie kan­
dydatów  BBW R. W  łon ie sanacji jest w ie lu  zw o ­
lenn ików  b. prem jera Bartla , K tórego ostatnie p o ­
sunięcia w yra źn ie  św iaoczą o  negatywuyim sto­
sunku wobec poczynań B B W R. A  s fe ry  te są dość 
w p ływ ow e. Z d ru gie j zaś strony grupa pu łków  
nikowska usiłuje zająć w iększość m iejsc w»ród 
kandydatur, chcąc m ieć w  łon ie sanacja przem oż­
ny w p ływ . Sporów  w ięc  nie brak, choć w szys t­
k ie ok ryw ane są skrzętnie gęstą zasłoną tajem ni­
czości i konspiracji.

N ie  lep iej przedstaw ia się sytuacja w  Centro­
lew ie. Metoda konspiracji nie jest tu tak dobrze 
w ypróbow ana jak w  B B W R , wskuteK czego  do­
prow adza często do  chaosu, kon flik tów  i sporów  
g iożących  eiągłem i rozła  nami, szczególn ie w  o- 
kręgach. D ecyzje w  sp raw ie kandydatów  zapada­
ją  w  W arszaw ie , a n ie z iw sze  sa one zgc dn“  z  ż y ­
czeniam i rozm aitych w ie lkośc i prowincjonalnych; 
które często występu ją z groźbam i rozłam u na w y  
pacek niespełnienia ich życzeń. Stare antagonizm y 
od żyw a ją  w  całej pęlni, a przyw ódcom  z  trudem 
udaje się je  łagodzić  luib usuwać przeciw ieństw a. 
Spory toczą się b ąd ito  o  p ie -w szeństw o na l i ­
stach okręgow ych , bądź też o  osoby. Stronnictwa 
chłopskie w alczą m iędzy sobą zaw zięc ie  o  praw o 
pierwszeństwa. Jest rzeczą charakterystyczną dla 
taktyki tego stronnictwa, że n iedawno rozeszły  
się pogłosk i, jakoby jeden z p rzyw ódców  stronnic­
twa chłopskiego, p. W rona, kon ferow a ł ze. sana­
cją w  sp raw ie  współpracy. Być może, że jest to 
ty lko  m anewr B BW R., zw ł iszczą, że p. W ron a  
kategoryczn ie temu zaprzeczył. N iem niej a to li po­
g łoska ta ilustru je doskonale nastroje panujące 
v  Centrolew ie. P rzyw ó d cy  Centrolew u czyn ią  w y- I 
silk i, by  wszystk ie lokalne organ izacje  stron­
nictw , wchodzące w  skład CanirolewL, dotrzym a­
ły  pakui w yborczego , a le zdają sobie on i spra 
w ę z  faktu, że  e fek i całej kampanji w yborcze j j 
C entrolewu za leży  od ag itac ji w yborcze j, s z a  
gó ln ie  w śród  chłopstwa. Gzy ag itac ja  ta  nie na­
potka na szczególn ie duże przeszkody, jak  prze 
w idu ją  n iektórzy  politycy, pokaże najbliższa przy  
s złość.

Konsp iracyjn ie  p row adzi kampanję w yborczą  
także endecja, która niem al jedyna wśród stron­
n ictw  poiskich kroczy  do w y b o ró w  samodzielnie 
K to  będzie kandydow ał na listach endeckich, — 
czy  endecja w ys ta w i sw oich  starych p^owody 
rów , c zy  też sięgn ie po m łodsze elementy, —  ca  
ra z ie  niew iadom o. W iadom o ty lko, że  n igd zie  nn 
połączy się z  żaduem ugrupowaniem , że  naw e 
na Pom orzu , gdzie  chodziło  o  w spó ln y  fron t prze 
c iw k o  Niemcom, endecja nie zgodziła  się ns so
j.usz z  sanacją ani z  Centrolewem . Jest rzeozł
przytem  ciekaw ą, że endecja nie chce naw et m y 
śleć o  sojuszu z  b liską je j id eow o  chadecją. En 
decy chcą w idoczn ie p rzep row adzić  n iejako p leb i 
scyt i  w ykazać sw o ją  siłę. L iczą  g łó w n ie  na W v  
jew ództw a  zachodnie i nc sw oją  konsekwontrfl 
opozycję. Inną taktykę ob ra ła  natom iast chadecja
która usiłuje zjednać sobie organ izacje  gospoda '’

.1 i.cze, a !dąc za ogólnym  obecnie prądem stwarT* 
riia b loków , tw o rzy  z  tem i organ izacjam i Łakż* 
„b lok  w yb orczy ". Chadecja lic zy  na poparcie u&  
których s fer kościelnych i na ich agitację, a dl® ji 
umocnienia sw ej pozycji, łą c «y  się _ z grupą K ® " 
f in t  ego, od k tórego  przed dwom a la ty  ed|gra*d' 

in się bardzo w yraźn ie.

Tak  przedstaw ia się sytuacja w yb orcz  W śró 
stronn ictw  polskich. Za kilka dini, gdy trzosa  Jj 
dzie w n ieść lis ty  państw ow e a potem  lis ty  o W
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®OWe, u w v d : itn i" »^  w yraźn ie j c ffliczc wałcza* 
cych ubozów i zapewne rozpoczn ie się silniejsza 
^ it e c ja  w yborcza , /nikn ę w ów czas atm osfera 
koospii icja, w śród  k lórcj odbyw ała się wstępna 
O ęść kam panji w yborczej, a rozpoczn ie się —  
'W ła jd w  watka.

N o w y  s y s t e m  n u m e r a c j i  p a ń s t w o w y c h

L IS T  W Y B O R C Z Y C H  

W  popraoin ich  w yborach do c ia ł ustaw odaw ­
c a c h  poszczególne ugrupowania stające do w yb o­
rów , o trzym yw a ły  numery dla w łasnych list w  
^•SJtólności od kolejności składania id i  generalne- 
■ w  kom isarzow i wyborczem u.

Obecnie system ten ulegnie pew nej zm ianie 
Ntanery przyznane zostaną poszczególnym  li- 

**om państw ow ym  kand ydatów  do Sejmu przez 
P tń s lw o w ą  kom isję w yborczą, a nie genera lnego 
kom isarza, dop iero  w ów czas, k iedy w szystk ie  11- 
**y  m t a q  d o fa n e .

I L E  B Ę D Z IE  L IS T  P A Ń S T W O W Y C H ?

W  sanacyjnym  „K u rje rze  Porannym"' czytam y: 
W e  W torek p rzysz łego  tygodnia m ija term in skła­
d n i a  lis t państw owych w yborczych  do g łów nej 
kom isji w yborczej.

Jak w iadom o, podczas w yb o ró w  do Sejmu po- 
Przećuieg-J ju ż na 10 dni przed term inem  składa­
nia Est państw ow ych, w iadom o było, jakich p a r­
uje w ysu w a j i kandydatów. Obecnie sztaby partyj- 
^  zachow ują g łębok ie w  te j sp raw ie  m ilczenie. 
'P rzygotow u ją  się do kam panji w yb orcze j w  se­
krecie.

W y t l unaczyćby to  można tam, że  cen tro lew , 
®ńry lic zy ł na pójście grom adą do w yb o rów , do- 

*pa ł rozczarow an ia  wskutek odstępstwa Chadecji, 
n iektórych okręigacn Piasta, a w  niektórych o- 

^ ^ ga ch  nawet Stronnictwa Chłopskiego.
W każdym razie  w  porównaniu z  w yboram i u- 

k iedy zg łośzono 37 lis t„  w y b ory  obecne 
nazwać klęską partyjn ictw a 

V 2yp1'szcza ją  ogóln ie, że w ystaw ionych  będzie 
na jw yżej 15— 17 list, a w ięc  Bloku B ezpartyjnego, 

zw . Centrolewu, Chadecji, Endecji. Żydów , 2 Inb 
3 grup U k ra iń ców  połączonych z B iałorusinam i. 
Bardzo m ożliw e, ze powstanie jeszcy. k ilka d ro ­
bnych lokalnych list 

Jeśli dłodz-’ o  nazwiska -  to zgodnie z po-do-

si<" w cifl ż nazw iska dawnych 
Przyw ódców  stron m etw

j  _ KANDYDATURY CENTROLEWU
kł» państw ow ą senac-
Wa^,- \  ?  .Obrony P ra w a  i W olności Ludu pro-

N a czele" lW ty ° leSła *  Lim anowski. 
stańie And.‘ ^ senaok’> i  Zw iązku w  W a rszaw ie

2 POżród d  .- S
w ać będą- D o r o t ^ 2' k socjalistycznych kandydo- 
ska, S t a n is ła w ó w  Kłuszi'ńska. Jadw iga M arkow - 

lick», Iza Z ie l iń s ^ 202̂ 3' J Bl,<3ẑ 'lska" T y  

K ł S k ? USzorÓWnieŹ p p : irenJ Kosm owska. J.
, ozpryngerow a.

D ? Y R ‘ B V R K a  N IE  K A N D Y D U J E
d io w e f  K °r ?Wo'y skiej Izby  Przem ysłow o- Hań­
czy] l  _ .  Wlcfln|inister Skarbu p Byrka cśw iad- 
nif. ^  zam ierza kandydować do Sejmu, gdyż
mie a - o - 1 * na sRactl- aby m ógł pracow ać w  Sej- 
We 'L w o w ie 26*11 W ^ ''zem ysłow o- H andlow ej

B. B. W śR O D  C A D Y K Ó W

dow iadu je się, że korzysta jąc ze 
S u £  podczas których na „d w o ry  ca-

k ą ł S5 . tłu™ v p ie lg rzym ów  z pośród 
oksj nych Żydów , dw aj w yb itn i k ierow n icy  

akcja w yborcza z ram ienia B B. mają odw iedzić 
i.2^re°  „d w o ró w  . celem urządzenia m asówek, na 

tórych w ygłoszon e zostaną w  języku polskim  re­
feraty o p rogram ie B B Em is ar jusze B. B. mają 
Pom iędzy innymi odw iedzić rab inów  w  Górze K a i 
W arji, M szczonow ie, A leksandrow ie  i Bełżcu.

B IO iK  B U N D U  Z  N IE Z A W IS Ł Y M I S O C JA L I­
S TA M I. •

W  ostatnich dniach toczyły  się rokow ania  m ię­
dzy przedstaw icie lam i Bundu a N iezaw is łą  Par- 
tją Socjalistyczną w  sp raw ie  w spólnego bloku w y ­
borczego  Jak donosi bumdowska „Fołkscajtum g". 
oba stronnictwa zgod ziły  się w spóln ie przystąpić 
do w y b o ró w  na zasadzie opracow anej p latform y 
v;yborcząj. Pozatem  uchwalono, że obie partje f »  
dą nadal kontynuować starania w  kierunku utw o­
rzenia w spóln ego bloku stronnictw  socjalistycz- 
»ycb. Podobno Poalej- Sjon (p ra w ica ) ma przystą­
p i ć  q o  tego  bloku.

M IC K IE W IC Z  0  W Y B O R A C H

P ra sa  opozycyjna eksploatuje obecnie bardzo 
^ y a - tn ie  literaturę polską, szczególn ie p iew ców  
Idea łów  w olności i dem okracji. M śn cytuje na 
^tępujące słow a M ickiew icza:

» W  a jś ia j-jc y c h  się w yborach  każda gmina,

I Sb"-CHORZY PRAONACY U2YŚKAC ZDROWI
winni czem prędzej rozpocząć kurację w ielokrotn ie odznaczonenii specyfikami

z zićt leczniczych OSKARA W O JN O W S K IE G O
Żądajcie tych specyfików  w e wszystkich aptekach i składach aptecznych 

w  opakowaniach po 2 0 0  lab  lO O  gram ów
przeciw ko cierpieniom  kanału p o k a rm o w eg o ...............................zn. sł. „ IR O T a N**

,  w ym iotom  oraz atonji k iszek . . . . . . .  zn. sł. „G A R A “
„ chorobom  płucnym i b ł ę d n i c y ......................................zn. sł. „E L M IZ A N “
,  reum atyzm owi, artretyzm ow i, podagrze i ischiasowi zn, sł. „ A R TR O LIN  ”
,  niedomaganiom s k r o fu l ic z n y m ......................................zn. sł. „T IZ A N “
„  chorobom nerw ow ym  i e p i l e p s j i ................................ zn. sł. „E P IL 0 B IN “
„  chorobom nerek i p ę c h e r z e ...........................................zn. sł. „U R O T A N *

K ąp ie le  siai kow o-roś linne................................................................................. „S U L F 0 B A L “
Ma wypadek chwilowego braku w aptece (składzie aptecznym) potrzebnego Wam spocifiku, 

skierujcie natychmiast Swe zamówienia do firmy:
Zioła lecznicze Oskar Wojnowskl, W arszawa, Hortensja 3

i Listy w sprawach propagandowych i prośby o nadesłanie bezpłatnej broszurki kierować orosimy 
p. adr.- ,uska< Wojnowski, Warszaws-iraga, Olszowa 14“).

Przedstawiciel na woj. K rakow skie Firm a „Z o r la “ , ul. Sebastiana L. 9

Ja k  wygląda tw ierdza wBrześc=u ?

11

„A . B. G.‘ ‘ zam ieszcza now e in form acje  o w ię ­
zieniu w  B. ześciu nad Bugiem, gldzie p rzebyw a ją  
b posłow ie.

Bezpośrednio po przyw iezien iu , zam knięto b. p o ­
s łów  tym czasow o w  baszcie stojącej na dziedziń ­
cu koszar 9 p. saperów . Baszta ta pochodząca z 
dawnych czasów  była  zrazu przerobiona na w ie ­
żę ciśnień, później przebudowano ją  na areszt 
dla żo łn ie rzy  G bala ljonu  9 p saperów. W  baszcie 
tej ,która znajduje się poza obrębem tw ie ra zy  
p rzeb yw a li aresztow an i posłow ie  ty lko p rzez k il­
ka godzin, poczem  przetransportow ano ich do  o- 
brębu samej tw ie rd zy  i umieszczono w  budynku 
więziennym .

Jeszcze za czasów  pi ze<L ozb iorow ych  znajdo­
w a ł się w  tem miejscu k lasztor SS „B ryg id ek ". 
P o  rozb iorach M oskale u tw orzy li w  Brześciu 
tw ierdzę a k lasztor p rzen ren ili w  w ięzien ie  w o j­
skowe i budynek ten jest po dziś dzień w ię z ie ­
niem w ojskow em  Jest to duży dw u p iętrow y  
gn ach z podziem iam i, oux.-2.ony murem i fosą. Lie- 
le w ięzienne są poprzerabianem i d iwnem i celam i 
SS. „B ryg id ek ' Od czasu odzyskania n iepodległo­
ści p rzez Po lskę  w  gmachu tym mieści się w ięzie- 
r.ń śledcze O. K. Nr. IX .

M ieszkańcy Brześcia nazyw ają  fanach ten popu­
larn ie  „B ryg id k am i'' podobnie jak m ieszkańcy 
L w o w a  nazyw ają „B ryg idkam i' w ięzien ie  karne 
w e L w o w ie  rów n ież przerobione z ki isztoru  SS 
B rygidek  W  tych to w łaśn ie brzeskich „B ry g id ­
kach" osadzeni są b posłow ie

Cele w ięzienne przygotow ane b y ły  ju ż na m ie­
siąc przed aresztowaniem . Znajdują się one w  jed- 
nem skrzydle gmachu, zaś w  drugiem skrzydle 
m ieszczą się biura w o jsk o w " i b iuro płk. Kostka 
B iernackiego, k tóry  bezpośrednio przed areszto­
waniem  b. posłów  przen iesiony został z P rzem y­
śla do Brześcia i zam ianowany komendantem w ię ­
zienia. K w a lifik ac je  ku temu posiada jjłk. Kostek 
B iernacki zapew ne z tego powodu, że w  legjonach 
pełn ił służbę w  żandarm erji. W ięz ien ie  w  którem 
osadzeni są b. posłow ie, znajauje się pod w zm o­
cnioną strażą w ojskow ą. Okna zam alowane są 
biała farbą, aby nie można było p rzez nie w y g lą ­
dać. "

W S P O M N IE N IA  „R O B O T N IK A *...

Pod  tyt. „W  Brześciu nad Bugiem w  r. 1907" 
svuje „Robotn ik ' następujące wspom nienia; „Na 
mocy rozporządzen ia ochrany zosta ło w  Lipcu 1907 
reku, aresztowanych w  W a rszaw ie  k ilkadziesiąt 
osób, m iędzy którym i byli: An drze j Strug, Antoni 
Lange, A. H e flich - i w ie lu  innych.

A resztow an i zosta li prze ziezieni do Brześcia. 
W  Brześciu korzysta li ze w szelk ich  ulg; w  każdy 
pon iedziałek w o lno im było  p rzyjm ow ać odwie- 
dza :ące rodziny, o trzym yw ać gazety, książki etc.

M ieli p raw o komunikowania sie m iędzy soba. a 
nawet zakupili tablicę szkolną, która w ędrow ała  
po celach. Tab lica  ta zw ała się latającym  „U n i­
w ersytetem ". W yk ład a li: H eflich  —  polskiego,
Lan ge  -- literatury, jakiś student — fizyk i itd.

Komendantem w ięzien ia  był porucznik M ojsie- 
jenko

R E W IZ J A  U P  W IT O S A
Odnośnie do przeprow adzonej onegidaj rew izji 

w  mieszkaniu p W itosa, pisze „N aprzód '', że p

ku zda w ieś, każdy dom, gospodarstwo, w inni ;ię 
się radzić ty lko  siebie samych K ażdy w ięc oby­
watel, powołany do oddania głosuplpow in^n sm 
cnać jedynie sw ego sumienia i głosu swych w »po ł 
obyw ateli, Głosu ludu, który jest głosem  Bożym

W itos , jako  sze f rządu O brony N a rod ow e j w  roku  
1920, posiadał n iew ą tp liw ie  duży zb iór dokumen­
tó w  p ierw szorzędnej politycznej i h istorycznej 
w ag i.

M iędzy iuiiremi „P la có w k a " v  sierpniu br. p rzy ­
pom niała, że  W itos  przechow uje dotu jącą się z  cza 
sów  w o jn y  bo lszew ick ie j kopję listu rezygnacyj- 
nc-go ów czesnego N aczeln ika Państw a i Naczelne­
go  W odza. O ryg in a ł listu p. W itos  zw róc ił auto­
r o w i

C Z A R N A  C H O R Ą G IE W

Załoga  kopaln i „A s ze rb a rn " w  N ow e j W s i na 
Górnym Śląsku, w y w ie r iła  nad szybem czarną cfto 
ra g iew  na znaL ża łoby  z powodu aresztowano* 
b posła W ojciech : Korfan tego. W ład ze  adm ini­
stracyjne kaza ły  n iezw łoczn ie zd jąć chorągiew , 
w draża jąc rów nocześnie dochodzenia celem w y ­
krycia osoby, która ją  w yw ies iła .

J A K  M E S Z T Ó W  A N O  P0 8 . SM OŁĘ?

Jak jua donosiliśm y, arć-ztowainy został w  W a r ­
szaw ie  b. poseł na sejm z  W yzw o len ia  jedes z na j­
w yb itn iejszych  dzia łaczy  włościańskich, Jan ó«no- 
ła. D o m ieszkania Stnofy p rzyby li dwaj jacyś pa­
now ie a nie zastaw szy  g o  w  domu ośw iadczy li, że  
m ają m ii w ręczyć  w ażn y  Ust, Którego nie m ogą 
pozostaw ić. Następnie odałl się oni do lokalu  
„W yzw o len ia ", gdzie zno-.vu pow tórzy ła  się ta sa­
ma h istorja  z  listem. W reszc ie  udali się oni pod 
gmach sejm ow y, przed którym  c z ik a h  do  godziny! 
3-cdej. Gdy pos. S m o .i opuścił fflnacłi sejmu, p o ­
d ąży li za nim, od p row ad zili g o  d r  domu i tam 
w ręczy li mu dop iero  ó w  list. L is t  ten b y ł nakazem 
aresztow ania podpisanym przez sędziego śled­
czego.

15. P O S E Ł  C IO ŁK O SZ  U S T A N O W IŁ  OBROŃCĘ.

Tarn ow sk i „Tygodn ik  Żydow sk*" donosi: P ro ­
kuratura w  W a rszaw ie  zaw iadom iła  p. Dra Mau­
rycego  Simohego, że b. poseł C io łkosz ustanow ił 
g o  swym  obrońcą i że pefaiomocniotiwo zostania 
nadesłane celem podpisania.

PP S -O W C Y  T A R N O W S C Y  N A  W O LN O ŚC I.

Tarn ow sk i „Tygodn ik  Żydowski* donosi: Przeć* 
kilku dniam i w ładze sądowe, prowauząoe śledztw o 
p rzec iw  pp. Dr. Szumskiemu, Sk\ ir o to w i i  tow . w  
zw iązku  z  dem onstracjam i na ulicach Tarn aw a  po 
aresztowaniu b. oosła- C iołkosza, w ypuściły  no 
wolną stopę pp. Dra Szumskiego i  Skwiruta, oraz 
kilku daiszycń aresztowanych. Oskarżeni odpow ia 
dać będr z w olnej stopy.

D r .  W .  M A R G U L t E S
lekarz chorób wewnętrznych

ulica Agnieszki 2. Telef. 123-35
p o w r ó c i ł  3361er

P I E R W S Z Y  Z  C Y K L U

M N CIRG tiW -PSDW IECZIEKliW
od b ęd z ie  s;e stiarauiem Kem Ketu T o w . Kolon ji 
R abazań sK ^ j. w e  c zw a r te k  dnia 9 październ ika , 
w  B a rze  =  Esplauade. na k tó ry  uprze jm ie za" 
p ras z a 3306x K O M IT E T .
P o czą tek  o  god z . 5 popohidraiu- —  W s tę p  w r a z  

z  p o d w iec zo rk iem  3‘50 Z ł. —  Specjalnych za ' 
proszeń  n ie w y s y ła  się. _______ _

Z okazji zaręczyn p. Róży Lichtman z Dtiloh 
z p. Izakicm Schliissleir. z N o w e g o  Sącza ser- 

i deczr.t g ra tu 'i?,ia 1493
1 Nattlowie, Kraków. PauMska 22.
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DODATEK TYG O D N IO W Y „NOWEGO DZIENNIKA" a
Kasz Remarque

W  długim szeregu tych, co postanowili przy­
czynić się do opisania W ielkiej W ojny, zbyt 
Wielu znalazło się Żydów, by nie miało nastą­
pić to, co przyjść musiało —  „Nasz Remarque“ 

M oże on powstał z poczucia wstydu, że nas 
łam cierna, może z  potrzeby gromadzącego się 
natchnienia. Dobrze się jednak stało, że przy­
szed ł. W  dz’ ejach naszej literatury, przeobra­
żającej się z  dnia na dzień pod czarodziejską 
(różdżką języka i ziemi, w ytw orzyłaby się luka, 
którąby dotkliwie odczuł ca ły  szereg pokoleń 
p rzy sz ły  d i, gdyby zapragnęły śladów z okresu 
IwirfkScss kataklizmów także w  języku hebraj­
skim  —  w  swoim języku.
‘ Autor naszego skromnego ,,eposu" wojennego 
hte wypłynął nagle, jak Remarque. Znaliśmy go 
ia ż  dawniej. Pisał Hameiri wiersze, mniej lub 
Więcej dobre, pisał nowelki mniej lub więcej 
jtgrozą przejmujące, robił przy sposobności re* 
Wołtr~ję pałacową w  naszym literackim światku 
)a pochodź,ł z  W ęg ie ., z- czego się wzięło to, że 
jfrnmaczył węgierskich poetów, a zwłaszcza u- 
lobionego Arfi Endrę, któ*ym epatował nasze 
mieszczaństwo- Z początku nazywał się Awig- 
ttor Feuersżear, przybrał jednak palestyńskie na 
Ewfeko Fłameal 1 nabył prawo obywatelstwa w  
fczeregu pisarzy hebrajskich, wniósłszy tam na­
prawdę nieco cK-zotycz.uości.
; I oto , wtedłng w szelkiego prawdopodobieństwa 
p o w o d zo Je  wobktp isarzy pchnęło go do napi 
(saaia dzielą o w ojnie. „W ielk im  Szałem '' je na- 
rv w a ł. A otor w praw dzie powiada w  przedmo- 
Iwie, że są  to  tyłku  zapiski, k tó re gromadziły mu 
kię z  s a  Ja k  za cz ą ł spisywać w yda­
rzen ia  w  jeieA . w  k tórym  zobaczył poraź pierw 
k zy  przed sanofc rekrucką m ordą apokaliptycz­
ną b estię  feldfebla, tak je  zakończył w  chwili, 
Ifcdy się d ostał pod C zortkow em  do niewoli ro- 
jsy jskk i jn £ copnrw da jako oficer, bo chorąży 
tezy imtv jrffcg a m e n  N k mamy przyczyny 
Ita-toej ofc uwic r W  a iro ro w ', ch o ć ju ż przesa* 
|dą sfe w ydaj?  dałszn jugo słow a, że owych wra 
feeń z  m ęrw szej re*S w niczem  nie zmienił, lecz 
Se tak oddał do druku, rak je  pierwszy odruch 
pisarski podyktow ał. Z przesady poetyckiej w y  
frtyw a też  najprawdopodobniej i to zastrżeżenle 
Btearz a , że nie zamierzał z gó ry  podkreślać ży- 
Idowskiei strony wojennego medalu, co dopiero 
(w c^ągn p isan i- stać sie musiało. Obiektywnie 
bowiem -le c z  się ma tak, że ze wszystkich tych 
S podobnych mistyfikacyj poetyckich powieść o 
[wojnie wyszła konstrukcyjnie słabo i stała się 
^  głównej mierze apologją Zyda czasu Wielkiej! 
IWojny. Odrazu w ięc widzimy, na czem polega 
bow ość . W ielkiego Szalu": Traci wprawdzie na 
bezpośredniości, wprowadzając obficie moment 
(refleksyjny, ale zato wzbogaca literaturę wo­
jenna o ciekawą próbę analizy zjawiska, które­
mu na imie „Żyd na froncie", a zwłaszcza „w  
kasami".

Nikt nie zaprzeczy, że to problem bogaty i 
ciekawy, zwłaszcza dla literatury hebrajskiej, 
dla której temat ten był czemś zgoła niezwyk­
łym. Przypomnijmy sobie, jak to Żyd był. bo 
być musiał, w  tym tragicznym rozgardiaszu, 
równocześnie patrjotą węgierskim, nustrjackim, 
niemieckim, francuskim i rosyjskim. Musiał wal 
czyć  z bratem swym z za zasieków kolczastych 
i zwalczać uprzedzenia z górv  i z uołu. Musiał 
zająć stanowisko wobec tych i tamtych prób ro 
bieria naprędce Palestyny ,,na wyłączny uży­
tek Żyda'*- Musiał wkońcu mocować się z odra­
zą do tych masowych rzezi, którym przyświe­
cała. jak to już dziś dobrze wiadomo, szczytna 
Idea czlcwieka-bestji. Bohaterem powieści, któ­
ra sobie postawiła bakie szerokie zadanie me 
mógł oczywiście być mistyczny, nadziemski En 
ghtode’ z . Barbary" W erfla . Musiał nim być 
człowiek z życiem  zbratany, o duszy chłonnej i

niepowszednie5, w  znaczeniu głęboko odczuwa­
jącej tragizm i wzniosłość powszedniości. I tu 
otc popełnił autor błąd fatalny, który się pom­
ścił na całem dziele. Bo skoro to m ia.y być za­
piski bez artystycznego łada i  konstrukcji, to 
zadużo w tych wszystkich wypadkach samego 
autora. Jest on sam bohaterem wszystkich przy 
gód strasznych czy  tylko groteskowych, we 

wszystkich sprawkach macza sam palce- Gdyby 
poeta nie podkreślał tak na każdem miejscu i- 
dentyczności bohatera z własną osobą zapomo- 
cą nazwiska zapomocą wierszowanych wsia- 
wek i literackich dygresyj, mielibyśmy przynaj 
.nniej iluzję, tę samą, która mamy u Remarqu‘a. 
Tymczasem autor ciągle podkreśla swą wszech 
obecność w  wypadkach, któreby nas nic nie ra­
ziły. a które przeszkadzają nam, gdy sobie uś­
wiadamiamy, że to  przecież ów dobrze nam zna 
ny skądinąd Aw igdor Hameiri, o którym wiemy 
to i owo, coś nie coś. G dy więc okazuje się 
skromnym, łagodnym przełożonym traktującym 
żołnierzy jak równych, wywołuje uśmiech lek­
ko ironiczny, choć oczywiście historia nic mu 
pod tym względem nie ma do zarzucenia:. Gdy 
kreśli z rubasznym humorem niezrównane sce­
ny szwejkov'skiej, soczystej trywialności, w 
których sam współdziała, wywołuje lekki g ry ­
mas niesmaku. Gdy wydobywa z pod pióra dan 
tejskie sceny piekła frontowego, z których wy­

szedł cało, razj nas nieprawdopodobieństwo 
sytuacyj. Bo, jak wiadomo, co wolno Szwejko­
wi czy  anonimowemu bohaterowi powieści, to 
nie godzi się Awigdorowi Hameiremu, zasłużone 
mu poecie i noweliście.

Aż się czasem żal robi- Trochę dbałości i u- 
datnej konstrukcji, a mielibyśmy dzieło na po­
ziomie europejskim. A tak mamy tylko ciekawą 
powieść, które; wartość nie może pretendować 
poza granice naszej literatu-y. Ale cóż robić. 
Czyto ogólny rys pisarzy hebrajskich, niedba- 
łość konstrukcji, zawinił, czy  może impresjoni­
styczne, psychologiczne tradycje Hameirego, 
naprawić tu nic nie można. Dzieło doskonałą 
całością nie jest, tylko podziwiać nam przyjdzie 
od czasu do czasu odpryski talentu, rozrzucone 
niedbałą ręką. Przedewszystkiem trafność obser 
wacji. Śmiało i oryginalnie kreśli autor żydów  
skir bohaterstwo Co się w  tern pojęciu innym 
wydaje być „contradictio in adiecto", jest dla 
Hameirego czemś naturalnem. Żyd staje się na 
wojnie bohaterem z jakiejś przekory wewnętrz­
nej. Czasem dlategc, by pokazać innym, jak fał

M4REK KOKN

Z m i e r z i
(Z  cyklu: Pragnienia).

Gdzieś prou„eć się skulił w  ostatnim przebłysku —
po załomach domów ucieka c ich aczem -------
rozpiętym  łukiem pytań ciemnia się wkrada, 
gdzie wyblakłe życ ie  na poddaszu płacze.

Z  grzesznych miast ulata w  paszczękę CHAOSU —
na brukach ]uż tańczą sobow tóry s tw o rz e ń -------
a w  ^amkuiętych ścianach jakieś słychać walki 
i jakieś szarpiące się św iatów  o b r o ż e ------------

Noc księgi rozw arła rachunków sumienia — 
i place zaścieliła zgarbiona nędzą;
(w  kosmosie są pono odwieczne wyścigi, 
który ze  słabych promieui zgaśnie prędzej).

W  czarnych powojach już mroków zeszła pM1!,
do świątyń ziemi na mistyczne o b r z ę d y  -
na barłogi wnet spadną pracownicy dnia 
w  poczwamyi-h snach pieszcząc nieznane legen­

dy -----------

szywie oceniali Żyda i w yw oływ ać w yraz po­
dziwu na twarzy tych, co zajadle nienawidzą. 
Czasem z desperacji, gdy życie obrzydzą docra 
różni kaprale i inni pułkownicy. Patrjota w  pos- 
politem tego słowa znaczeniu nie jest. Swojem 
krytycznem okiem widzi Żyd w wojnie to, czem 
ona przeważnie jest w rzeczywistości. A  więc 
paroksyzmem jest dla jednego, dla drugiego ha 
szyszem, którym zdegenerowana ludzkość u- 
poić sie pragnie-

O wartości „W ielk iego Szału" stanowi tez je 
go proza soczysta, kreśląca plastycznie sceny, 
jakich w  całej literaturze hebrajskiej nie znaj­
dziemy. Czujemy tu wyraźnie, że język nasz 
wzbogacił się o całą domenę, która dotychczas 
stała ugorem. P rzy  tern zatracają się zupełnie 
nowotwory, mimo swego mnósitwa. Język jest 
naturalny, mimo, że poeta nieraz zahaczy o 
zbyt śmiałą przenośnię —  orientalną c zy  mą- 
djarską.

Charakter dorywczych wrażeń, spisywanych 
w  strzeleckim rowie, uwydatniają wiersze wsta 
wionę do tekstu prozaicznego. Jeśli można coś 
czasem zarzucić narracyjnym ustępom powieś­
ci, to wstawki wierszowe są rzadkiemi perła­
mi wojennej liryki. Przewyższają o niebo wo­
jenne poezje Hugo ZuCKermana- Spotykamy tu 
różnoraką formę —  odę. hymn, balladę, pieśń. 
Uderza w  nich sugestywność ekspresji, śpiew­
ność rytmiki i różnorodność strof. Liryka czy ­
sta wybucha tu eruptywnie przez pokłady epi­
ki i odsłania prawdziwego poetę. Ch. Low.

Ję zy k o zn a w s tw o  na w esoło
Stanisław Wasyiewstoi: Na końcu języ­

ka. Poznań. Wydawnictwo Pofck.e (R. 
Wegner).

Jak dotąd —  nauka gramatyki czy  języka 
polskiego należy do przedmiotów najnudniej­
szych w  szkole. Jeśli poznawanie prawideł ję- 
zyka obcego jest pewna nowością, wymagającą 
nastawienia umysłu na fakty świeże, nieznane—  
z gramatyki języka polskiego niczego już rzeko 
rao w yczytać nie możemy- M ówim y przecież i 
piszemy po polsku od szóstego roku życia, a 
nieucy, i analfabeci, dla których w yraz „grama 
tyka" graniczy z egzotyzmem. też jakoś dają 
sobie radę z mówieniem. W  rzeczywistości je ­
dnak sprawa przedstawia się zupełnie inaczej, 
gdy przedmiotem gramatvki jest nie budowanie 
mowy —  i tak już znanej —  na podstawie pra­
wideł. ale przeciwnie, wyłuskiwanie pewnych 
wiadomości jasnych, rewelacyjnych z  codzien­
nych, mechanicznie formowanych faktów języ­
kowych. Do tego też zmierza nowsza dydakty­
ka języka polskiego, w której jedno z  miejs przo 
d ający ch  zajm uje jakc pom ysłow y te o re ty k  i r

czony krakuwski dr. Klemensiewicz. Że w  rezul 
tacie poznawanie naukowe języka polskiego m o 
że być zajęciem zarówno przystępnem jak i po 
ciągaj ącem —  świadczą o tern książki Klemen­
siewicza o nauczaniu fonetyki w  szkole albo o 
dydaktyce języka, polskiego. Podobnie np. ro ’  
czytywanie się w  słowniku etymologicznym ję­
zyka polskiego Bruecknera dostarcza olśniewa­
jących nieraz nowin, odurza pomysłami, roz* 
winiętemi w  sposób interesujący nawet nie-języ 
koznawców- 

N ie jest zatem tak źle z tym znienawidzo­
nym i pozornie zbędnym przedmiotem w szko­
le. Zupełnie zaś kapitalne efekty osiąga ostatnia 
książka W asylewskiegc, roztrząsająca różne za 
gadnienia językoznawstwa polskiego. Trudno 
przewidzieć, czy  książka ta wejdzie na listę le* 
ktury d?a młodzieży, gdyby jednak czynniki mia 
rodajne zraziły  snę w  swojej posągowe' dosko­
nałości i powadze do jej figlarnego tonn —  nie" 
chby przynajmniej weszła ona w  obręb zain te  
resować najszerszego ogółu, bawiąc go i ncx>fi 

i o podręcznych atejake zjawiskach języka poi
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cóż w  tem dziwnego, skoro napisał ja 
P*anisław Wasylewski, czujny obserwator i wni 
“ iwy znawca kultury i obyczajowości, czaru- 
toicy stylista, któremu równych niewielu chyba 
■ttożnaby w  Polsce dzisiejszej wskazać. Rozle* 

eurudycja, świetne, zastanawiające nieraz w 
bwych skojarzeniach a zarazem słuszne przesko 
fcl myśli, szczery zmysł humoru, mający w so- 

coś z  wykwintu salonowca i z rubaszności 
‘ iśnika dobrych win —  oto oznaki pisarza, u- 
■dającego swe oblicze w książkach cieka- 
Ł  narzucających nieodparty urok i przy ca 
*wej uśmiechniętej lekkości obarczonych u 

dstawy rzetelnym zasobem wiedzy. Nie tu je 
miejsce na wspominanie czy  przypomina- 

takich przebarwnych malowideł kultury jak 
.- a dworze króla Stasia", „O  miłości romanty- 

„Bardzo przyjemne miasto" czy in.
1 Analogiczne podejście do faktów z życia ję- 

yka dawnego i współczesnego cechuje również 
siążkę ostatnią- A więc zamiast suchego rejes- 
ru wypadków, należycie udokumentowanych 
fródeł j cytatów —  wiotkie, skrzące się mnogie 

M  odcieniami słowa konstrukcje anegdotyczne, 
I *  które wkomponowuje sie doskonale ten i ów 
r ^ n ik ,  to lub tamto prawo językowe. Indeks, 
Pjorządzony do tej książki W asylewskiego. n* 
pfeczn.eby sie różnił od spisu rzeczy w  jakimś 
Podręczniku językowym . Znalazrby się rozdział 
!° Początkach języka literackiego w Polsce (P ig- 
^ a l i o n j  Gontyny), o jednym z najcenniejszych 
;2abytków staropolskich —  o kazaniach święto- 
tt*ysk ifh  (Relikwja z papieru), o głosowni (Ta 
łemnica jednej litery), słownictwie (Rozmowa 
■? Papugą), słowotwóis*wie (Akomanja i jej skut 

dialektach (Hallo- Łyczaków ). Zemsta W ar ’  
,S2ąwy), znaczeniu wyrazów  (Z  powodu pary 
'sPodni), o historji imion (Imiona dobrej i złej 
Wróżby) —  i jak przystało na sumienną prace 
nie zabrakłoby wzmianek czy nawet obszernie.i- 
jfzych uwag i rodziałów o wybitnych badaczach 
Ijęzyka i literatury polskiei. o prof. Nitschu Roz 
Wadoiskim, Brucknerze. Małeckim (Koncert u 
t loL ^ retora.̂ ~ Niewątpliwie — to wszystko mo- 

■ 'nyeh Wej? S r<\wn,e  ̂ nieiednego tomu mozol 
W ie d z y . ,aW'-ei"’ iezykowysh i szacownej, trudnej 
'Pfe m m i i6 zacjen z nich chyba nie informuje i 
nie m dłych^ równie bezbolesny sposób o pozor 

abstrakcyjnych zagadnie 
opatrzony przeczytać świetny rozdział
Pary spodni“ b nauk° w vm tytułem .-Z powodu 
dającego histor^ Wyczu  ̂ lwi pazur autora, wpla 
ległe historii k3ę,t ZT!ac?enia wyrazu w tło roz- 

tym wyrazem Ury ' Prze^m'otu- oińaczone- 
I jeszcze jeden

£ki Wasvlpu l-- fil S ^ydu ie  o wartości ksią 
stwa, n n a rw  ° : zupefnV brak doktryner-
czuości- 7 ’°  T . Zeciwu’ nieznośnej apodykty
Patrzy •'®e miłującym liberalizmem

praw ia  i w y p J a w la ć ^  f c i T Ź  J’ ak 'e ^  W V'  
^  i stąd sie w z t ł 7 r  ° l StWOrZen,e Z y W e _  

sP ecja In ie m iła  d la ■ p is zą cego  te 
- t r z e js ze  zd an ie : „Język 

tzw . ducha ję z y k a  i ani mu w

lwów.
Dr. Korol Klein

, - --.'Kiawiac —  jako stworzenie żyw e—
jnusi i stąd^ się wzięła nietylko obrona „ ję z y k a  
rwowskiego". specjalnie miła dla • piszącego te 
y^wa, ale i takie najbystrzejsze zdanie: „J ę z y k  
*oi sobie tęgo z tzw. ducha języka i ani mu w 
Iłow ie trzymać się swojej własnej konstytucji- 
'dyby poszedł do.szkoły, dostałby pałę z języ ­

ka polskiego i dowiedziałby się, że nie ma per 
łęcia o gramatyce.'*

ipiwodukcyj, zdobiących treść. W ielkich w odzów
malarstwa pol&kiego lustruje jedna odbitka, lwdozas 
gdy imiyiJh, mn.ej charakitaryst ycznych, poznaje c zy  
lelniSk z klikowi a stu reprodiulkcyj. O twórczości ttapaay 
kład M alczewskiego mają dać pojęcile dwa portrety 
i jeden krajobraz, brak natomiast kompozycj.1 pa- 
trjoitycizinycli, a Mehofera ilustruje podobizna jednego 
witrażu.

Żydowskiego czytelnika udenza memik b ra ł
wzmianki o malarzach Żydach. —  Brak takich imion 
iak M aurycy GottJieb, Hirszenberg, Piiiichowskii, Nett 
man. M arkowicz, We-si, W acht ęl. Hocihmąn i taik li­
czny , h młodych, w  Paryżu  pra/ouiącyoh uczin.ów poi 
skiej szkoły.

C zyżby  autor tych właśnie m alarzy nie znał? —  
W  takim raz e w ystarczało dokładniej zw iedzić Mu­
zeom Narodowe w Krakowie, ażeby s.ę o icth istnie­
niu dowiedzieć, zw łaszcza, że P»rzy tej sposouności 
byłby autor zapeiwine dow iedział siię także o istnieniu 
W itolda Prusik-ow-sikiego, Poctkow.ńskiego, Siem ira­
dzkiego, Laszczki, Trusza, Augustynowicza. Lew an­
dowskiego, Pych leT— Janowskiej, Nitesii-olowskiego i 
wielu, wielu sinych, — o których niestety brak 
wzmianki w jego pracy.

Oskar Alexandrowlcz.

KRO NIKA  L ITERACKA,

Ku czci Dubnowa
Z okazji 70-lecia zm k  amilego h istoryka żyd ow ­

skiego prof. Szymona Dubnowa ukaże się nieba 
wem  nakładem Jiidiseher Y er ia g  w  B erlin ie duży 
to-m zb io row y  pośw ięcony Jubilatow i, pod reda 
keją prof. I. E lbogena, dra J M eisla i dra M W i- 
schnitzera. D zie ło  obejm ow ać będzie prace: prof. 
E lbogena: Od Graetza do Dubnowa, d^a A  S. 
Steinberga: Św iatopoglądow e przesłanki historjo- 
g ra fji żydow sk ie j, doc Izraela  Rabina: M aterja ł
i idee h is to r jo g ra fji żydow sk ie j, dra S. R ab in ow i­
e/a : Naohman K rochm al jako  historyk, Rachel W i- 
sc-hnitzer Bernstein: Żydow ska b is to r jog ra fja  sztu 
ki. prof. M. Bubera: Żydostw o i nowa kwestją
św iatow a, prof. M Balabana: Hugo Grotius i pro­
cesy o mord rytualny w  Lublin ie (1636' dra  M ar­
ka W ischn itzera : Stanow isko Ż ydów  orodzkich w  
hnn-dlu m iędzynarodow ym  w  X V II I .  stuleciu, dra 
I,. L ew in a ; Synow y żydostwa polskiego, dra N. M. 
Gelbera: Żydzi i reform a żydostw a na W ielkim  
Sejm ie (1788- 1792), dra H  Tykocińsk iego: M iasto 
„S a la ‘‘ podczas p ierw sze j w yp ra w y  krzyżo\v?j, —  
nadto szereg  prac i p rzyczynków  dra „ Freizmnn- 
na, dra B W achsleina, dra C Kotha, R. jAnćhela. 
dra N. Gunsberga, S. Posenera, dra A. Kobera, dra 
J. M eisla, dra J Jacobsona, dra  I  Frounda. P  
Goodman:), prof. M ojżesza Schorra (.Staatsseher 
und Staatslehrer, H erz l und G am plow icz).

Cena kart. 18, w  płótn ie 24 mk. niem

RdZyilzone malarstwo polskie
Nakładem Klinikchardta , Biemiana w  Berlinie w y 

seła książka p t  „Dńe po-lmLsche Kłunst vou 1800 bis 
a w  Gegenwart". Autorem jest Alfred Kuhu, a zada­
ł e m  książki ma być —  jak twterdiz.i przedmowa —  
awrócić uiwage pubJiozności niemieckiej na dotąd
iej njeerianą sztukę polską.

Jeśli niemieckie społeczeństwo nie posiada —  jak 
autor twierdzi, czemu jedrak piszący te słowa za- 
Bnzeozyć s:.ę ośmiela, —  naieżytlego wyobrażenia o 
Przeszłej i wspófazesnej sztuce polsk.ęj, to książka 
Kkhna luki tai nie wypełni.

W  przeciw ieństw ie do tytułu ograrfccea się Kuhn 
■Wyłącznie do malarstwa. W  bardzo treściwej formie 
'Wyrolema nazwiska, potrącając tylko tu i ów dzie  o 
kfetonje, stosunki społeczne d natorę. R zecz oozyw i 
•ta, t e  nie m oże przytem  być m ow y o wytuszczeniu 
®wiąjflcn pnzyczynow ego miedtzy życiem  a sztuką, o 
(Wyświetleniu ’ zrozum,eniu łącznika m ’ędlzy duszą a 
*braaem.

Nte lówue nazwać szczęśliw ym  wyboru

N D W E  W Y D A W N IC T W O  H E B R A J S K IE . W
'le i  A w iw ie  ]K>W'slalo osta tn io nowe w ydaw n ictw o 
hebra jsk ie „ O l ie w r a p o ś w ię c o n e  publikacjom  o 
treśc i po liiyczjio- sp o lecz ic j W ydaw n ictw o to w y ­
da ło  już 12 książek poświęconych ruchow i robo­
tniczemu, kolon izacji, polityce, ruchom narodow o­
ściowym  i socja lizm ow i. W yd a ło  także d z ie ło  Ro- 
main Hollanda o  Ganditńm o ra z  T ro ck iego  aulo- 
biogi-afję. ,VV w ydaw n ictw ie  tem ukaże się w  naj­
b liższym  czasie w ie lk ie  d z ie ło  A r loso ro fa , p. t. 
„D zie je  ko lon izacji na św iec ie1' W a rto  zaznaczyć, 
że g łów n ym i wspiólpracownikanii lego w ydaw n ic­
tw a są robotnicy.

PO D  Z N A K IE M  P R Z E K Ł A D Ó W . W ydaw n ictw a 
hebra jsk ie w  Pa lestyn ie  og ła sza ją  ostatnio bar­
dzo w ie le  tłómaczeń arcydzie ł litera tu ry  europej­
skiej'. I  tak w  w ydaw n ictw ie  „M icpe" wychodzą 
„H is ło r ja  św ia ta " W ellsa , w yda -rnictwo Sztybla 

| w yd a ło  „N apo leon a" Lu dw iga  i D Is ra e liego  Mau- 
i o is ‘a. P o  za tem w ychodzi m nóstwo ttón aczeń z 
a rcydzie ł litera tu ry  d la m łodzieży. N aogó ł jedną 
trzecią w yd aw n ic tw  stanow ią przek łady z lite ra ­
tury europejsk iej

C IE K A W Y  P R Z Y C Z Y N E K  DO HJSTOiRJI P A - 
L E S T Y N  Y . M Jaari w yda ł ostatnio w  Palestyn ie 
książkę hebrajską pośw ięconą dziejom  szp iego­
stwa za czasów  zdobywania Palestyny. Książka 
nosi tytuł: „Szp iedzy czy boh a terzy ', i przedsta­
w ia  d zie je  Żydów , k tó rzy  pom agali arm ji b ry ty j­
skiej w  je j w a lce  z Tu rcją  na teren ie palestyńskim 
ponosząc o fia rę  żvcia.

K S rĄ ^ R A  O B A R O N IE  R O TS ZYŁD ZTE . M Jaa­
r i w yd a ł rów n ież d z ie ło  o baronie Edmundzie Rot- 
szy łdzie, om aw ia jąc w  szczególności je g o  stosu­
nek do Pa lestyn y  i pracę palestyńską.

A R T Y K U Ł Y  SO K O ŁO W A N A  Ł A M A C H  „MO- 
Z N A IM -*. N  S oko low  zam ieścił ostatnio na łamach 
„Moznaiira" d a lszy  c ią g  swych m onogra fij pod o  
gólnym  tytułem  „Isz im ". Ostatnią m onografję  po­
św ięc ił rodzin ie Rathenauów. „Możnaitr, ‘ zapo­
w iad a  dalszy ciąg tych artyku łów .

B A IO N IN A** N A  S C E N IE  ŻYDÓW - 
D a w b a ‘ znany dramat Buchnę- 

kr  w y s ła w io n y  będzie w  języku  żydowskim  przez 
w a rs za w sk i W  inscenizacji i pod reżyse-
r ją  d rt f  j d r e  w  G łów n e role, Łanuor a L Robes- 
p ie rrea , kreować bedą A . M orewsl ;i i A . Samberg.

LiLDJA P O T O C K A  W  W A R S Z A W IE . Z esra  a r­
tystka  żydow ska  Lidija Potocka przybyła  z gościn­
nych w ys tęp ó w  w  Ruoiu łiji do W a rs z iw y  i slaje 
aa czewc teatru organ izow an ego  przez Zw iązek  ar­
tys tów  .rydow sk i ih w  Poisce.

„O iP O V lE Ś Ć  O H O R S Z Ł L U  Z  O S T R O P O t.A " —  
W  R Y D Z E . P o  „G o lem ie" w ystaw ia  Marek Ara- 
stein w  teatrze żydow sk im  w  Rydze „O pow ieść o  
H ersze łi z  O stropo la ", k tórą  to  sztukę po ra* 
p ie rw szy  w y s ta w ili W ileń czycy  >v reżyserji dra 
W eicherta w  K rakow ie .

ZG O N A D R IA N A  N A Y IL Ł E A .  W  G enew ie 
zm arł w  85 roku życia znany francuski filo zo f A- 
drian  N av ille . N a js łynn ie jsze je go  dzieło  nosi ty- 
tuj „L ib e rte - E ga lite- S o lid a rite " Puzatem  napisał 
d z ie ło  o f i lo z o f ji  św. Augustyna i o Juljanie Ap<v 
siacie.

R A F A Ł  SC H E R M A N  O R O M A IN  R O L L A N ­
D ZIE . Znanemu g ra fo lo go w i R a fa łow i Scherina- 
now i przed łożono pismo Rom ain Hollanda, nie po­
d aw szy  n»u kto jest autorem pisma Na podstawie 
an a lizy  pisma doszedł Sclierinan do następującej 
konkluzji: „A u to r  tego ąisma stoi ood względem  
um ysłow ym  bardzo w ysoko P isze bardzo wiele. 
T o  co pisz>> jest bardzo melodyjne, wprost w yczu­
wa się melodję z je g o  s łów  Zdobył już sobie bar­
dzo  w ie lk ie  uznanie, ale m im o to ma bardzo w ie ­
lu w rngów . K rytyku ją  go  zw łaszcza ci, k tórzy  a 
najrozm aitszych pow odów  nie tno^ą się z nim so­
lidaryzow ać, chociaż on z natury jes : bardzo sub­
telny i delikatny P rzyczyn ą  tego jest okoliczność, 
że autor tych s łów  posiada niezłomną w o lę  i nie 
podlega żadnemu wp|ywow i. G dyby pośw ięc ił się 
polityce, stałby się poważnym  dyplom  ifą. Jeśli 
go ktoś sprow oku je do  w a lk i, prow adzi ją  bez- 
kompi om isow o M yśli szybko jak piorun i m o le  
za sobą porw ać ludzi Chociaż s łow a  te p iędko zo­
sta ły napisane, żadna litera  nie wypada ze szere­
gu Jeśli w id zi gdzieś jakąś k rzyw dę, uważa ją  za 
sw oją  w łasną i nie zw raca  uw agi na osobisty in­
teres Jeśli coś zacznie, doprow adzi to  napewino 
d r  ostatnich konsekw encyj*. D opraw dy iest to  d o ­
skonała charakterystyka Rom ain Rollanda.

K O NG R E S N IE M IE C K IC H  P S Y C H O A N A L IT Y ­
K Ó W . W  tych dniach odoy ia  się w  D reźn ie druga 
konferencja niem ieckich psychoanalityków . Aft 
kongresie w yg łoszon o  re fe ra ty  także z  dzaetkuar 
sztuki i  f i lo zo fji.

U P T O N  S IN C L A IR  W  34 J R Z Y K A C H . Uptan 
S incla ir w yda ł ostatn io m ałą broszurę, zawrarótję- 
cą b J iljo g ra fję  w szystk ich  p rzek ładów  i w ydań 
je go  książek. \Y broszu rze znajdujemy 525 ty tu łów  
książek i 34 naoiw rozm aitych  k ra jów . N r  p ie rw - 
szeni m iejscu stoi Rosja  z  194 Liczbam i drugh za j­
mują N iem cy —  36 tłumaczeń. N astępn ie Japonja - 
30, An glja  —  28, S zw ecja  —  27 Paustw a europej­
skie reprezentowane są w szystk ie  bez w y ją  tf u. W  
Am eryce południowej —  ty lk o  A rgen tyna i Obali. 
Chiny znają 19 p rzek ładów .' Ind je i Cejdon za le ­
d w ie  po jednym. Żydow sk ie  tłumaczenia ukaza ły  
się w  W arszaw ie, Mińsku, K ijo w  e i  M oskw ie, h e ­
bra jsk ie  —  w  T e l A w iw ie . Tak  un iw ersalnego ko­
ła czy te ln ików  nie znalazł jeszcze dotychczar ża­
den p isarz amerykański.

N O W E  D Z IE Ł O  CO Ui>nNH O VBG O  K A L E R -  
GIEGO. H rab ia  Coude>nhove K a łe -g *  napisał mnra 
d z ie ło  pt. „D er  A u fgan g  des Ai>eijdilaDUies,‘.

„G R A C Z 1* D O STO JE W SK IE G O  J A K O  KOM Ę- 
DJ A. Sław na artystyka niem iecka Gertruda EysoMŚ 
udram atyzow ała  pow ieść D osto jew sk iego  p. Ł  
„G racz".

ZG O N  I3 J I  R IE P IN A . W e  fin landzk iej m iejsco­
w ośc i K ukalla  zm arł on egd ij słynny m alarz r o ­
syjsk i l,lja Riopin. Z m arły  b y ł na jw iększym  rosy j­
skim im presjonistą N a jbardzie j popularnym  jest 
jego  ob raz p rzedstaw ia jący  To łs to ja  jak o  ro sy j­
sk iego muiźyKa idącegc za pługiem R iepina i T o ł­
stoja laczv ła  jaknajserdeczn iejsza przyjaźń.

G D Y S IE  K R Y T Y K U J E  GPJ3TĘ GARBO... BL 
Atkinsom, jeden z najbardziej znanych am erykań­
skich k ry tyk ów  film o w y  ih zażądał od po lic ji W  
N ow ym  Jo-ku ochrony przed  w ie lb ic ie larm  G rety  
Garbo, k tórzy  odgraża ją  się z powoc u n ieprzy­
chylnej o  niej recenzji.

K S IĄ Ż K A  O T A N C E R K A C H  T E R A Ź N IE J S Z O ­
ŚCI. Znany berlińsk i lite ra t F red  HLldebrandt n a­
p isał książkę pt. „D ie  Tanzerinnen der Gegen- 
w art".

J U G O S Ł A W J A  P R O T E S T U J E  P R Z E C IW K O  
W Y S T A W IE N IU  D R A M A T U . T ea tr  m iejsk i w e  
Frank fu rc ie  nad Menem zapow iedzia ł w ys taw ie ­
nie dramatu „Gott, K ón ig  und Yaterland k torego 
autorem jest L e o  Lania. Bohaterem dramatu jest 
serbski pułkownik D ragu łin Dimitrj-, w icz, za ło ­
życ ie l „C zarnej ręk i", ta jnej organ izacji, k tóra
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aw rgam zow ała zadach  na F ranciszka Ferdynan­
da. P o  w o jn ie  D itn iłr jew icz sta ł się radykalny/n 
socja listą i został zasądzony na śmierć. Jugosłn- 
w js  o fic ja ln ie  zaprotestow ała  u rządu n iem ieckie­
go  p rzec iw ko w ystaw ien iu  tego dramatu.

 o-----

N A D ESŁA N E  KS IĄŻK I I C Z A S O P 'S M A
„M O ZN A IM *1, tygodnik  pośw ięcony litera  curze, 

k rytyce i sztuce, organ hebra jsk iego PBJNklubu w  
Palestyn ie. Numer św iąteczny R osz  Haszana, o- 
bejm ujijcy 28 stron druku, zaw iera  w iersze, u tw o­
ry  beletrystyczne i a rtyku ły  publicystyczne U ri 
Z w i Griińberga, G. Szofraana, A szera  Rarasza, E li- 
szewy, D aw ida Szym onow icza , W adlsteina, A w a - 
d iego, A rtu ra  H olitschera, A . D. Friedm anna i w  
in. Numer ten ozdobiony jest ponadto fo to g ra fia ­
m i w yd aw n ic tw  Szrtybla, Cwnanut i  M icpe A d  r e i:  
Moznaim , T e l A w iw , P. O. B. 50.

P R O F . J  F A R B : P A L E S T Y N O G R A F J A  na tle 
g eo g ra fji ogó ln ej z 14 m apkam i i  jedną w ie lką  
mapą Palestyny. K siążka ta, w ydana przez E gze­
kutywę Org. s jon istycznej d la M ałopolsk i W scho­
dniej, zaw iera  bardzo ścisły  opos geogra ficzn y  Pa ­
lestyny W yszła  ona nakładem księgarn i I. Mad- 
fesa L w ó w  K azim ierzow ska  13. W kró tce  zam ie­
ścim y obszern iejsze om ów ien ie  te j publikacji.

W IL H E L M  F E L D M A N  W S P Ó Ł C Z E S N A  L I ­
T E R A T U R A  P O L S K A . W ydan ie  ósm e Okresem 
1910—1930 uzupełnił Stefan K o łaczk ow sk i N ak ład  
K rakow sk ie j Spółki W ydaw n icze j, K ra k ó w  1930 
(stron 714).

Z Y G M U N T  L E M P IC K I: P O L S K A  I  PO LSKO ŚĆ  
W  N A U C Z A N IU  P O LS K IE G O  Odczyt w yg ło szo ­
ny na inauouracyjnem  pos iedze iiu  II. ogólno- po l­
sk iego zjazdu polon istów  w  K ra k o w ie  1980 N a ­
kładem K ra kow sk ie j Spółki W ydaw n icze j, K ra ­
ków  1900. (stron 29)'

Z O F J A  KO SSAK - S Z C Z U C K A : L E G N IC K IE
P O L A . Pow ieść. Naklade-n K ra k o w sk ie j Spółki 
.W ydawniczej, K ra k ó w  1930. (stron  285).

W A C Ł A W  G Ą S IO R O W S K I (W IE S Ł A W  SC LA- 
V U S ): P A N I  W A L E W S K A . P ow ieść  historyczna 
z epok i napoleońskiej. W  dwóch tomach, ob jętości 
800 stron. W yd aw n ic tw o  Domu K siążk i Po lsk ie j. 
W arszaw a  1931. (Cena 18, w  oad płóc. op raw ie  24 
A )  Jest to  już czw arte  wydarcie w span ia łe j po­
w ieśc i h istorycznej G ąsiorow sk iego.

• • •

»,NEO FILO LO G “ , czŁsuipismo Polskiego T ow a rzy  
•iw a  NeołołogciKOego (W arszaw a  69). Ukazał się 
■łrtaónie Nr. 3. tego czasopismo, które powinno za­
interesować u etyflko fachowców, lecz każdego inte 
rtsujiącego się językami nowożytnemi. Jak poprzę- 
«W e  zeszyty, zaw iera ten zeszyt ciekawą i bogatą 
treść. Proł. Z. Łemplckl rozważa „D rog i 1 cele współ 
czesecj s ty fe tyk l", jako nanki dążącej do „uchw yce­
nia zasadniczych rysów kultury narodowej**: M.
FrfedlSnder "ozedsławia idealny program tew. na- 
nkl o kulturze" w  nauczaniu języka niemieckiego, 
podkreślając rolę nauczyciela-neo-Mołoga w pracy 
nad porozumieniem narodów oraz nad pogłębieniem 
I zrozumiemstt k o ta ry  rodź hnęj: E. Semil opisuję 
w  nader zaim ijącym  artykule doświadczenia z na 
■czaniem języka francuskiego systemem daltońskim 
w  Krzemieńcu, ilustrując swe w yw od y  oryginałne- 
tnf „przydziałam i daitońsiWetni"; równie zajmującym 
jest dział sprawozdań z czasopism obcych ( ( .N e w e  
tendencje w nauczaniu ję zykó w ". W ypracowania pł 
Imienne z  języków  now. przy egzaminie dojrzało­
ś c i" ) oraz z Książek polstaich, angielskich, fnancu- 
afcich : niemtleckjch (20 stuom) Ponadto m. im: Spra­
wozdanie d y .  Ippoldta i  kursu germaulstyczuego w  
Gdańsku z lipca br.. program M iędzynarodowego 
Kongresu profesorów jęz. nowożytnych w  P a ry in , 
Opinia Lw ow sk iego Kola PTN  o projekcie programu 
neofilologicznego dla szkoły powszechne; gimna 
fju u  niższego, bibliografia ifd.

Prenumerata czasopisma, będąca zarazem składką 
członkowska za przynależność do PTN . wynosi 
*f. 10 rocznic płatna także w ratach. Adres Red. i 
A dni. W arszaw a Filtrowa 61 PK O  20>14

„O Ś W IA T A  T W Y C H O W A N IE  ‘ N r  7: „M atcrja- 
|y do spraw ozdan ia  z działalności M in isterstw a 
W R  i OP. w  r  1929**. M aterja ly  te odnoszą się do 
wszystk ich  dziedzin dzia ła lności Min W R  i OP. O- 
kejmują w ięc: spraw y organ izacji i adm inistracji 
szkolnej, w ychow an ie  Fizyczne i higjene szkolną. 
W ychowanie przedszkolne, szkoln ictw o ogó ln o­
kształcące wsz.ystkich stopni, ośw iatę pozaszkol­
ną. szkoln ictw o polskie zagranicą, szkoln ictw o 
gaw odow e. szkoły  w yższo, naukę, szlukę w yzna­
nia i archiwa W ie lka  ilość  danych statystycznych 
Ilustru je poszczególne siprawozdania Zeszyt nie- 
tm lern ie c iekaw y; powinien znaleźć się w  ręku 
każdego nauczyciela, ośw ia tow ca i społecznika. —  
Adm. W arsM W u, A le ja  Szucha. M in isterstw o W R . 
1 05*. prenumerata roczna zł 10. —  (10 zeszytów ), 
zeszyt pojedynczy zł. 1,50.

Cele „Ponadpartyjnego Zjednoczenia 
Żydowskiego** w Niemczech

B e r l i n  (Ż A T ) Inicjator „Ponadpartyjnego 
Zjednoczenia dla obrony interesów żydostwa 
niemieckiego11 dr. Ismar Freund w rozmowie 
z przedstawicielem Żyd. Agencji Telegraficznej 
udzielił następująych wyjaśnień o celach i zada 
itrach .Zjednoczenia Ponadpartyjnego**

„Już oddawna, oświadczył dr. Freund. muszą 
budzić troskę zaostrzone przeciwieństwa oraz 
duch partyjnictwa. Nieustanne politykowanie 
doprowadziło do tego, że wiele osobistości ży  
dowskich odsunęło się od publicznego życia ży  
dowskiego. Już w  r. 1925 ostrzegałem przed 
tern sizkodliwem zjawiskiem.. Duch party jn ie 
twa wyrządził wielkie szkody w związku gmin 
żydowskjch. Obecnie żydostwo niemieckie stoi 
w obliczu nowych wyborów gminnych. C zyż 
Żydzi niemieccy powinni zademonstrować przed 
światem swe wewnętrzne rozdarcie i przeci­
wieństwa partyjne?

6 i pó? miljona wyborców niemieckich nędza 
; rozpacz pchnęły w  ramiona bezgranicznej de-

-OQÓ-

rnagogji i żydoeżrstwa. W  nowym Reichstagu 
zasiaaać będzie 107 posłów, których najważnief 
szym punktem programowym jest walka p r w  
ciwko politycznym, gospodarczym i społecz-  
nym pozycjom Żydów. Rzecz jasna, że nie na­
leży  wpadać w  przesadny pesymizm, lecz było 
by wielce nieodpowiedzialnem nie zdawać sobfa 
sprawy z powagi sytuacji. Chodzi o naszą egzy< 
stencję. Któż wie, co przyniesie nam zima, gdy*, 
mil jony, które cierpią głód i chłód na sfcotakl 
zwątpienia i beznadziejnej sytuacji podpadną 
pod wpływy hecy demagogicznej? P rzed eŁ  
wśród Żydów nie wchodzą w  rachubę żywotne 
sprzeczności interesów. lecz jedynie różnice P°J 
glądów, które są rozdmuchiwane przez namię*! 
tności partyjne. T o  też walka partyjna wśród, 
nas jest bezsensowna. Kto pozwala, aby bez-, 
sonsowność przeistoczyli się w obłęd, ten dzia-j 
ła samobójczo. Oby żydostwo niemieckie to zro 
zumiało i dopóki jest jeszcze czas, niech w y* 
ciągnie z tego n a * w e  konsekwencje".

Spór w egzekutywie arabskiej
J e r o z o l i m a  (Ż A T ) Egzekutywa arabska, 

jak już donieśliśmy, zarządziła przeprowadze­
nie dochodzenia dyscyplinarnego przeciwko 
znanemu agitatorowi arabskiemu i sekretarzo­
w i egzekutywy Omarowi Saleh, który udzielił 
policji informacyj. na skutek których skazany 
został inny znany agitator arabski —  Subhi Ka 
dra.

Dochodzenie dyscyplinarne prowadzone 
przez Auni bey Abdul-Hadi i Dżemala Hussei- 
nj uwolniło Omara Saleh z zarzutu popełnienia 
zdrady i stwierdziło, że działał on w dobrej wie 
rze lecz w sposób w ielce nieopatrzny, informu­
jąc policję o odezwie strajkowej egzekutywy 
arabskiej. Egzekutywa przyjęta do wiadomości 
rezygnację Omara Saleh i mianowała jako no­

wych sekretarzy Auni bey‘a i Dżemala Hus* 
seini.
Premier Jugosławii wyraża uznanie dla 

patriotyzmu żydowskie)
B i a ł o g r ó d (Ż A T ) Premjer ministrów Ju­

gosławii gen. Żiwkowic podczas pobytu w Za­
grzebiu przyjął delegację ludności żydowskiej 
z dr. Hugo Kohnem na czele, która wyraziła 
podziękowanie!?) za wydanie przez rząd usta 
w y  o żydowskich gminach wyznaniowych w Ju 
gosławji. W  toku rozmowy premjer wyraził 
uznanie dla patriotyzmu Żydów białogrodzkich, 
k tó r z y  podczas wojny walczyli w pierwszych 
szeregach i wykazali wiele zrozumienia dla idei 
południowo-slowiańskiej. Kierownik delegacji 

żydowskiej dr Kolin podkreślił, że również Ż y­
dzi zagrzebscy popierają ideę zjednoczenia 
południowych Słowian.

Polska Koepemkfaća - ais nir ytiała
ftajazo oszustów na pocztę w Gno mę

Historja -oszukańcza, jakiej nie zanotowano do- 
tyozas w  Polsr-e. zdarzyła s.ę ostatnio w miasteczku 
Gnojno, w o jew ództw ie  kieleckiiem.

W  miasteczku, tem istnieje urząd pocztowy, kie­
rowany ręką naczelnika p. A/nitomiego Kwietnia. Spo­
kój miasteczka i urzędu n.e byl dtogo zakłócony. Aż 
-wreszcie pewnego dnia, do nieużywanego tam pra­
w ie działu pocztowego „poste— restante", nadszedł 
list. adresowany na nazwisko Jana Szymańskiego. 
W  k'Jlca dni po nadejściu 1 situ zgłosił się do u rz ę d u  

pocztowego

jakiś m ężczyzna

i po okazaniu dowodu osobistego, opiewającego na 
nazwisko Jana Szymańskiego, list odebrał.

Treść jego musiała być spod a k ie  interesująca, 
skoro iinteresaiJt rozdarł kopertę w  urzędzie i tam 
cały list odczyta.’ .

Zaznajom w szy  sie z treścią, przybysz bacznem 
okiem obrzuć** urzędników pocztowych, wśród któ­
rych znajdował się także naczelnik Kwiecień rzekł 
głośno:

—  T o  dziwne, to bardzo dziiwne. W  Mścfe 

powinno być 100 dolarów
i niema!

Z temi sf.owy uMorril się i wyszedł.
Po dwóch dniach o incydencie zapomniano. Aliści 

na tnzeci dzień zjaw ił się w  urzędzie pocztowym  
w Gnojnie m ężczyzna o solidnym w yglądzie, który 
przedstawił sie lako Jan Mazurkiewicz, 

lospektoi poczt * telegrafów  

dyrekcji kratŁowskiej. Inspektor ośw iadczył, iż do 
Krakowa wpłynęła skarg a na zaginięcie 100 dolarów 
z listu i  że om delegow any został do Gnoju a. celem 
przeprowadzenia dochodzenia.

Niez-wJloczn e też „pan inspektor" 
objął urzędowanie.

Przedewszystkiem  kazał przedstawić sobie kores­
pondencję wartościową t sporządził dokładny spis 
listów z zaznaczeniem sum w  nścb zawartych.

U kończyw szy tę pracę, inspektor wstał od biurka 
i ośw iadczy! uroczyśoie iż ..z powodu nieporząd­
k ó w " iw oeim k  Kwiecień zo*ta*e

zaw ieszony w  urzędowaniu.

N ow y naczelnik, wedle zapewnień inspektora, 
ima! być mianowany w najbliższy.-h dniach.

IstoMtii-e po upływie dwóch dni- przybył do Gnojna 

now y naczelnik, 

który przedstawił saę jako Faustyn Mirc.

N e  z włócznie po przybyciu rozpoczął urzędewa- 
niie .- znów, o dziwo, specjalnie zainteresował się dzva 
fem listów pieniężnych.

W-zbudzlo to podejrzenie .zaw ieszonego w czyn 
nośc.acb** naczelnika Kwietnia. Na własną rękę po­
łączył sfię w ięc z Krakowem telefonicznie, aby do- 
wiledzieć się bliższych

szczegó łów  o powodach niełaski, 
jaka go spotkała.

A  z  Krakowa odpowiedziano mu, że  w  dyrekcji 
aem a żadnego rewrócra Mazurkiewicza, że o nad­
użyciach, a tem w ięcej o zmianach personalnych na 
poczcie w  Gn-ojmie —

nic nikomu nie Jest wiadome
w  dyrekcji poozit.

W obec tego, raowego „naczeLnika" coprędzej are­
sztowano. Zbadany pmzez policję ośw iadczył, łż 
nie nazywa sile Mihc. lecz T eof»l K arkow sk i I to jed 
naik nazwisk < okazało się zmyślone. W  toku śledz­
twa okazało snę, iż jęsit to niejaki 

Stanisław Kizior, 

dwukrotnie karany za oszustwo, mieszkaniec So­
snowca. W yda ł on także swego współrrcik-a „krntrolo 
ra‘‘ , którym ukazał się znany oszus* Joachim Wm- 
ter veti Hubner, ve! Mazurkiewicz.

I jego osadzono w  areszcie.

Obecait w ładze

poszukują wspólnika oszustów, 

ow ego , Jana Szym ańskiego", k tóry odbierał Ust n» 
„iposte-restante".

Z zeznań zatrzymanych wynika, że w  ten potnY 
słow y sposób chcieli oni zawładnąć listami pienie*'
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Z M IA N A  r e g u l a m i n u  w y b o r c z e g o  d o

B A D  M IE JS K IC H  B. K O N G R E S Ó W K I.
M inister sp raw  w ew nętrznych w yd a l rozporzą  

nn ien ia jąee dotychczasowe przep isy  regu- 
.knunów w yborczych  do  rad m iejskich w  b. Kon- 
©teaówce, o ra z  w  w o jew ództw ach  wschodnich, 

ważności w yborów .
N a  podstaw ie n ow ego  rozporządzen ia, o  ważno- 

k d  W yborów  w  miastach, n iew yd  zielonych z  po- 
’' ^ a*ów , decyduje w  p ie rw sze j instancji starosta, 
W d rog ie j zaś instancji w o jew oda . W  miastach, 
W ydzielonych z pow ia tów , decyduje o  w ażności 
W yborów  w  p ierw sze j instancji w o jew oda, w  dru- 

^ s ta n c ji zaś —  m inister spraw  w ew n ętrz­
nych

O  w ażności w yb o ró w  w  W a rs za w ie  decyduje w  
Pier wszej i ostatniej instancji m inister spraw  w e ­
wnętrznych,

C Z Y  B Ę D Z IE M Y  J E Ź D Z IL I  D ARM O  T A K S Ó W ­
K A M I?

Jętki o z w arszaw sk ich  przedsięb iorstw  taksów- 
^owych, chcąc ożyw ić  obroty swych w ozów , w p ro ­
wadza automaty z bonami

Potnysł po lega  na tern, że co  20-temu pasażero­
wi, zam iast sumy za przejechany kilom etr, wysko- 
c*y, W liczniku m ile brzm iąca niespodzianka w  po­
ła c i  lakon icznego: „D zięku ję".

Szczęś liw y tra fia ja cy  na tak i 20-ty kurs, będzie 
•"ógt opuścić taksów kę bez trosk i o  należność 
*a jazdę.

N iodość na lem , ó w  „am erykanizu jący* przed- 
‘ Hhiorca w arszaw sk i w ym yś lił pokw itow ania, 
* ió re  k lijen teli swej w y d iw a ć  będzie po każdym 
P^frylym kursie k ierow ca taksów ki K to  uzbiera 
^  Jakich poświadczeń — nabędzie p ra w o  do jedno 
razow ej bezpłatnej jazdy na czas w  granicach nie- 
Dpzekraczającvch 60 minut Taksów k i tego przed­
siębiorcy będą się w y ró żn ia ły  swym  w yglądem  
Wewnętrznym. Ponadto każ-l.i z nich będzie w yp o ­
sażona w  pewną ilość dzienników  różnych odcieni 
Politycznych.

F E N O M E N A L N Y  C Z Ł O W IE K  B EZ R Ą K

W a rszaw ie  baw i n iezw yk ły  fenomen, czło- 

doD łouf2 v umN ‘ftność w ładan ia nogami
Jesi ♦ do n;i<lz\Vvcz ijnej w prost techniki.
J a n t^  27' leln i F ili '

w  Czechosłowacji. Ma on zadem onstrować

„N O W Y  U Z iLN N lK  , poniedziałek 6. 10. 193J Str. 11

l e k  to  27-letni F il ip  F r a n t *  z ^ ra^ e^ ^ t r o w I ć
Jantoe w  Czechosłowacja. Ma ou  ̂ cricołach
niezw ykłe rezu ltaty  pracy nad sobą, w  calca u - i -  -

m S1Q goli

owacji, 
prac^

F r a n t *  sam się ubiera, myje.
- pisze pięknym charakterem pisma,

s w eT  ,sam<*hód, jaki dosta ł od Forda, podczas 
Swego pobytu w  Am eryce w y k o n y w a  drobne ro­
boty artystyczne, a wszystkie czynności jego ce­
chuje ogromna prostota i ce low ość ruchów. 

w i e l k i  p r o c e s  k o m u n i s t y c z n y  w  w a r -  

n S Z A W IE .
Przed  sądem okręgow ym  w  W a rsza w ie  rozp 

°zą ł się —  odroczon

D A U 1 ID G D L D E R
z francuskiegoAutoryzow an y przekład

^  (C iąg dalszy).

R O ZD ZIAŁ XX.
Nie.u później G oldei wsital. powlókł się z trudem 

do sąsiedniej iaZienkl. Chciał pić, szuka! długo przy­
gotowanej na noc karafki z gotowaną wodą. lecz nic 
nie znalazL Odkręcił kurek łazienki, zw ilży ! usta i 
ręce; wy.piros ow a ł się powoli; kolana drżały  mu je­
szcze. jak nogi nawipół m artwego konia, co padł 
usiłuje jeszcze wstać pod razami bicza.

Chłodny v» tatr nocny w iał przez otwarte okna. 
Odszedł machinalnie, w y jrza ł na dwór, nic nie w i­
dząc, wyciągając g łow ę ślepym ruchem. Potem  ze- 
ziąibł i  wrócił do sw ego pukojiu..

Potlkmął się o s tła .zene  szkło i zaklął z cicha; 
obojętnie patrzał na krew , cieknącą z  bosych stóp. 
Położył się z powrotem do łóżka. Dygotał. Owinął 
się mocno Wd-rą, przylgnął czołem do poduszki,, był 
wyczerpany. Zasnę... zapomnę... jutro pomyślę... ju­
tro... co jutro., cóż mógł uczynić, nic nie można na 
to poradzić, nic. Hoyos, ten wstrętny alfons, i Joy- 
c e _

—  T o  -prawda, że jest podobną do niego, — k rzy ­
knął nagle głosem rozpaczliwym , lecz p ra w ę  na­
tychmiast umilkł i zacisnął pięści. Glorja pow iedzia­
ła: „Jak ona go kocha... nie zauważyłeś... zgadła 
już oddawna ‘ Waediziała o tern, śmiała się z niego, 
Przychodziła i ię  tułić doń za pieniądze. Dz.ewka... 
—  szepnął boleśnie zeschłe mi wargaraL

—  N ie  zasłużyłem  na to.
Jak on ta kochał, taki był s aW  dumny, jak oni

c iw  dw om  głośnym  agitatorom  komunistycznym 
D a w id o w i R e ich ow i ve l B ernardow i Saksow i i b. 
pos łow i Tadeu szow i Żarskiemu, k tóry  , rzed k il­
ku dniam i skazany zosta ł przez sąd łódzk i na S 
lat c iężk iego w ięzien ia . Akta śledztwa zaw arte  są 
w  kilku grubych tomach Obrońcą Reicha jest 
adw. Ign. E ttinger, obrońcą Żarsk iego  adw  Du- 
racz.

A W A N T U R Y  W  G Ó RZE K A L W A R J I

„Kurier Poranny" donosi; Co roku, podczas żydo 
w skeh  świiąt noworocznych i Sądnego Dniią do Qó 
ry  Kałwairji zjeżdżają tłumy chasydów z różnych 
miast Polski, do zamieszkałego tam słynnego cady 
ka AM ora.

Podczas uoieglęigo N ow ego Roku. żydowskiego 
„Rosz Ha&zana" zgrom adziło s>ię przeszło 8.000 osób.

Onęgdaj z  powodu święta Jom Kipur w  wóeiUkięj 
bóżnticy cadyka .1 na podwórzu, pod galem ruchem, 
modkito się okoto 3.000 chasydów. W ieczorem  przed 
wejściem do domu modlitwy, m iejscowi1 komuniści 
zaw ies ił na drutach sztandar z naptlsami antyreliigij 
nymi, co w yw oła ło  olbrzymie zamiesza,nie. Policja 
zdjęła czerw crą  płachtę. W  Jom Khpu-r, około godz. 
2 popoł. podczas trwającego nabożeństwa zjaw ił 
się na podwórzu jakiś fotograf wraz z diwoma w spój 
pracownikami rzekom o jednego z  pism żydowskich, 
celem dokonania zdjęć fotogrąftaaiiych.

G d y ,fo to g ra f ustawił aparat, tłum rzracł się na 
mi,ego i na jegu tow arzyszów  i dotkliw ie ich pobił.

W  bóżnicy wynikł tumult. Jeden z pobitych — jak 
nas informują —  dobył rewolweru i strzelił k łka 
razy  w  powłetrze ne postrach, co spotęgowało je- 
szioze zam ieszania KMiku z pośród modlą,.ych obez­
władniło strzelającego, któremu wykręcono rękę i 
odebrano br oi, poczem powalono go n,a ziemię, ob­
rzucając kam.eniam. i cegłami. Fotograf ciężko ra-t- 
ny. Klika osób lżej po szwa okuwanych. W net nad 
biegło  4 policjantów, którzy zaopiekowali się foto­
grafem i jego towarzyszam i, odprowadzając ich na 
posterunek policyjny. Rannym udzielono pomocy.

Po  zJ.k wid o wamóu zajścia ukazała sie grupa w y ­
w rotow ców . którzy rozrzucili wśród modlący.h się 
ulotki o treści podburzającej oraz rozkleili na ma­
rach bóżnicy odezw y kumami,styczne. Policja w dro­
żyła śledztwo

W IE LK IE  N AD U ŻYC IA  W  ZAKŁAD ZIE  
W O JS K O W Y M

Przed 3 tygodniami w  centralnej szkołę zbrojmł- 
stinzów w  cytadeli warszawskie, ' odkryto w ielkie 
nadużycia, da chodzące do kilkuset tysłęcy zl Nad­
użycia były  popełniane przez uTzędimika Konstantego 
Dyskuta a polegały na tein, że Dyskwt wystaw iał 
fikcyjne listy ciao podoficerów rzekomo przez roz­
maite pułki odkomenderowanych do tej szkoły. Na 
te sfingowani!  nazwiska Dysfkmit pobierał pobory 
do swej kieszeni.

Nadużycia te trw ały od 2 lat.
Żandarmeria przed króliku dnam i w ezw ała  Dysku

te do przesłuchania, ten jednak ukrył się w Kobył­
ce. Przeprowadzono tam rew izję i  znaleziona fałszy 
w e  pieczęcie. Dyskuta aresztowano i pod eskortą 2 
policjantów przew iezie no tramwajem do W arszaw y. 
Dyskut zmylił eskortę j uciekł. Gnegdaj na moście 
kolejowym  opok cytadeli znaleziono starą marynar­
kę, w  której było 5 listów Dyskuta do policji i żan­
darmerii. W  listach tych Dy&kntt przyznaje się dr, 
nad/użyć i oświadcza, że popełnia samobójstwa 
przez utopienie się w  W iśle. Policja przypuszcza jed 
nak, że Dysku: symuluje samobójsitwo d dalej ukry­
w a Siię.

W S TR ZĄ S A JĄ C E  SA M O B Ó JSTW O  SIERŻANTA

Na dziedzińcu koszar 76 pp. w  Grodnie w ydarzył 
się wstrząsający wypadek samobójczy. Starszy 
sierżant Jan Kamiński zarządzi! zbiórkę swej kornpa 
miji na dziedizińcu i zawladornh żotoienzy, iż wkrótc* 
.pnzybędzńe do nich now y zwierzchnik- Następnie 
wydiał rozkaz: .J^rezentnj broń, w prawo p a trz !" i 
z  okrzykiem : „Dowiidzenia alwoipcy‘ ‘ p rzy łoży ł da 
ust mały karabin i wystrzelił. Strzał był śmiertelny. 
Z Wiina wyjechała na miejsce komisja ok ręgow e** 
sądu wujs/kow ego.

K A R A M B O L  A U TO B U S O W Y  W E  L W O W IE

W  piątek w południe w ydarzyła  się w e Lw ow te,
na uL Łyczakowskiej katastrofa autobusowa, które* 
ofiarą piadło 7 osób.

Autobus przepełniony pasaż eramA zjeżdżając
z góry ud rogatki, w jechał całym  pędem na wófc 
tram w ajow y nowego typu, objeżdżający pętlicę to 
TOwą obok parku Głowackiego. Autobus uległ zujpet 
nemu rozbicitu a 7 osób, znajdujących się wewnątrz, 
zostało pokaleczonych sizklem z okien samoebodn. 
Rannych odwieziono do szpitala powszechnego. 
Przyiozyną katastrofy było zepsucie sie 
w  autobusie.

NA PO LO W A N IA C H  SA TAKŻE  M Y Ś L IW I 
W  N IEBEZPIECZEŃSTW IE

Z Łodzi donoszą: "Na połach w  pobłaża Jeżowa, 
odbyło się polowanie, w  fotórem uczcstnłazyto kśSca 
myśliwych. Polu wami e zakończyło się smutnym w y ­
padkiem, jakiemu uległ inżynier edefatroiwn; Ittdfe- 

kiiej dyr. DzierJalkowstoi. P o  oddaniu strzału praer 
fedinego z m yśliwych, rozsypujący się śnet traflł 
itiż. Dzćemiakowslkięgo w  oko, przebijając gałkę. Dna 
gi,e oko jest również lekko uszkodzone.

TAJE M N IC ZY  ZGON INŻYNIER/

W  Writoie zmarł nagle wśród nie wyjaśnionych < * »  
licztLości inżynier chemii Adam Daoead. praacnaC 
Lnstytótu Handlowego w  Wilnie.

Śmierć pro). Daneckiego nastąpfia w  czasie gd r  
obecni była w  mieszkaniu jego narzeczona, f t t ł .  
Danecki nie cboiiał początkowo wpuścić je] do n o  
sakania, gdy  jednak na natarczywe nalegania, za p ro  
sił ją do pokotu, odbyła sie pom iędzy nftnl gwałto­
wna rozmowa, podczas której] prof. Daoocfci rnusfał 
sJę silnie zdeuerwować i zmart prawdopodobnie nu 
atak serca.

Do ozasu wyjaśnienia p rzyczyny śnkercA poKrcfa 
z a d y m a ła  narzeczoną prof Daneckiego.

go w szyscy  i szukali... Jego diz ecko... głupiec z nie­
go. Mógł naprawdę uw ierzyć, że posiada coś na 
świecie. Jego los —  pracować całe życię, by na sta­
rość zostać samotnym, nagim, z pustemi iękoma. 
Dziecko. A leż przy czterdziestu latach był już sfary
i zimny jak t,nup. T o  wiina Glorii: zawsze odpychała 
go, nienaiwidzćła, pogardzała nim, bo był ociężały, 
birzydlki, niezręczny... Jej śmiech. A  na ponzątku. 
gdy byli bicdib, jej przerażenie, iei strach przed 
dzieckiem... .D aw id , uważaj, Dawid, strzeż się, jeśli 
będę miała dziecko, zabiję się..." Naprawdę piękna 
noc miłosną... a potem, przypomniał sobie teraz, 
przypominał ćokladnie. policzył: upłynęło już dzie­
w iętnaście U ‘ od tego czasu. Tysiąc dziewięćset siió 
dimy... ona by;a w Europie on w Ameryce, K ika  
miesięcy przedtem po raz pierwszy zaTobił pienią­
dze, dużo pieniędzy, w jakiamś przedsięb orstwie 
budo v, il a nem... Nić miał jiuż znowu nic. Gloria w ałę­
sała się gdzieś sama po W łoszech. Od czasu do 
ozasu krótka depesza: „N ie mam pieniędzy' W y ­
starał się w.ęc o pieniądze dla niej. Tak było zaw ­
sze W  jaki sposób? O, żydowski maż musi sobie 
radzić.

Zawiązała się spółka finansistów amerykańskich, 
w celu przep-cwadzenia lim}i kolejowej na Zacho­
dzie,, w  okropnym kraju, poprzez równiny i mocza­
ry. Po 'osiemnastu miesiącach pieniądze ws.ąkły i 
w szyscy wyjechali. W tedy to Golder wziął sprawę 
■w swe Tęce: znalazł kapitały, przyjechał tam i zo ­
stał. Gdy przyłożył Taz swe ciężkie, twarde dłonie 
do jakiej siprawy, nie puszczał jej tak szybko, o nie...

M ieszkał jak robotnicy, w baraku ze gn-iłtch de­
sek. Była to pora deszczow a; woda sączyła sie ze 
śoiao, przeciekała przez szpary w dachówkach. W ie 
czopem brzęcza ły  w  powietrzu ogromne komary z 
grzebano ich nocą, by nie przeryw ać pracy; trumny

czekały przt-L cały dzień w  zmokłych, lśniących 
skrzyniach, które skrzypiały od wiatru i deszczu.

Tam tu pewnego pięknego dnia wylądowała G lo­
ria, wyr;trojona, w  futrze, z malowanemf paznok­
ciami; wysokie, śpiczasłe -jtwasy g rzęzły  w  mule. 
Przypom inał sobie, jak przybyła, weszła do niego, 
jak z trudem otw orzyła  małp okienko, w brudnych 
szybach. Na Uworize rechotały żaby; był to w ieczóc 
jesienny; ciemno— czerwone, brunatne prawie nie­
bo odbijało się w bagniskach. Piękny widok: nędzna 
wioska... wuń sitęchłego drzewa, błota, wody.. —

—  Oszalałaś.... —  powtarzał, —  pocoś tu przyje­
chała, nabawisz się gorączki... Naprawdę, potrzeba 
mi teraz kobiety na karku..."

— Nudziłam się, chciałam cię zooa .cyć . jesteśmy 
mężem i żoną, a żyjem y jak obcy na dwóch krań­
cach świata. Później nieco: — Gdzie będzćesz spa­
ła? Przypomniał sobie, jak odparta cichu; — Z to­
bą Dawidzie . Bóg świadkiem, że nie potrzeba mu 
jej było tej nocy. Był przytłoczony zmęczeniem, 
pracą, cziuiwan em po nocaah, gorączką. T rw cżi.w ie  
wdychał jej zapomnianą woń i powtarzał: ,,Jesteś 
szalqną. jest ;S szalona...", ona zaś przywarła doń 
płonącem ciakm  i ż nięnawiśicą szeptała poprzez 
zaciśnięte zęb y : —  A w ięc nie czujesz już nic, czy 
nie jesteś mężczyzną?... nic wstyd cię..." C z y i nie 
odgadł wówczas?... już nie j>amiętał Niek!edy od­
wraca się głov.ę, zamyka się oczy. nie chce sie w i­
dzieć. Poco, kiedy nie można poradzić? A potem za­
pomina się. Jak ona się oderi/ala od niego zmęczo­
nym, sytym  ruchem najedzonego zwierzęcia. Za 
snęła, rzuciwszy się na łóżko ze skrzyiowauem ł rę­
koma, oddychając głośno jak w  strasznym śnie, oe 
zaś wstał. P racow ał jak oo noc. Lamipa naftowa kop­
a ła , padał deszcz, pod oknem rechotały iaby .„

(C . d. a ) .
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Dr. S. Tarłakower:

1. e4
2. d.4 
A f3
4. Ge3!
5. Sd2
6. SXf3
7. Gd3
8. He2
9. 0—0

10. So4
11. Soe5
12. SXI7! 
la  Sfi5+
14. S X e ć : :
15. Qo4-f-
16. Q f4+!
17. d X *
•8. Kul 
19. Gg5+- 
30. H fa6 +  !
JL « 3
3ł  a x «
2 1  W X «
24. o t r .f ;
26. cm 
26. v m
37. 0«WkH- 
36. O*
a. wm 
m  o<
*s. m 
m.m
7Ł su
m. K«2 
96. KC3 
m. vX  - 
2Ł c X b  
J8 bX a 
29.
40. O H  t JUk

D

2)

w ą sa ty  po iMaa.

H. Weeaiac:

c6 
d5 
e6 

d X w  
e X f  

SK  
bti 

Ode 
SM 7  
0 c 7 ?
Gł>7 

K X f7  
Ke7 3) 

K X e6  
Ke7 
S e5 4 )
Hd4 +  
Sd5 
K«8 

gfi 
Sf4 

H X f4  
h6 5)

KJ8 
S5 6) 

KXf7  
Kg8 
We6 
Qc8 
Qe6 
KK7 
Kse

a5 
a4 

a X b  
b5 

WS>8 
W X b 3  +  

h5
posraalęriaoh.

O W AG L
I )  I  < w e  było Ge7, Sbd7, 0— 0, poczem c5.
TH Nadeżał' grać Hc7 albo Ge7.
3) Koniecz. e! JeśK a  p.: 13_. Kg& to 14. S X e6  

Ho8, 15. Qo4 Sd5, 16. Q X ó 5  cX<t, 17. Hg4 i t. d.
4 ) Wymuskane. Na 16— Kf8 roz&tazyga 17. G X c7  

H X c7 , 18. tle6 Sc5, 19. W X f 6 + !  g X f .  20. H X f 6 +  
I W e l + .

5) JeżaŁ 23.. WIS, to  24. W X f 8 +  K X t8 , 25. 
W41 +  KeS, 26 Q f7 +  KdT7, 27. c6 i t. <L, jeśli 23... 
Gd8. to 24. G f7 +  Kf8, 25. G h 6 +  Ke7, 26. Gg7 i w y  
grywa.

6) Utrata jakości była nieunilanioiia, na Wb7 na 
etąpi 26. Gg6 Wd7, 27. e6! WdS, 28. e 7 +  Kg8, 29. 
W g4, albo 27— Q X f4 . 28. e X d  Oc7, 29. W e l 1 mat.

A PO TE O ZA  KO M BINACJI 

(dalszy ciąg;.

Ten sam mistrz wiedeński z zasady przyjmuje 
gam Ui królewski genialnego Spieimanna, aby mu 
coprawda uiec w  turnieju w Glepliicach, zato z w y ­
ciężyć we Wiedniu w  t 1922, silną i w e w łaściwym  
WKimeno-e zademonstrowaną kontrofiarą.

PO ZYC JA  PO  22. POSUNIĘCIU  CZARNYCH .

Czarne; GrOnfeJd. 
B iałe: Spieimann.

Ryc. 2.

: u li

* *  " p  i

w " l i r
P B  B

w w

km
w

d e  )b

Białe, będą; 
psoft szansę:

przy oiągu, wykorzystują sw ą najie-

23. !5—&
Na to nastąpiło:

23__
24. G©5Xe3
25. W5W— b5
26. K f2 X «3
27. Ro3—d3
28. Kd3— c2

i czarne wygrały w  38. posunięciu.

l 1— e3 +  ! 
Gg7Xf6  
W e8X e3  !! 
Uf6Xd4 +  ! 
Wa8— d8 ! 

Gd4— 63

(D, a  a).

KRONIKA SZACH O W A.

M IĘD ZYN AR O D O W Y TURNIEJ W  LIEGE. W a l­
ka, khręj nie w ie łe  brakowało do tragJfcJcniiozsiego 
zakończenia. W  I szeij połow ie turnieju w ygra ł Hin- 
ditó Sułtan Khan jedną pantję po dinugiej i  wysunął 
się daleko poza irmycih. Partja RiuiwnstieŁn.—Sułtan 
Khan w  siódmej kolejce stanowiła gw ałtow ny zw rot 
w  jusnieju, Udało silę coprawda egzotyczueoru uczę* 
s to k o w i zaciętością i spoią dozą szczęścia w y w a l­
czyć  remist dncbowo jednak został złamany. Ostat­
nie 4 parnie przebrał i outsiderowi ma do za w d zę - 
azenia, —  w  końcowej kolejce Scltanbeiew w ygra ł 
do Niemeoiwicza —  że za ja ' Il-gie miejsce. Dr. Tar- 
tałsowar szed! w  m iędzyczasie w  górę i nie przegry 
wając part® zajął I-sze miejsce z  8 i  pół pu Sddaii- 
w szy  się bardzo od następnika Sułtan Khana 6 i pół. 
HL, IV. i V. nagrodę podizieJii. Ahwez, Coffle j Niem- 
cow ic" 6 p . V L  i y i l .  Rnzepióff^a i Thomas 5 1 pół 
p „ ViU  i IX. Rubinstein i W eernk. X. Marsh a#, XI. 
SukUnbelew, ostaćpte PłecJ 3 i  pół p., osiągając prze- 
ptsane maoimum ponUtów.

 o——

MECZ KORESPONDENCYJNY.

2. Ascłikenazy 30— Keó, 4. Entenberg 29... Wc4, 
5. W achtel 2*... Sf3, 6. Habima 31... Wd5. 7. Hati- 
ŁwaJi 32... W d l, 8. łlofmanu 26. G cl, 9. Jees 29... 
bć, 11. Monasch 30„. Sde3, 12. Neron 30 .. Web, 13. 
Paneuropa 29 _ g2, 14. Horow ttz 26. H X g 7 + ,  15. 
ScMpper 30.... WeS, 24. Just 16... Si6, 25. Skoczek 7 
SX d4 , 26. Guaroy 5. 0— 0, 27. Le.iz 2... e6, 28. Lorber 
2 _  Sc6.

O DPO W IEDZI REDAKCJI.

Z. M. S. W  CH R ZANOW IE : Za życzenia dzięku­
jemy.

„P A N E U R O P A “ , C H R Z A N Ó W : Łtutwo można się 
było dom yśleć że clicdzi o posumOęoie 29... g2. a nie 
ć?.

PAN W . D.: P ierw sze  posunięcie zbyt łatwe, ską­
pa iiość wariantów, ciężka Konstrukcja na i  nie este­
tyczny w ygląd  —  oto ujemna sitrona zadania. —  
2xihodówloa niezła, piękna idea słabo oddana. P e w ­
na niedokładność jak 1. f8W  niekoniecznie H da s-ię 
munąć przez zmianę roli pionów e3 1 d4.

Tym P. T. Prenumeratorom z pro­
wincji, którzy nie odnowią bezzwłocznie 
prenumeraty na miesiąc październik br. 
wstrzymamy z dniem 12. bm. wysyłkę 
naszego pisma.

R O ZM A IT O Ś C I .

Samolot w wyścigu ze Smiereh!
Bardziej niż wszystkie sensacje sportowe z 

zakresu awiatyki interesuje obecnie ludncjć Ka­
lifornii lot, który przedsięwziął milioner Fted 
Hunszt ze Santa Barbara...

Chodziło tutaj o życie... Lekarze stiadli 
wszelką nadzieje uratowania ciężko dbore^ 
człowieka. Tylko szybka operacja sławnegi 
specjalisty, dr. M ayo mogła go uratować- A ir  
dr. M ayo jest obecnie kierownikiem wieOdecii 
sanatorium w  Rochester w  stanie Min<
Fred Hunst nie chciał umrzeć, a więc 
wil polecieć do Rochester —  w  zawodr m 
śmiemąj- Zamówił sobie specjalny samokA, 
odpov,Tiednio urządzony dla transportu cńwryc* 
i polecił piiotowj Fouldowi, aby rozwinął jal 
największą chyżość...

Rozpoczęła się szalona jazda. Samolot z szyt 
kością błyskawicy przecinał przestworza M ir 
słychane boleści dręczyły krezusa. Towarzy­
szący mu lekarz skłaniał pilota do coraz więk­
szej szybkości. Praw ie już zwątpiono, czy 
Hunst żyw y  dojedzie do Rochester.

A le sie udało! W  niespełna 8 godzinach sa­
molot odbył olbrzymią przestrzeń, wym agają- 
cą znacznie więcej czasu. Na lotnisku czekało 
już auto, które chorego zawiozło do kliniki. Nie 
było czasu do stracenia. Dr. M ayo przystąpi! 
do trudnej operacji. Pacjent wytrzym ał ją do­
brze, poczem zapadł w  głęboki, dobroczynny 
sen... Został w yrwany z objęć śmierci!..-

Pilot Fould otrzymał za swój niezwykły lot 
10,000, a dr Mayo 20 tysięcy dolarów-

Doki londyńskie
Doki londyńskie, będące najwiekszemi doka­

mi na świecie, a nazwane dumnie przez Angli­
ków „sercem handlowem*' imperjum W ielkiej 
Brytanii, sa ściśle odgrodzone od reszty grodu 
nad Tamizą i niedostępne dla publiczności.

W  tych dniach jednak otwarto wyjątkowo 
doki W iktorji 1 Alberta, łączące sie z dokiem 
niedawno wykończonym króla Jerzego V, na 
tydzień dla publiczności za niewielką opłatą, z 
której dochód ma być użyty na szpital i inne 
zakłady dobroczynne pracowników tych do­
ków.

Wymienione trzy  dok; zajmują razem prze- 
strzeń 245 akrów, a przystanie ich mierzą 12 
mil ang. (przeszło 19 kilom.) długości. Na przy 
Staniach tyrh może być złożonych jednocze­
śnie pół miljona ton towarów wyładowanych z 
okrętów.

W  składach i chłodniach tych doków może 
się pomieścić 3 i pół miljona sztuk bydła bite­
go i zam-ożonego.

W  składach zaś jednego z dalszych, miano­
wicie doku Millwall, mieści się tygodniowy za­
pas zboża stolicy Anglji, tj. 24,000 ton.

PA N N A  z kilkuletnią prr 
ktjnką biurową, obznajo- 
rniona z ws-zełkłenT czyn 
nośoiami biiwowemi, po­
szukuje posady z urzędu 
waniem jedno-razowem. 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „Sobota 
wolna". 1476g

B U C H ALTE R K A , pi­
sząca b egle na m aszy­
nie, —  oł> znajomi on a ze 
wszelki cml czynnościami 
biurowemi, poszukuje po 
sady na skromnych wa 
ramkach. Zgłoszenia pod 
H “  <ło Adm. J4. Dzien 

o3ca“ . 1480g

TECH N IK  dentystyczny 
samodziciny w  zJocśe 
kauczuku, posenikuje po­
sady od zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia w  Adenin. J4. 
D zienn ica" pod „T ech ­
nik". 328Łx

AAM.AAM.AA.

R A T U J C I E  Z D R O W I E !
Najsłynniejsze światowe powari lekarskie stwierdziły, że 7#®/o c ł io r ó b  p o -  
WSti, ‘  r p o w o d u  o b s t ru k c ji .  - Chory żołądek jest główną przyczyną pow- 
stanianajrozrraitszychchoróbzanieczyszcza krew i tworzy złą przemianęmaterji 

S Ł Y N N E  G P 4 S  L A T  W  C A Ł Y M  tW łE C IE
Z I O Ł A  Z G O R  H A R C U  D r a  L A U E R A

jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. MaJtin, Dr. Hochflaettei 
i wielu innych .zynitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrow ienia 
żołądka, usuwają obstiu r.je (zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczysz­
czającym, ułatwiają funkcję organów trawienia wzmacniają organizm i pobu­
dzają apetyt -  Z io ła  z  g ó r  H a rc u  A r a  L a u s u r a  usuwają eicrpienia 
wątroby, nerek, kamieni żdłclowyeh. cierpienia hemoroidalne. r  uuatyzm 
i artretyzm, bole głowy, wyrzuty . liszaje. Z io ła  z  g ó r  H a rc u  D r a  LA  U  ■  R A  
zostały nagrodzono na wystawach lekarskich najwylszemi odznaczeniami i złot 
medalami w Badnie, Berlinie, Wiedniu, iaryżu, Londynie iw .  L miastach, 
TyaiąM ppSilakowaS o tn yw a l Dr. Lauar od oodb wylMzooroh. CoaajpM padolko ZŁ 1*0 
podwójno podołko n  2-SC. b p n ed a łw  optckoch 1 okUdoch optecujoh. U W AG A: T ; U n 0 ł  
■i| boswsrościowych nośladownlctw. Roproz. oa Polską: .Proton*, W ir m w i,  św. Sttaalntnwo U l

^
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Inauguracja roku akatirmickiego 1930-31 
na Uniw. Jag.

W czora j przedpołudniem  odhyła się v auli U- 
*HlĘbr8ytetu Jag ie llońsk iego  uroczysta maugura- 
*5* roku szkolnego 1930/31. Na uroczystość, po-

Biura reklamacyjne są stale czynne!
Centralne b iu ro w yborcze  p rzy  o rgan izac ji syjo­

nistycznej w  K ra k o w ie  komunikuje, że obw odo­
w e  kom isje w yborcze stale urzędują od godz. 
12—2-giej i  od 4— 8- mej w iecz. bez w zg lęd u  na 
przypadające w  danym dniu św ięto. Spisy w y b o r ­
có w  w yłożone będą w y łączn ie  do 10 bm.

Ordynacja w yborcza  przew idu je oprócz reklam a 
c ji o wpis, także reklam ację o w ykreś len ie  z lis ty  
w yb o rcó w  osoby, w  spisie um ieszczonej, a r.ie po­
siadającej w ym ogów  ustawą przew idzianych , d la 
uzyskania p raw a w yborczego. P rz y  każdym  w y- 
p idku  w ykreślen ia  kogoś z listy w yborców , ob w o­
dow a kom isja w yborcza  obow iązana jest za w ia ­
dom ić o tem dotkniętą osobę, którei od orzeczen ia  
obw odow ej kom isji w yborcze j przysługuje p raw o  
w niesien ia odw ołan ia  w przeciągu dni trzech do 
o k ręgow e j kom is ji w yborcze j za  pośrednictwem

tej kom isji obw odow ej, k tóra  orzeczenie w yd a la  
W sze lk ie  czynności zw iązane z  postępowanien 

reklamacyj.nem za ła tw ia ją  b iu ra reklam acyjne 
o rgan izacji s jon istycznej m ieszczące się:

1) O rgan izacja  sjonistyczna, Stradom 15 of. 1. p

telefon 106-84.
2) P lac Dominikański 5. Restauracja p. Gron

ntra.
3) K an ce lar ja  d ra  E . Rosenfelda, M ikołajska 

32, I. p. o l. telefon 161-16.
4 ) W  Podgórzu  restauracja p. W ichnera L w o w ­

ska 3.
• • u

Biura reklam acyjne O rgan izac ji Sjońskiej czyn­
ne będą dziś w  n iedzielę p rzez ca ły  dzień od 1# 
tano do 9 w ie c zó r  bez p rzerw y.

Puedizoną nabożeństwem w  kościele św  Anny, I S W
Przyby li przedstaw icie le  w ładz m iejscow ych z w o  
je  Wodą drem  Kw aśn iew sk im , prezydentem  inż. 
Roiłem  i ks. m etropolitą  Sapiehą na czele, konsu- 
"*W ie państw  obcych, zaproszeni goście i liczne 
rzesze m łodzieży  akadem ickiej. P o  wejściu na salę 
Erona p ro feso rów  i człon ków  Senatu akadenrekie 
E ° W otoczeniu pedeli, niosących godła un iw er­
syteckie, chór akadem ików  odśp .ew ał „Gaudę Ma- 
* t “  P ro rek to r  p ro f dr H oyer po pow itaniu obe- 
^ y ch , z ło ży ł obszerne spraw ozdan ie z czynności 
” r**echn icy Jag ie llońsk ie j w  roku ubiegłym, za- 
J*Sąając od wspom nienia pośm iertnego po zmar-
tych w  ostatnim  Okresie p ro feso rów  U J : Kal-
kohacha, B irkenm ayera, Rosnera, M aydla, JaW° ^  

R»t»doLna de Courteney a. • c„ „ aw o

ty  an iże li w  r o k u  poprzednim, jedna* z powodu 
złej sytuacji finan sow ej państwa rząd nie w y a ­
sygnow ał ich w  całości. T rw a ją ca  od 10 at budo­
w a  k lin ik i g inekolog icznej jeszcze nic doczekała 
sią ukończenia, istn ieje jednak obecnie nadzieja, 
i *  doprowadzona będzie w krótce do końca, a o  
du ąk i w ybudowaniu paw ilonu zakaźnego, który 
w  zim ie stanie pod dachem Na cel ten potrzeba 

półtora  m iljona złotych Staraniem  T o ­
w arzys tw a  p rzy jac ió ł B ib ljo tek i Jagie llońsk iej, 
r *ąd P rzyw róc ił cofn ięty w  sw oim  czasie kredyt 
«  gmach i B ib ljo tek i, jednak jeszcze pie-

r as^ o w a ł  Zatwierdzony przez M i­
nisterstwo W R  i  o p  .  k ,  prŁew idu je koszt
Mf wysokości C m iljonów  zł na całkow ite  w ykoń ­
czenie gmachu w ra z  z instalacją, jed n ik  bez u- 
rządzenia w ew nętrznego U n iw ersy te tow i da je się 
We znaki d o tk liw y  brak pomieszczeń. Szczególn ie 
tLak jeszcze pomieszczeń na sem inarja a szafy 
z  książkam i ustaw iane są w  korytarzach  i nara­
żone na kradzież. Jedyną zdobycz w  ub. roku sta- 

' 1 w | uzyskanie grun tów  pofortecznych od  rządu 
Itod rozszerzen ie ogrodu botanicznego, dzięk i sta­
raniom p. w o jew ody  dra K

lach Godlewskim  nil., Z a rcu b ie , Natansonie i Z ie ­
lińskim, o ra z  w ym ien ił p ro fesorów  U J ,  odzn a­
czonych w  uli. roku orderem  Polon ia  Reslituta. 
W ręcza jąc in sygn jj rektorsk ie swemu naslęjicy 
prof. inż. Znlęskieniu, p rorektor H oyer zakończył 
swą m owę Iradyry jnem  życzeniem  „rjuod felix- 
fnuslum, fortunatuinąue sit".

N o w y  rektor prof. Zalę.ski w yg łosti krótk ie prze 
m ówienie, w  klórem  apelow a! do m łodzieży, by 
czas sw ego  pobytu na U n iw ersytecie  pośw ięciła  
p izedew szystk iem  slndjom na pożytek o jczyzny i 
w łasny. Na zakończenie nowy rektor w yg ło s ił w y  
Kład inauguracyjny n. t : „P oczą tk i nauKi ro ln ic­
twa w  św iee ie  starożytnym *-

Propaganda turystyki i sala wystaw 
w Krakowie

W  ubiegłym  tygodniu odbyło się p rzejęc ie  w  bez 
pośredni zarząd gm iny m. K rakow a poteatralnego 
budynku przy ul. R a jsk ie j Na podstaw ie orzecze­
nia kom isji poiicyj.no- budowlanej budynek ten na­
dal nie może służyć celom  w idow iskow ym , nato­
m iast zostaje przem ieniony na dużą salę w ysta ­
wowa.. Roboty  adaptacyjne zostały już rozpoczęte 
Bezpośredni zarząd nad budynkiem, cclcm urzą­
dzania w ys ław , został pow ierzon y dyrekcji M ie j­
sk iego Muzeum Przem ysłow ego , przy którem też 
został o tw a rty  w  ostatnidh czasach referat dla pro 
ps.gandy turystyk i Zadaniem  referatu będzie m ię­
d zy  innemi organ izacja  w ystaw , obchodów, uro­
czystości. z jazdów  itd P rogram  w ys ta w  na naj­
b liższy  okres czasu jest w  przygotow an iu

N A J D Ę  L I  K A T N I E J 5 Z B  
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— D Y Ż U R Y  A P T E K . Dziś w  n iedzielę mają < »  
żur dzienny i nocny apteki: Rynek 22, ul Fiu. 
jańska 15, Karm elicka 23, al K ró lew ska  5, ul Die 
t!a 76 i B rodzińsk iego 1. T y lk o  dyżur dzienny: 
Rynek A — B 43, ul. Gertrudy 1, K row oderska  74, 
Konopnick iej 1 i K rakow ska 9

—  Z  P O L S K IE J  A K A D F M J I U M IEJĘ TN O ŚC I. 
Posiedzen ie  W ydzia łu  mat - p rzyr odbędzie sie w 
poniedziałek C bm Na porządku dziennym re fe ra ­
ty prac naukowych z  dziedziny: m atem atyki (o ro f. . 
G. Bou ligandaj, fizyk i (pro f. \Vł Nataasona), che- ' 
mji (prof. W  Sw iętosław sk iego. p ro f J Kozaka
i p L  M usiała ), g eo lo g ji (p  J Zerndta) i anato- 
mji (p. Z G rodzińsk iego i p J Jod łow sk iego ).

— IN A U G U R A C J A  R O K U  SZK O LN E G O

czasie w iercen ia  w ęg la  na fila rze  oderw ała  s i,  
b ryła, która uderzyła w  drew n iany stormpel pod­
p iera jący  sklepienie; stem.pel w y w ró c ił się i ude­
rzy ł Strzopę w  g łow ę  tak silnie, że spow odow ał 
zt łam anie czaszk i i  natychm iastową śmierć. W i­
ny nikt nie ponosi.

—  N A J E C H A N A  Z O S T A Ł A  na ul Z yb iik iew ł- 
cza wozem  parokonnym  powożonym  przez K a ro la  
S iw ka zam. p rzy  ul. M yś liw sk ie j 56 Anna Soko­
łow ska (la t 00) wdow a, zam przy  ul R akow ick iej 
25 i doznała ogólnych  obrażeń na c ie le  i uszko­
dzenia p raw ej ręki. W ym ien ioną p rzew iez ion o  na 
oddział ch irurgiczny szpitala św. Łazarza .

—  11 S T R Z A Ł Ó W — B E Z  S K U T K U . W  nocy z 1 
na 2 bm w  czasie pościgu za czterem a złodzie ­
jam i niosącymi łup, u ży li bron i palnej st. post. 
Jan Outknecht i F lo r jan  N aw rock i z Chrzanowa. 
Funkejonarjusze polic ji w e zw a li z i odzie j i  d o  za­
trzym ania się, a c i w ów czas  porzucili n iesione to ­
boły  i oddali w  stronę ścigających ich polic jan ­
tó w  1 strzał rew o lw erow y . Po lic jan ci u ży li w ó w ­
czas broni palnej i  oda li ogółem  11 s trza łów  re ­
w o lw erow ych , ale n iew ą tp liw ie  bez skutku, z  p o­
wodu w ie lk ie j od leg łości Jak się okazało, p o rzu ­
cone przez sp raw ców  rzeczy  skradzione zosta ły  
p ro f A d o lfo w i L ów en fe ld o w i z  Chrzanowa. Poszu  
k iwan ia za zb ieg łym i zarządzono

— JE D N A  Z W IE L U . K ostilek  M ichalina (la l  
17) służąca przytrzym ana została za kradzież b ie­
lizny na szkodę sw ego  sh iżbodaw cy Samuela F io - 
kelsteina zam. p rzy  ni. św  G ertrudy 29 ora z  jak o  
jKiszukiwana przez po lic ję  za inne kradzieże

o -

rpku d o k t^ ą y 6^1-*0*1 f a l a c h  nadano w  ub.

w ed le s ta re j!?  t'Vŷ Ł ia,e P raw a  ^  doktora- 
®acji studjów- na m Ji * 11 w ed le  "o w e j ordy- .

acJ'j dyp lom ów  A u 07*1-16 1U> w  tem 23 nostry- I 1930 31 N A  W . S. H. Dnia 9 bm odbędzie się w  auli
doktoratów  i 9£ m ac ̂ aa l^Zn^C*1, na ̂ ^ozo ĵ*i 61 >  ̂W yżs zego  Studjujn H an d low ego  o godz 11 rano

1 uroczystość o tw arcia  roku naukow ego 1930/31.
P rzem ów ien ie  inauguracyjne • w yg ło s i dyrek tor 
W . S. H. p ro f dr. A. Bolland, poczem w yk ład  inau 
gu racyjny o w ychow aniu  przem ysłowom  w yp ow ie  
w  języku  niem ieckim  pro fesor U n iw e-sytetu  H in - 
d io w ego  w  S1 Gall (S zw a jca rja ), d r P  H 
Schmidt.

— n o w e  p l a c ó w k i  s y n d y k a t u  e m i g r a ­
c y j n e g o  P o  zakończeniu p rac organizacyjnych

-------jr “ * -
m agisterjów . F rekw en cja  na U n i­

w ersytec ie  w  ub. roku d o rów n yw a ła  IrekwemcjT
Dtrzednioorv ■*■». u o io w n yw a ia  ireK w en ejl

2 loku  poprzedniego. O gółem  zapisanych b y ło  
6661 słuchaczy, a to  na teo log ję  304, p raw e 2548, 
medycynę 706, f ilo zo fję  2576, ro ln ic tw o  253, stu- 
djum w ychow an ia  fizyczn ego  129, studjum f^ n w -  
eeutyczne 145. W olnych  słuchaczy by ło  84,
CZtm a r a  l—Kl~. — wyto cy**, rnęż-
czyn 4731, kobiet 1S46. W ed le  wyznań statystyka 
Przedstaw ia się następąi,jąCO; rzym sk o  ka to lików

<^at° likÓ W -360’ “ mych wyznań chrze- '• Syndykatu Em igracyjnego na teren ie pięciu wo- 
janskich 113, w yzoam a  m ojżeszow ego  1741, bez ’• jew ództw  w schodn ich , gdzie  uruchom iono 31 od- 

W yznaniowych /, karaim  1, mahometanin 1 W ed le  \ d z ia łów  i agentur w  m iejscow ościach, i. których 
przynależności państw ow ej b y ło  5068 obyw ate li ] w y jeżdża  najw iększa ilość  em igrantów , Syndykat 
Polskich, zaś reszta obyw ate li litew skich , ło tew  ! '
*i ^^oóskich , czechosłowackich, jugosłow iań,  —w ł u - n  u c n i G U ,
skich; rosyjskich, w ęgiersk ich , szkockich, am ery­
kańskich i  Łn. C iekaw ą jest także statystyka po­
m ieszczeń studentów, których  liczba w  ostatnim  
c *asie znacznie się pow iększy ła  W  Dom ach A k a ­
demickich B ratniej P om ocy znajduje pom ieszcze­
nie (łączn ie  z now  ow y  budów a nem drugiem  sk rzy ­
d łem  Domu im. P rez. M ościck ieg  >) 610 akadem i­
ków . W e  w szystk ich  domach (w ra z  z  Żyd. Domem 
Akadem ickim  na 120 studentów) jest pom ieszcze­
nie ponad 1250 słuchaczy U . J., czy li ponad jedna 
Szóstą część słuchaczy ma zapewnione pom ieszczę 
•ie. W koócu  prorek tor H oyar w spom nia ł o  5 uczo 
•Jeh , k tó rzy  w  ub. roku o trzym a li honorow e dok- 
m ra t j U . J.: śp. k>. b iskppie L is ieck im , profeso-

przystępuje obecnie do  zorgan izow an ia  nowych od 
d z ia łó w  na teren ie sześciu w o jew ód ztw : k rakow ­
skiego, lubelskiego, b ia łostock iego, w ileńsk iego , 
k ie leck iego  i łódzk iego  P o  utworzeniu tych oddzia 
łów , sieć organ izacyjna Syndykatu E m igracyjn e­
go  obejm ie 11 w o jew ództw , w  których odbywa się 
na jbardzie j o żyw ion y  ruch em igracyjny.

—  10 Z A C H O R O W A Ń  N A  D Y F T E R J Ę . 6 na o- 
drę. 5 na szkarlatynę, 4 na tyfus brzuszny, 3 na 
ospę w ietrzną  i po 1 na czerw onkę o ra z  mumps 
zg łoszono w  nb tygodniu w  M iejskim  Urzędzie 
Zdrow ia  w  K rakow ie.

—  Ś M IE R T E L N Y  W Y P A D E K  W  K O P A L N I. 
Onegdaj w  czasie pracy na kopalni ,P iłsudski“ 
w  Jaw orzn ie  u leg ł nieszczęśliwem u w ypadkow i 
robtndk Aatón l Strzopa (la t 31) i  Jaworzna. W

I H O TEL M O N O P O LI
|  K R A K Ó W , ULICA ŚW. GERTRUDY L, f  I

(e en ln im  m iasta pray p lan tach ) H

p o l e c a  50 słonecznych p o k o i  I
|  ceny niskie. prrv flnisij. M  tnint^atyr pnkytie z u a q q e l I

—  • O------

ZAKUPNO PŁASZCZA jest kwestją 
zaufania - A. BROSS, Kraków, Florjańika 44
znana solidność f-y zał 1872 r. zapewnia korzystne kupno

K O M U N IK A T Y
— Z E B R A N IE  W Ł A Ś C IC IE L I  R E A L N O Ś C I

z  referatam i: dyr. Henryka Askenazego: „O pro­
gram ie budownictwa m ieszkan iow ego*, dr. Józe­
fa Steinberga: „O  egzekucjach podatkowych'* i dr. 
M aksym iljana K om re ich a : „Jak się bron ić  przed 
niesłusznym w ym iarem  podatku dochodow ego ' —  
odbędzie się dziś w  n iedzielę 5 bm. o  3-cdej popo­
łudniu w  sali Bolońskiego, Rynek G łów n y  34, I  
p ię tro  front.

—  Ż.S.M.R. ,.M ASAD ń“ . Kżtiś, o godz. 3J0 zebra 
nie cał,uników z referatem  n. t. „Józef TnumpełdoT*1.

— BNEJ-SJON" (Zielonia 17). Dziś, w  nedBielę, 
o gndiz. 7 w iecz. dalszy ciąg Wałme-go Zebrania z  po 
rządkiem d/.ienmyin: dalszy ciąg dyskusji i w ybory  
Wydiziaiu.

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  M D Ż W IE K O W P
A P O L L O : „P arad a  m iłości '
U C IE C H A : „Atlantic**.
W A N D A ; „Lotn ik*1.
S Z T U K A  „Pocałunek**.

R E P E R T U A R  KIN<nż  / Kit A 
W A R S Z A W : „P rz y g o d y  w  obłokach '.
CORSO; „W ybuch  prochow n i" ćTta- Mc C o jf)
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Czy katar nosa jest rzeczy­
wiście niebezpieczny u niemo­

wlęcia?
N ie bądź taka przesadna, wszak n u ®  tylko zw y- 

ttły katar n )6 j —  mów. pewna pani do swej przy ja 
cióSki, letóra jej mie pozwala zb liżyć się do dziecka.

K tóż w ięc w  tym wypakdu ma słuszność, czy 
troskliwa matka, pragnąca swe dziecko uchronić od 
kataru, czy  obrażona przyjaciółka?

C o  należy wogóJe rozumieć przez katar nosa?
Katar nosa. to nic rai ego jaik zapalenie jego b ło­

ny śluzowej, w yw ołane przez zarazki czyli bakte­
rie, których czynność uwydatnia się w  całe: pełni 
s zczegó ln e  wtedy, gdy odporność organizmu ule- 
tn te  zmnieiszeniu, np. przez ochłodzenie. Srad to 
pochodizl, że uważamy katar nosa za nasiępscwo 
przeziębienia, chociaż określenie to oddala nas od 
w łaściw ej p rzyczyny  katami, tj. zakażenia.

Katar nosa jest bezspornie zaraźliw y, a ludzne do 
'tknięci katarem nie powinni zibdżać się do innych. 
Jakżeż często składają om: w  tym czasie, w  swej bez 
myślmei bezwzględności, niepotrzebne w izy ty  i jak 
często rozrzucają przy kichaniu zarazki, zamiast 
nos zasłonić chusteczką, a nawet nfe whhają się za 
proponować współużywannę różnych przedm iotów?

O zy katar nosa jest rzeczyw iście niebezpieczny? 
rW każdym  razie jest na tyte niemiłym, ż«_ chyba 

za nim tiue tęskni. ani go nie pragnie, rramo, że 
dfe dorosłycn nie przedstaw ia pra-wće żadnego niebez 
(ieozieństwa. Inaczej rzecz się ma u niemowlęcia.

Zatkany nos Jest Tzeczą przykrą dla dorosłych, 
atm rowlęciu natomiast u znania bezpośrednio pobie­
lanie pokarmu. Jeże#1 dziecko p rzy  ssaniu nie może 
oddychać, w tedy nfe chce w ogó łe jeść. Pom ijając 
Już to, że z powodu niedostatecznego odżywiania 
cierpi stan ogólmy dziecka, zachodzi obawa, że ma- 
uca m oże s tra d f pokarm, jeżeli nie będzie sztu- 
amfie opróżniać swej piersi i podawać dziecku mle- 
łca łyżeczkam i

Na seczę śc e udaje się przeważnie nosek niemo 
wżęcła utrzymać dostatecznie drożnym przez w yczy  
czczenie wata lub wkraplanie oliw y. O tern powin­
na każda macka zaw sze pamiętać.

Ody z nosa w y lew a  się wydzielina kataralna, gnJą 
w a nas to, ale um:em y sobie radzić przez wysiąka 
nie. U  niemowlęcia ścieka śluz częściow o na twarz, 
g d a e  powoduje wyprysk, —  o file się śluizu stamtąd 
zawczasu nie usunie. —  częściow o zaś sp ływa ku 
tyłowJ do jamy noso-gardłowej 1 tam przenosi cho 
robę. Próbuje się wprawdzie zapobiec temu przez 
ułożenie dziecka na bok hub na brzuch, ale to nie 
zaw sze się udaje 1 me zaw sze w  porę przychodzi. Z 
Jamy noso-gardłowej dostać się mogą zarazki do 
ucha środkowego, albo przez połykanie do żołądka i 
nierzadkie też są wypadki schorzenia przewodu po 
karm owego w  awlązku 7, przebytym  katarem. Je­
szcze bardziej niebezp.ecznem stać się może dalsze 
posuwanie się choroby aż do oskrzeli i płuc. co u 
dzfecika tern łatwiej następuje, ile że droga do nich 
me jest tak oaiełca. jak u dorosłych.

Katar nosa ma w iec —  jak w idzim y — u niemowie 
Ola zupełnie mnę znaczenie, jak u dorosłegi', gdyż 
może łatw o w yw ołać zapalenie ucha środkowego, 
teiir lub płuc. Co dla dorosłych jest rzeczą tylko 
przykrą, może dla niemowlęcia stać sie niebezp lecz 
rem . D latego słuszność -niala matka, gdy wzbrania 
la zakatarzone.' przyjaciółce zbliżyć się do swego 
dżedko.

□dyby tyiko w iększe zrozumienie istniało u lu­
dzi dla niebezpieczeństwa kataru i ochrony deiecka 
od niego!

N ie należy dziecka pakować w  p ierzyny i ciągle 
drżeć na myśl o najlżejszym  pow iew ie wiatru. Swia 
tfio, słoń' :e i powietrze, tio najlepsze środki ochronne 
przed zakażaniem. Odganiać jednak należy każdego, 
k tóry  cierpi choćby tylko na ..zw ykły  katar nosa“ .U  
nlfcać też powinno sie izb. w  których przebywa wie 
In IndzS i nie pozw olić obcym dotykać i całować 
dziecka. A le  : sama matka, cierpiąca na katar, nie 
pow fara zbliżać się do d®iecka. ani je całować lub 
kaszlać i kichać mu w  twarz. P rzy  karmieniu ' prze 
w ttM fc  dziecka nowflnrw o m  zabłouić « x »  * usią chu

Praktyczne, cieple suknie zim iw e

Moda, kapryśna parni zazw ycza j nie Uczy się z 
tern co praktyczne —  tej zimy w yją tkow o łaskawa, 
bo zezwala na noscseti-ie ciieplynB sukien wełnianych.

W yrugow ała trochę .edwabie, natomiast twcedy, 
wełny jedmok* Jonowe. flamingo (tj. drobno w zo rzy ­
sta tkanina z wełny i sztucznego jedwabiu), aksam' 
ty w zorzyste  —  są obecnie noszone nie tylko na 
suikmće dom owe, lecz także r.a suknie w izytow e. Nie 
zonieroe bogactwo w zorów  i młodociane fasony 
czynią te suknie bardzo IiUibianemi. Sportowy krój 
nie wychodzi z mody, pasek dalej noszony dosyć 
wysoko, spód zazw ycza j w e fałdy lub w  lekki klosz 
wychodzący z  baskiny poniżej bioder, kołnierz biały 
pikowy do przypina? i a na gusifo lub aKsamltny w  
kolanze sukni, dopełniają całości.

Bardzo modne są tego roku komplety, tj. suknie i

płuszoze w jednym wzorze, suknia z cieńszego »; 
płaszcz 1 Biubszego matcrjalBL

Podajem y kii'Pka zgrabnych sportowych modeli:
1) Skromna sukna z flamingo. przybrana 1 Ha' 

lym kołnierzykiem z wsadzonemu fałdami
2) Sukria z wełny drobno w zorzystej ozdobiona' 

wązkim paskiem spodu i./jka z ba skiną i fałdami na 
przodzie.

3) Ciepła suknia /. aksamitu w kropki, bluza przy' 
brana białym kołnierzykiem  i zakładki mi. spódRt.Cl 
ka w  ickki klos.z nasadźm y na baskrnę.

4) Praktyczna suknia z aksamitu do prania, kol 
niierz pikowy.

5) Sukn„a L wełnianego trykotu .spód we fałdy" 
z boku zapinana na guziki.

Nowoczesna uustelniczha
Dawno już miinęly czasy, w  których ludzie św ią­

tobliwa pragnąc uniknąć pokus św iatowych, zamie 
szikwali p ieczary skalne lub klecili sobie chatki 
ś iód  lasów, gdzie żyw ili się korzonkam. 5 pijali jeno 
w odę źródlkrą.

Dzislt j, gdy przyjdzie koimu dc g łow y  w yrzec  
suę życia św iatowego, to pustelnik taikfi, czy  jak w  
danym raz e pusitefaiczka, nie zamyśla bynajmniej 
żyw ić  się korzonkami i w yrzec  się komfortu n 'w o -  
czesnoeo.

Taką właśnie pusrtełniczką nowoczesną jest mar­
grabina włoska, Vrótałeschi. która obrzydziws :y so­
bie życie św iatowe, postanowiła zamieszkać samo­
tnie na Monte Lłeneroso, najpiękniejszej górze jezior 
W łoch północnych.

Mniej w ięcej o  trzydzieści m etrów poniżej w ierz­
chołka te.i góry. tuż u granicy w łosko-sz wa.jc a rsk lei. 
margrabina kazała sobie zbudować swą pustelnie no 
woczesną.

Tylko wąską ścieżką górską, odwiedzaną wyłącz 
nie przez straż pograniczną można dotrzeć do te) 
pustelijt, uczepionej ubocza górskiego, jal: gniazdo 
jaskółcze Tuż pod jej oknem wadfn.lejp przepaść, gw 
bokości dwustu rnętrów z okuta jednak tego rozn 
ściera s ę wndek wspaniały na AJipy i jeziora.

Chaitka nowoczesnej pustelnicy połączona jest 
najibł.ższą elektrownią drutem,. dosterczij^cenr 
prądu do lamp elektrycznych, do kuch.nki elektry 
czinej i ogrzew ającego chatkę. Poza tern przy chatce 
znajduje się zbiornik na wodę deszczową. Żywuoś 
zaś ma otirzymać pustełniczika przy pomocy liny. 
spuszczanej do przjpaści, przez którą w iedzie drogi 

Nattrrałmwe taniazja ra koszt* je droga, w d oczn i 
jednak margrabina posiada wbród pieniędizy. skor< 
mogła zapłacić tylko za wewnętrzne urządzeni' 
swej celi sześćdziesiąt dwa tysiące M ów .

k teraz pytanie, jak Jhtgo w ytrzym a w  tę] sa*ń' 
tni romantycznej, pod jzczy 'iem  Monte Osnerofić 
który ukochała?

mr

steczką lub w łożyć  na twarz maskę z cienkie, gazy. 
Zanim zh liży się do dziecka, niech umyje dokładnie 
sw e ręce, zw łaszcza po użyciu chusteczki do nosa, 
która jest prawdziwą w ylęgarnią zarazków. W łasnej 
chusteczki nie wolno nigdy używ ać u dzieika nawut 
wtedy, gdy kto nie ma kataru. W  nosie bowiitm za 
trzymu::.i s e zarazki i pył dla ochrony ptuc. Chu­
steczka możt w ięc zawsze zaw ierać niebezp eczne 
zarazki, mkno że  tej y łaśc id -J  czuje się zupełnie

zdrowym. Nie powinno się też chusteczką czyś**1 
rączek, ani ZaJjawek dziecka.

Im diziiedko jest młoosze, łom większoi petrz* ''1 
oebromy. Od tego w  wlełbiej m ierze zaieżj życlj
dzieci p rzed w cześn i tnrodLZonych , słabowitych. L*" 
piej stracić przyjaźń, rrjż narazić zdrow ie tych  O
piej stracić prj.yjaźń kumoszek niż narazić z d r o ^  
i ż y c e  własnego dziecka.

Dr. Eoward Szali-



Nr. 265 „N U W  V DÓ1ŁNN1K , poniedziałek 6. 10. 1930 Str. 18

*£ SPORTU

Imponujący przebieg zawodów
o putiar „Nowego Dziennika"

(Telefonem  od naszego specjalnego wysłannika)

W a r s z  a  w  a. 4. 10. (R . G.) Diziiś popołudniu roz 3) Lachsów na (Mak. W arszaw a ).
POCEęły siię aa boisku „PoJonji" ogólno-żydowskie 

®fiiwody lekkoatletyczne o pubar „N ow ego  Dzienni' ! 
ka“ . Na stercie zjaiwiiM sie najwybitniejsi zawodna* 
c y  t zawodniczki w  Polsce. ZaŃntieresowanie zawo- 
<fcroi oihrzym ie. Ponad dwa tysiące w idzów  śledzi 

z 2B'»teresowaii>iiem przebieg zaw odów , k óra to 
cytoa w  imprezach lekikcatiletycznych stanowi re ­
kord raadko o-ćągatay. nawet w  stolicy. Tytko w y 
*9 P y  Nomniego w ykazać sie mogą większą Jością 
WWfczaKócL

Zawody rozpoczęły się defiladą zaiwodnków przed 
frytonnami, poczenr następuje właściwa uroczystość 
trtw-ancśa. Przemówifcika powitalne wygłos-!! pp: 
dr. Leśpuner., w iceprezes Makkabi warszawskiej o- 
raz prezas Egzekutyw y św iatowego Związku Mak- 
łsabi pi Ruseck:. Obaj m ówcy wskaziu-ją na ws.pąnia 
ly  rozw ój sportu żydowskiego w  ostatnich latach, 
WWkreśiając zarazem, że wszystkie tegoroczne 
hnzysizioroczne żydowskie imprezy sportowe są wla 
frdwie tylko przygotowaniem  do „M akkabjady" 
w  Teł Aw iw .
. Poszczególne w yn ik i p rzestaw ia ją  się następu­
jąco;

Pchnięcie knla: 1) F re ib erger (Mak. W a rsza w a ) 
10.96 m., 2) Stiel (M  K ra k ó w ) 10.02, 3) F erbel (M. 
L w ó w )

B ieg 3 8o .; Gastman (G w iazda , W a rs za w a ) 9.55 4 
askliński (M  W a rsza w a )
Skok w  dal pań: B erlin erów n a (Mak. W arszaw a 

4 42, 2) Ferte lów na (Z K S  B ia łystok ) 4 20, 3) Gold- 
nerówna (Mak. K ra k ó w ),

W  przedbiegach na 400 m panów zak w a lifik ow a  
li  się d o  finału : G old finger (Mak K ra ków ), Sew  
(Hasmonea L w ó w ) i I.ieb feld  (Mak W arszaw a).

Finał biegu 500 m. pań; Goldschm idówna (ZK S  
B iałystok), 2) G ri inbauniównu (M ak  W a r s z a w a ) ,

Skok w zw y ż  panów ; 1) S iem iatycki (Z A S . W arsza  
w a ), 1.55 m , 2) S tille r  (Mak. K ra k ó w ) 1.55 m (po 
ro zg ry w ce ), 3) W u lcer (M ak W arsz 1 50 

F in a ł biegu 100 ni. pań: 1) F re iw u ldów n a 13.2,
2) Turecka (M W a rsza w a ) 13.4, 3) G lasnerówna 
(Mak. K ra ków ).

Finał biega oO m pań: 1) Freiwaldówna (Mak. Kra 
k ów ) 8 sek„ 2) Tuirecka (M. W arszaw a ) 8.3, 3) GJas 
nerówina (M  Kraków ).

Rzut oszczepem pań: l )  Schonfeldówna (ZAS. 
W arszaw a 2.5.90), 2) Webisleimówna (Mak. W arsza ­
w a ) 23 01.3 S latówna (M. W arszaw a ). •

Sztafeta 3*1000 m. 1) Makkabi (K ra k ó w ) w  sk ła­
d z ie  :Reich. Kulzengod, Gold 8 39,4 2) Makkabi
W arszaw a.

P o  p ierw szym  dniu prow adzi 1) Makkabi W a r ­
szawa 23 punktami przed Makkabi K ra k ó w  19, 3) 
D ro r  W arszaw a  9 punktów.

O rgan izacja  zaw odów  pod każdym w zględem  do 
skonała.

G A R B A R N IA  —  M A K K A B I 4:0 (2 :0)

G arbarnia w ystąp iła  do tych zaw od ów  w  zespo­
le ligow ym , M akkabi zaś z  trzem a rezerw o w ym i 
D o pauzy gra  równorzędna, obustronne ataki l i ­
kw idują obrońcy i bram karze obu drużyn W  6-ej 
minucie uzyskuje p ierw szą  bramkę dla G arbarn i 
1 l or z podania Pazurka D ragą bramkę uzysku j; 
Smoczek w ykorzystu jąc  nieporozum ienie m iędzy o  
Froncam i a bram karzem , P o  p rzerw ie  ora toczy 
się przy lek iej przew adze Garbarn i czego w y n i­
kiem są dw ie da lsze bram ki strzelone p rzez  Jok- 
sclia i Smoczka.

W  ostalnich 20 minutach Makkabi zysku je prze­
w agę. która jednakow oż nie zm ienia wyniku, W i­
d zów  oko ło  1000. Sędziow ał p Seidner.

tatnolity Iron! wyborczy w Austrii
Prcectaho chrziścijDńsko-spofecznym i socjalistom

( Telegram własny

sic wsiktin^ , " • \Ł,; U7A* Przedpołudniem odbyło
kich s w  T  przedstaw icie li auslrjac-
m in o re zc °St>C>C t r - ZJt h’ w  k lórem  w z ię li ud/.iat 
^ o w e j izbvS r T  Uf  iej izb>' handlowej i przemy 
ctwa rzem ieślniczej, p rzedstaw icie le  kapic-
leao fr '1 , ° W Om awiana była spraw a jodnoli- 
... - n u 1,1 h'szcza oskiego, zw rócon ego  żarów -—  -«.*v e Ł L i d  _     0 _

np przeciw ko chrześcijańsko-spolecznym  jak i prze 
ctwko socjalistom

W  wyniku narady uchwalono zw róc ić  się do b 
‘•nclerza Schobera z prośba, by zechciał stanąć na 

U e le  nowej P-irtji, k tóra otrzym a nazwę „P a r t ja  
aństwowa'* i  obejm ować będzie w szystk ie  ugru­

powania m ieszczańskie od W ie lkon iem ców  poc/.y- 
tiając, a kończąc na dem okratach i stronn ictw ie 
narodowo-żydow skieni. P rośbę  tę przedstaw iła  
Schoberow i specjaln ie w ybrana delegacja, która 
w  tym celu udała się do m iejscow ości P e rg  w  Au- 
s tr ji Górnej, gdzie obecn i; b kanclerz przebyw a. 

Podobną p ropozycję  postaw iono już Schoberow i 
i zed kilku dniam i n ieo fic ja ln ie  i w ów czas  Scho- 

her odm ów ił, tłumacząc się swem  stanowiskiem

lom Kipur w Palestynie 
minął spokojnie

J e r o z o 1 i m a 4. 10- ŻAT. Z Jerozolimy do- 
trszą : W  dniu Jom Kipur me zanotowano żad- 
bych incydetów. Jedynie drobne zajście miało 
miejsce przy Ścianie P i *-:vi gdzie pewien mło 
dziemec żydowski żadał. aby po odprawieniu 
nabożeństwa trąbiono w  szofar i podniesionym 
2łosem ośwadczył, iż rząd nie ma prawa mie­
szać się do spraw religijnych. Pełniący służbę 
Przy Ścianie Płaczu żydowski oficer polcii u- 
siłowal uspokoić młodzieńca stwierdzając, że 
Tabin Kuk zaakceptował przepisy rządowe. Gdy 
jednak te perswazje nie odniosły skutku kazał 
go zaaresztować. Młodzieniec zwolniony został 
Po godzinie.

J ł  owego Dziennika“ i

dyrek tora  polic ji w iedeńskiej. Dziś natomiast Seho 
ber w y ra z ił swą zgodę, staw ia jąc jedyn ie warunek 
by faktycznie zjednoczyć w szystk ie  m ieszczańskie 
ugrupowania z w yjątk iem  chrzościjańsko-społecz- 
r.ych.

W iadom ość o utw orzen ia jednolitego frontu w y ­
borczego w szystkich stronnictw  m ieszczańskich w y  
w a r la  w  wiedeńskich sferach politycznych o lb rzy ­
m ie w rażenie.

W  sp raw ie  udziału Żydów  w  P a rt ji Państw ow ej 
zachodzą jeszcze pewne trudności, w yw o łan e r jó w  
nie przez W ie lkon iem ców  i Landbm d. któro to 
stronnictwa oponują p rzec iw ko udzia łow i Ż ydów  
w  bloku, Obecnie czynione są starania celem  na­
kłonienia obu tych grup do  zm iany stanow iska 
N a jb liższe  dni okażą, czy  uda się doprow adzić  do 
kompromisu, k tóryby  zjednoczył w szystk ie  ugru­
pow ania m ieszczańskie w  Austrji B yłby to za ra ­
zem p ierw szy  wypadek w  Austrji, by stronnictwa 
żydow sk ie  (sjon iści, żyd. parlja dem okratyczna) 
w esz li w  skład koa lic ji stronn ictw  mieszczańskich.

Król bułgarski zaręczył się z  księ­
żniczką włoska

R z y m .  4. ;<j. (R ) Komunikat oficjalny donos! o 
zaręczeniu się króla bułgarskiego Borysa 111. - księż 
nicziką wioską Govanną. Parokrotnie krążyły już 
przedtem pogłosko o zaręczeniu s ę króla 'ni-łgar­
stwie go / trzecią córką włoskiej pary królewskiej. 
Obecna w iadomość o dokonaniu zaręczenia ' o zgo 
<fcie włoskiej pary królewskie! w yw oła ła  w tutej­
szych koła.h poetycznych wielkie zadowolenie, w i­
dząc w  tern zbliżenie m iędzy W  Łochami a Bułgarią. 
Król Borys liczy obecnie 36 lat. Na tron wstąpił w  
paźdizteruikji 1918 r. po abdykacji o-jca Ferdynanda I. 
w  następstwie klęski, jaką poniosła Bułgaria w  wo-i 
n.e św iatowe!, stając po stronie Niem iec i AustTjfi. 
Księżniczka Giovanna skończy w  listopadzue br. 
23-ci io k  życia.

N iedzie la , 5 października

K ra k ó w  (313) 11*58 Sygnał czasu. 1210 Koncert 
1-ilh. W arsz. i kabaret. 14 Aud. robi. 14 20, 14*50 
i  15*20 Muz. 15‘40—16 D la dzieci. 16 „T w ó rca  no­
w oczesnego teatru polsk iego, T . P a w lik o w sk i1* 
(,,W  15-lecie śm ierci“ ) —  A. K. W oyoicki. 16‘20 
R eportaż z rew ji (F es tia l m uzyki mechan. i od­
czyt: „L iceu m  K rzem ien ieck ie". 16*56 Gramoł. 
1715 „W iadom . przyjem ne i  pożyteczne". 17'40 Kosi 
cert (Massenet, Gluck, G rieg ). 19 Rozm ait. 19‘25 F e l 
jet „M akabryczne anegdoty". 19‘40 Transm. rucna 
u licznego z W a rs za w y  20 S łuchow isko 20*30 Kon­
cert (M oniuszko, Chopin, R óżyck i). 21*10 K w a ­
drans liter. (,A e  P a tr ia " ).  21*25 d. c. koncertu (R a ­
chm aninow, Pad illa , tSrauss). 22 F e lje t „K le jn o t 
g ó r  polsk ich*. 22T5 P ieśn i Moniuszki (śp iew a M. 
Janow sk i). 2235 Gramol*. 22*50 Komun, sport. 2 t 
Muz. tan. 24 Hejnał.

L w ó w  (385.1) 11*58— 24 p. K raków .
K a tow ice  (408 7) 11*58 Sygnał 12*10—14 p. K ra ­

k ów  (muz.) 14*20 Muz. 15*40 Dla d izec i 16 Skrz. 
poczt. 16*20 Gramof. 16*40 Odczyt 1655 Gramof. 
17*15 p. K raków . 17*40 K oncert (p. K ra k ó w ). 19 
„B e ry  i Bojki**. 19*25 Feljet. (p. K ra k ó w ). 20 Słu­
chow isko, koncert, feljet. (p. K ra k ó w ). 22*15 P ie ­
śni (p. K ra k ó w ). 22*50 Kom  23 Muz. tan 

W iedeń ((51G3) 10*30, 1130, 14, 17*30 i 19*40 Afatf. 
20*40 Operetka 

Budapeszt (55.5) 11*15, 16, 18*46, 21*20 Muz.

l E E g g O M
G IE ŁD A  W A R S Z A W S K A

W arszaw a , 4. 10. P A T . A k c je : Bank Potok i 
162 i pół, W ęg ie l 4 Oi jedna czw., 40 i  pół, O t t io  
w iec  ser. B. 52. P ożyczk i: 3-proc. oodow iana 50, 
4-proc. inw estycyjna 107, 5-proc. konw ersyjna 55 
i pół, 6-proc. ko le jow a 76, -7lproc stahśliizacj^Ml 
89, 8-proc. L . Z. Banku Go&p K ra j. 91.

• • •

W a lu ty ; D o la r 8.96, 8.9G i  pół, 8.97 i pM, 838 I
pół. D ew izy : B elg ja  124 47, 124.78, 124.16, Loadjn i 
4335 i pół, 43.46. 43.25, N o w y  cark 8.912, 89B2, 
8 892, P a ry ż  35.01, 35.10, 34.92, P ra ga  26.47, 2&6B, 
26.41, N o w y  Jork te legr. 8.922, 8 9 C , 8.902, SawMf- 
carja  173.17, 173.60, 172.74, BerKn 21231

G IE ŁD A  PO ZN A Ń SK A  
Poznańska g iełda zbożow a z dnia 4. 10. 1900.

Ż y to  17.60— 18.10. Reszta kursów  bez am auy. T en ­
dencja spokojna

G IE ŁD A  W IE D E Ń SK A
W iedeń, 4. 10. P A T . W a lu ty  i d ew izy : Berifat

168.39 168.89, Budapeszt 123.88—124*18, Bukaresat 
4 20 i jedna czw . do 4.22 i  jedna czw., Londyn
34.39 i pięć ósmych do  34.49 i pięć ósmych, N o w y  
Jork 707.50— 710, P a ry ż  27.76—27.86, W a rs za w *  
79.27 i pół d o  79.53 i pół, Zurych 137 41— 13791. 
Am erykańskie 708 70— 712.70. N iem ieckie 168.14—  
108.77'. Francuskie 27.67— 27.83. W łosk ie  36.96- 
8712. Po lsk ie  9.11-79 51, Szw ajcarsk ie  137.20—138, 
Czeskie 20 97—21 09, W ęg ie rsk ie  124 03—124.43

• •  •

P ap ie ry  w artośc iow e ; Renta m ajow a 1.51, Ren­
ta lutowa 1.51, L w ó w  C zem iow ce  40, Z ie len iew ­
ski 28 i pół, K arpa ty  3.40. Galicja  19.15.

G IE ŁD A  ZU R Y C H SK A
Zurych. 4 10 P A T . P a ry ż  2022, Londyn 25.03 

i pół, N ow y  Jork 515. Berlin  122.61. W iedeń 72.73 
i pół. P raga  15.29. W arsza  wa 57.75, Budapeszt 
9020, Bukareszt 306

Rząd niemiecki stara się o moratorium?
B o r 1 i n. ‘i 10. (S .h ) W  rozm owie z dziennika­

rzami zagranicznymi -zapytany przez uch, azy pra­
wdą jest, że rząd Rzeszy zamierza zabiegać k> mo 
ratorjoim spłat przew idzianych planem Younga od 
parł nietniecK mimistei skarbu D iettrch , że osobi­
ście nigdy o tem nie myślał. Przed wyjazdem  do 
tneAryki prezydent Banku Rzeszy dr. Schachi poru 
s zy ł w o ra vd z ie  tę sprawę, jednak rząd R zeszy o t  
cjałne. -...gdy me zajmował się kwestią moratorium. 

 o ------

Wczorajsze c ągnienie loterji
(Telefonem oa naszego korespondentaJ

W a r s z a w a .  4. 10. (Si.ii) C.ągnie-ni.e loterii dzid 
w  s^borę dah. wynik następujący:

15.000 zł. w ygra ł nr. 92637. 10.000 zł. — "«* 189559 
5.000 zi. —  \t 83500. 88419 131428, 139157. >55028, 
158490, 172687: 3.000 zł. — 10369 1 86386 : 2 000 zł — 
nr. 16331. 56/40, 69061 71182, 77229 93121. 98766. 
146495, 196477,
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WOLNE
POSADY

POSZUKUJE s ę zdolne 
go. inteligentnego aku i 
zytora. z branży żtiaztu 
—technicznej, obeznane 
go z wszellkiem: zynno-
ścłami biurowem. Z gig 
szenia z podanien. refe- 
Tencyi pod „R zu tk i" du 
Biura ogłoszeń Statitera 
Kraków, Rynek 8

3302er

PO SZU K IW A N A  paima
do czteroletniego chłop - 
ozylca, lubiąca dzieci, —  
z jęzjfkiem  pofcfcio] Ł nie 
m iedcm . W ym agana zna 
jomość Szycia oraz po­
moc przy gysjpodaist wie. 
Zgłoszenia w e wtolrek 
m iędzy grdtz, 3— 5 popol 
uli. Smoleńska 34, II. pię­
tro, p. Korzatek 4797

LOKALE H  1 1
B  |
PO KÓ J f.iontowy do w y  
najęcia dga dwóch osób: 
Miodowa 39, I. piętro.

M 9 4 g

POKOJE słoneczne, fron 
towe, z  usubuetn wej- 
śdem, dk wynajęcia z u- 
tmzytnaniero: Danekrwa 
Dtaga 33, III. piętro.

MIESZKANIE 3 pokojo­
we z przy należnościami, 
w  starym domu. natych­
miast do wynajęć.a. Wit: j 
domość i.1 adwokata Dr . 
Austerna, W olskr I I .  Te  ̂
iefon 111-61. 3329et

LO K A L  obszerny (2 du­
że i 2 małe ubfrac.ę), ja­
sny, w  swteryniie. nada­
jący s;ę na skład, praco- 
iwuóę i inieszkan-ie, —  do 
w yn a5 ęcia. Zgłoszenia
pod „I. F.“ do Adm. „N. 
Dziennika".

POKÓJ z łazienką (oso­
bne wejście), z calem u- 
trzymanfem, dla dwóch 
panów: Starowiślna 64,
II. piętro prawo. 1478g

P O S A D ■ ■  
POSZUKUJĄ

R U T Y N O W A N Y  podró­
żujący, doskonale zapro­
wadzony w  Krakowie i 
ca prowincji, poszukuje 
zas.^psfrwa. Branża obo­
jętna. Zgłoszenia do Ad- 
min. „N. Dziennika" pod 
.Pierws-zonzędrne releren 
cfo". 1490g

ZD O LNA bioIiźnLarka po 
szukiuije odpowiedniej po 
sady. Zgłoszenia do O- 
gniska Pracy , od godz. 9 
«ło 1, z  wyjątkiem  sobót
i świąt.

Wypożyczalnia książek
C Z Y TE LN IA  N A U K O W A  

E BELETRYSTYCZNA
w Krakowie, ul. £w. Jana &.
Dreiser —  D e Frau.
Neumana —  Der He Id.
Sinclair —  Lo .dv .eg  der Liebe.
Schirokauer —  Gegcn Mcnsch und Scn-icksni. 
London —  Die Zwanzjackc.
Berndorf —  Diplomatisoho U-u-terwelt.

ROŻNE 9 1wum
„KULTURA" W y p o ż y ­

czalnia książek, TOMA­
SZA 25 (róg  Sz.|;.i;;Iuoj) 
poleca ostatnie nowości 
p ow ieśc iow e  polskie, nie 
nuedUo. francti.sk e. atr 
gielskic. Boga ty  dział dla 
m łodz ieży  -zkolnc. Urze  
dnicy ; uczn iowi.  bez 
kaucji. 33C3cr

DNIA 1 B. M. p rze ch o ­
dząc ulicą Józefa —  B o ­
żego  Ciała i W ę g lo w ą ,  
zgubiłem portfel z peenią 
darni i papieram. warto 

i ściowemi. Ł a s k a w y  zna­
lazca zechce pieniądze 
za trzym ać,  —  a papiery 
zw róc ić  na adres; G e r ­
man, u.l. Józefa 11.

1495g

PRAW DZIW A T Y L K O  
w ORYGINALNYCH PUDELKACH. 
UWaGa ! ZAPRAWY NAW aGĘ 
NIE WYRABIAMY, ODRZUCAJCIE 
JĄ JAKO FALSYFIKAT. ♦

KAM ERA, skład a para 
tów i przybOTów fołogra 
l ic znych  —  wykonuje  
wszelkie roboty am a tc  
sicie — tego samego dnia 
Kraków , ul. Szewska 27 
telefon 12298. i006x

N AU K A  ■ ■  
E i WYCHOWANIE
E N G L IS H  -essons gives 
yo>ung lady. W r i t e  suh 
..Fnglish 1024" „N o w y  
Dziennik". 1454g

SŁOJE około  5.000 sztuk 
2. 1 i 1/2 jitr. okazyjn ie
on s p rzą ^ jla . Zgłosze­
nia pod ,,Słoie“ —  Binrd 
Siattera. R ynek  t.

3328er

„DYWAN*7"
1 K A L N 1 A  DYWANÓW 

t KILIMÓW 
K K A K O ^ - P O O f iO C S i ;
Sw. K ingi 9. (linja Irain SI

pol«ea

DYWANY I KILIMY
tirzUcnkurcDcyJme tanie, 
dla naprany dywasóv 

"m ów. — Talafcr 
Grand Prlz słoty

kilimów. — Ta la fcr Ur. l I M f  
otw — d ii 

Biukaala IWO

KAW Ę, tylko wyborowe 
ga tuniki, codziennie iwie 
żo paloną, oeuy looo&u 
rencyjne. —  połeć® B. 

Gross, Kraków, Grodzka 
L. 59. Telef. 157-80.

13167 er

D Y W A N Y
inoleum. ceraty, firanki, kapy, 

chodniki i portiery

m . h a L p e k n
Kraków , uL Poaelaka 18 

L1 d o g  o d n i e n i a  p n y  kapn ie.
Telefon llti-79 '*062«r

MEBLE KUCHENNE
przedpokojowe w wyko. 
naniu pierwszorzędnein 
poleca specjalny skład 
Sebastiana 7. 59Ex

O k a z y f n a  s p r z e d a ż  d c  n e z e n ti e s ie n n e g o !
Dla przykładu przytaczamy niektóre ceny:

Pończochy:Torebki damskie:
kopertowa z bla iL. <ikóry 

Looert' a z LorA skóry 

kopertowa luksus, wyk. 

kopertowa jna skórze 

na rqczce bardzo efektowna 

wieczorowa jedwabna ze sztrosami 

oraz wybór modeli zagranicznych.

Teki, Necesalry, Manicores.

Portfele w  wielkim wyborze.

Rękawiczki:

3*90

5*60

14‘80

19*50

13*90

7*90

fil d‘ecosse 1*95
fil d‘ecosse gęste T5C
jedwabne (Waschseide) 2*90
jedwabne (Bemberg) 4*50
jedwabne ze strzałka 7*50
męskie HI J‘ecoss« sport ? 90
męskie wełniane 4*50
skarpety liiciane 1*35
skarpety «il cfecosse w  prątki ażur 2*90

Pończoszki dziecinne wszelkiego rodzaju.

Kamizelki damskie welr. efekt. wyk. 13*90 

Żakiety wein. (smoking) 26*50

/.akiety inmalaja iantazyjne 26*50

Kamizelka męska himalaja 15*50

Sweterki dziecinne czysto wetn. (szkol.) 9*80

Sweterki dziecinne himalaja 

Garsonk wełniane (kostiumy]

11*80

29*80

Reformy:
karlsbatizkie 1*95 fil d‘ecosse 1*70

■mit. duńsk. długie z mansz. T3C jedwabne 2*90

irchowe do prania 7*90 jedwabne figi 2*50

glace długie ze sztuipa 9*80
fil d‘ecosse z jedw. 3*50
kombinacje jedwabne z koronkę 5*50

Koszule męskie! Krawaty!

Fcllorery:
pullovery męskie
pulloverv czysto wełn. ang. wzory 

pullovery damskie tweed z okraglem 

wycięciem

8*90
18*50

21*—

Pyjamy!
K R A K C W

ul. £tradom L. 5 Tele fon  121-94
Iłok założenia 1897 M € H T PRZEMYŚL

ul. Kazimierzowska 12 T e l.274

tłok założen ia 18b3

PRENUM ERATA: w K iakow ie i na prow. une&.ęczn Zł. 6‘00, kwartał. ZŁ 18*00 
w Krakowfe z odnoszeń, do domu „  „  6‘20 „  m 18*60 

Na prewinej' t przesyłką pocztową m 6*60 »  .  19*80 
Zagru-.icą z przesyłka pocztową m „ 10*00 „ „ 30*00 

„NOWY DZ1FNNIK" wychodzi codziennie takie w ponledz^ałk? i dni poświą:

OGLOSZLNIA; Podstawą obliczeń jest 1 nrilimeti w jednym lamte. — Strona w 
tekście i asdesłanem mą 2 lamy po 74 mdllnc —  Strona za tekstem 6 b 
mów po 37 matm. — Najmniejsze oglc zeue drobne liczymy za 10 stów.

CENY w złotych: L stroną ’ *25-— Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. — Zr tekstem 
0*25. — Droboo od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gra tuła­
cie 12‘E0. — Za zastrzeżenie miejsca doKcza się259S.

Wyrirwca: Za Spółkę Wyd. „.Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwa.d. — Redaktor naczelny: Dr. Wilheim BerkeEbammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Mo®es. — Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7. poc zarządem Miksymżljana F eld m an a


